
Kr. 20. Rok VII. Lwów, Wtorek 14stycznia 1902. Wydanie popołudniowe.

Ceny prenumeraty 
We Lwowie: m i e s i ę o z n i e  2 kor.,
za dw nrazow a dostawo do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
1 przesyłką poczt, w kraju j monarchii:
recsnie 26 K. 49 b.  ̂ ^  'a '
Ir wart,. ■ 8 K. 60 h. < -vvŷ yo;ft 8 K- 80 h.
t t iic * ię c z .^  K.  20 ii. i 2 K, 73 h .

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W iiu;ych państwach. Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana aćlresn pocztowego 40 hal.

i  ? y k  i

w y e k o d z i  ^  r a z y  d z i e n n i e .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsca 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o .ślubach, zaręczynach 
i i. p. pry w. wiadomości po l kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub­
sze tu pismem liczą się podwójnie.

Oer.y oddzielnych Numerów:
Nr. popal cum. 6 h. z przesyłką 8  h. 
Kr. poranne 4 h. z przesyłką 8 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
E-a 99S ło w o  P o lskie** .

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mieś. 

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 24*— 6*—  2*—
— z 2 razową dostawą do domu 31*20 7 80 2*60
z 1 razową wysyłką poczt. 26*40 6 60 2*20
z 2 razową ł5 v 32*—  8*— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo Pol- 
$ k ie ‘* znaczne Iniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskie j"
wydawanej w  Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego.

„Hustracya Polska11 zamieszcza tylko własne ilustracje  
z życia narodowego, z ważnych wypadków  dnia i repro­
dukcje dzieł sztuki.

„liusiraoya Polska11 zawiera dw ie pow ieści i nadzw y­
czaj bogaty m ateryał aktualny. Do literackiego działu po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i  naukowe pióra.

„Hustracya Polska11 jest jedynetn Hustrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

Prenumerator o w ie „Słowa Polskiego14 mogą otrzymać 
jlustracyę Polską14 za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.
Prenumerata za „Słowo Polskie^ z „llustracyą Polską^

wynosi roczni© kwart. mles.
kor. kor. kor.

we Lwowie . . 1 36*— 9*— 3*—
— z 2 razową dostawą do domu 43*20 10 80 3 ‘60
z  1 razową wysyłką poczt. .38*40 9*60 3*20
z 2 razową 44*—  11* 3*70

HtćtmfoiUiirccoya „ Stawa PóbsMfyo* we Lwowie.

Austro-Węgry.
Z początkiem bieżącego tygodnia rozpoczną się 

konfereneye ugodowe w Wiedniu. Zanim wszakże roz­
poczną się urzędowe rokowania między stronnictwami, 
rząd, który jest „wielki ostrożnicki*, zamierza wprzód 
wejść w osobisty kontakt z reprezentantam i obydwu 
narodowości, które pogodzić zamierza. Niechcąc na­
razić się na fiasko, które już tylekrotnie wieńczyło 
pokojowe zamiary rządu, który nigdy jednego kroku 
naprzód nie postawi, nie upewniwszy się wprzód, na 
jakim gruncie ma stąpać, p. Kórber bada obecnie 
konsystencyę gruntu, maca na wszystkie strony, aus- 
kultnje, słucha, mierzy, śledząc za o.bupólnemi dyspo­
zycjami ugodowemi. P. Kórber nie ma żadnej ochoty

espouować się w jakimkolwiek kierunku, uważając, że 
korzystniej i zdrowiej zachować w takiej chwili zupełną 
rezerwę. Dopiero z osobistego zetknięcia z mężami 
zaufania z  obydwu obozów nabędzie p. Kórber prze­
konania, czy wogóle warto wdawać się w awanturę 
ugodową. Wobec więc tego, że p. Kórber dotąd nie 
wyszedł jeszcze z  przedwstępnej sceny m a c a n i a  
i nie zdecydował się jeszcze w kierunku dalszej akcyi, 
wszystko inne je s t obecnie w stadyum zawieszenia. 
Nie wiemy, ani kiedy, ani czy parlam ent się zbierze 
i pod jakiem i auspicjam i przyjdzie do załatwienia 
wielkich spraw państwowych.

Od tygodnia odbywają się na Judenpłacu ta ­
jemnicze konfereneye między p. Koerberera a posła­
mi czeskimi i niemieckimi. Byli tam  wszyscy: opo­
zycyjni i rządowi, umiarkowani i skrajni. O przebie­
gu tych rozpraw do publicznej wiadomości przedo­
stało się tyle tylko, że szło o ułożenie p r o g r a ­
m u  p r z y s z ł y c h  rokowań, oraz o u s t a n o w i e ­
n i e  p o r z ą d k u  o b r a d  u g o d o w y c h  w p a r ­
l a m e n c i e .  Dlaczego jednak p. Koerber robi takie 
tajemnicze miny i tak  teatraln ie inscenuje wielką 
akcyę ugodową, to wyjaśnia wczorajszy komunikat 
rządu w Fremdenblacie. Rząd ma oddawna wypra­
cowane dwa projekty do ustaw językowych, które 
chce przedłożyć parlamentowi pod warunkiem, że 
Czesi i Niemcy na nie się zgodzą.

Tymczasem stronnictwa nie porzuciły jeszcze 
swych dawnych uprzedzeń i nie doszły jeszcze do 
tego ograniczenia spornego terenu językowego, od 
którego jedynie nadzieja rzeczywistego zbliżenia 
zależy.

Jeżeli ma być zawarty pokój, to musi być 
prsedewszystkiem jasno ckreDioiil? co j efBt  p r z e d ­
m i o t e m  z a w a r c i a  p o k o j u .  Pogodzenie będzie 
tom trudniejsze, im obszerniejszym będzie zakres 
ugody, im więcej kwestyj sporuych ma objąć ugoda. 
Od metody zatem, której się użyje przy rozwikłaniu 
tych kontrowersyj, powodzenie ugody zawisło. Usiło­
wania prezydenta gabinetu poświęcone są zatem w 
pierwszym rzędzie tej stronie kwestyi spornej. Zwo­
łać strony sporne i postawić je  przed możliwością, 
a nawet prawdopodobieństwem rozbicia rokowań 
ugodowych, znaczyłoby z góry zaprzepaścić całą 
ugodę. Jeżeli nić nie może być dalej snutą, to nie 
ma potrzeby narażać jej na przerwanie. Gdyby stron­
nictwa z konferencyi miały wyjść z uczuciem roz­
goryczenia, to odbiłoby się to fatalnie na kwestyi 
narodowościowej w Czechach, a późniejsze wszelkie 
usiłowanie doprowadzenia do zgody, natrafiłoby na 
jeszcze większe trudności. Tak więc droga do kon­
ferencyi musi być wprzód w y b r u k o w a n ą ,  jeżeli 
nie dobrymi zamiarami, to przynajmniej dobremi pro­

pozycjami, co do sposobu traktow ania całego kom­
pletu spraw spornych.

W  tych słowach FremdmblaUu, pisanych oczy­
wiście pod dyktatem znakomitego stylisty i dyalek- 
tyka, jakim je s t p. Kórber, je s t cały program rządu, 
je s t i cała metoda p. Kórbera, j e s t  c a ł y  p. 
K ó r b e r .

** *
Komisya budżetowa pracuje w szalonem tem­

pie, posłowie opozycyjni i nieopozycyjni są jak naj­
grzeczniejsze dzieci, słuchają na każde zawołanie 
rządu, słuchają na migi i nie pozwalają sobie na 
żadne wybryki a wszystko na pozór wygląda jak 
w najpiękniejszym ze światów.

Sielankę tę  przerwa! dziś przyjazd do Wiednia 
prezydenta ministrów p. S z e 11 a, który przyjechał 
upomnieć się o zapomnianą ugodę i trak ta ty  handlowe. 
P . Szell je s t zawsze niemiłym gościem na Judea* 
placu. Obecnie pobyt jego łąozą także z pewnemi 
rewelaeyami o Drejbuudzie, o którym kanclerz nie­
miecki onegdaj z ubolewaniem mówił, że mu się po* 
śłiznęła nóżka. W prawdzie hr. Biilow z humorem 
skończonego światowca zapewniał, że niema nieszczę^ 
ścia, jeśli piękna małżonka z a t a ń c z y  c z a s e m  
e x t r a - t u r ę  z j a k i m ś  n a d o b n y m  W ł o ­
c h e m ,  byleby tylko w domu pozostała wierną swe­
mu Michlowi, zawsze jednak tak a  skłonność małźon* 
ki do ex tra-tu r po za domowem ogniskiem może na­
pełniać obawą podtatusiałego mężulka.

Węgry, których cały rozwój narodowy opiera 
się na Drejbundzie, jako na towarzystwie asekura- 
cyjnem i na kapitałach niemieckich z Berlina do Bu­
dapesztu pożyczonych, przodewszystkiem są  czuli na 
stosunek Austro-W ęgier do Niemiec.

Nie ulega dziś wątpliwości, że W ęgry szczują 
na Polaków z powodu manifestacyi w Sejmie gali­
cyjskim, że W ęgry wpływają na m inistra Gołuehow- 
skiego, aby poniżyć Polaków i tym kosztem utrzy­
mać swój wpływ w polityce zagranicznej monarchii. 
Zachowanie się W ęgrów wobec gwałtów, na jakie 
Polacy byli narażeni w zaborze pruskim, było ha- 
niebnem. Głosy prasy węgierskiej o gwałtach prus­
kich nie przynoszą zaszczytu narodowi, który sam 
długo przez Austryaków gnębiony powinien był mieć 
dla narodu polskiego, gnębionego przez Prusaków,,, 
inne uczucie. Zrobiliśmy nowe doświadczenie, jak  
w ogóle w polityce na nikogo, prócz na siebie sa­
mych liczyć nie można. Oto, jak  nam się dziś od­
wdzięczają W ęgry za to, że ojcowie nasi w obronie 
ich wolności krew przelewali na połach bitew na Wę< 
grzech. W arto dla nauki przejrzeć pisma węgierskie, 
owe Hirlapy i Pesterlioydy, aby się przekonać 
o wstrętnej polityce hakaty stycznej, k tórą wobec nas 
uprawiają dziennikarskie draby węgierskie.

Na str. 9 i 10 tygodnik przemysłowy: 
.jNaprzód*, „Jak popierać przemysł krajo­
wy ?“ „Elektryczny stół Jaęuarda bez kart".

Fejieton: „Wrogie sztandary" E. Dau­
d eta  (ciąg dalszy).
m i

Precz Rzyml precz Polskie dzieci!
Syszysz, ty, rzeszo w prawo potęgi pancerna!
Z dróg cię zwycięskich grożą zepchnąć w stecz;
Hej! w imię Lutra —
Prec,^ z Rzymem ! z Rzymem preoz! t

W kolebce rzymskiej polskie wyhuśtane dzieci... 
Patrz, każde iskry nieci;
To z nieba nam przestroga:
Klęską brzemienna zagraża pożoga!
W imię ojczyzny i króla i Boga!
Precz Rzyml i z nim precz Polskie dzieci!

Wytopić wszędzie Polskie dzieci!
W wór z kamieniem! niech toną bez wszelkiej

nadziei,
Ale Wiśle nie wierzyć, ni Warcie, Noteci 
Topić je w pruskiej, przewiernej nam Sprei.

3 stycznia 1902 r.
Karol Brzozowski.

R o k  1 8 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

przez
Wacława Gąsiorowskiego.

19 (Ciąg dalszy).
Rybak pierwszy przybiegł na brzeg rzeczki i 

jak  kula stoczył się na lód. Panu Tadeuszowi noga 
się podwinęła i runął w zasp? śniegową. Karaś po­
spieszył mu z pomooą. Zanim atoli Zabielski zdołał 
wydostać się zaspy —  w oddali rozległ się wystrzał, 
a  w ślad za nim dźwięki trąbki,

— Dostrzegli nasi Za mną wielmożny panie... 
na lód! Byle prędzej!

Zabielski zsunął się po stromym brzegu za ry­
bakiem i ją ł biedź, ile tchu starczyło. Alarm wszczę­
ty  wzmagał się, rósł. Panu Tadeuszowi nogi odma­
wiać zaczęły posłuszeństwa. Karaś naglił, wskazując 
po przez wiklinę snujące się na polu cienie.

— Wielmożny panie... Każdej chwili szkoda 1 
Teraz już paszportami się nie wykręci... Jeszcze 
krzynkę...

—- Nie mogę! — jęknął Zabielski,
Karaś pochwycił w ramiona słaniającego się 

pana Tadeusza i uniósł.
Koryto rzeczki rozszerzało się już, rozlewało... 

w odległości kilkudziesięciu kroków widać już było 
Pilicę.

Karaś odetchnął — lecz naraz wzrok jego padł 
na brzeg — i ciarki go przeszły. W miejscu, gdzie

rzeczka wpadała do Pilicy, stał huzar z karabinkiem, 
wspartym na siodle.

— Wielmożny Panie... krucice! — szepnął ry­
bak do pana Tadeusza. Lecz ten poruszył ledwie war­
gami i zwisał bezwładnie na rękaoh Karasia.

Rybak przystanął, zafrasował się a po chwili 
ją ł sunąć dalej, kryjąc się pod wikliną od stro­
ny, kędy widniała sylwetka huzara. W ten 
sposób myszkując, podsunął się tak blisko, że p ra­
wie mógł rozpoznać nastroszone wąsy kawalerzysty 
i niespokojnie zapatrzone w przestrzeń o ozy. Jeszcze 
kilka kroków a Karaś dosięgnie Pilicy a tam, u a 
drugiej stronie*., ausfcryackie pikiety nie sięgają.

Lecz nowa zjawiła się przeszkoda. O to w miej­
scu, gdzie stał huzar, wiklina nikła. Niepodobieństwem 
było przesunąć się tak, żeby nie być widzianym.

Rybak ułożył pana Tadeusza pod krzakiem, 
wyjął mu kraeiee, opatrzył i postanowił czekać, póki 
Zabielski nie wypocznie.

Ale od pola nadchodzić zaczęły odgłosy przy­
spieszonych kroków a za nimi tuż w górze rzeczki 
zarysowany się cienie piechoty.

— W  trzy pacierze nas pochwycą — mruknął 
Karaś. <— Czy tak, ozy tak, jeden koniec ł

Nie namyślając się dłużej, wygramolił się na 
czworakach na brzeg i ją ł zataczać szerokie koło, aby 
z tyłu zajść huzara. Z początku posunął się szybko, 
lecz w miarę przybliżania się jego do kawalerzysty, 
koń ostatniego ją ł  strzydz niespokojnie uszami, prze- 
stępywać z nogi na nogę, wreszcie targać się nie­
spokojnie.

(O. d, n.).
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Z ziem polskich.
(P lany haTcatystyczne rządu pruskiego. — Przed in° 
terpelacyą polską. —  W  obronie polskiego ducho- 

wieństica,)
—  Wniesiony w Sojinie pruskim budżet na 

r. 1902, zawiera — jak  wiadomo juz z depesz —• 
„dotacyę“ 10 milionów d)a prowincyj wschodnich.
0  celach tej hojnej dotacyi na „wzmocnienie uciśnio­
nej niemczyzny* dowiadujemy się bliższych szcze­
gółów z mowy m inistra Reinbabenn, który w swem 
expose finansowem tak  uzasadniał potrzebę tego 
funduszu:

„Ciężar, jaki przyniosła ze sobą decentralizaeya 
w administracyi dzielnic, ma zostać umniejszony. 
Potrzeba wymaga, aby w s c h o d n i m  d z i e l n i c o m  
p r z y j ś ć  w p o m o c  10-ciu m i l i o n a m i  m a r e k  
d o t a c y i .

„Fundusz dyspozycyjny naczelnych prezesów 
Prus Zachodnich i Poznańskiego k u  p o p i e r a n i u  
n i e m c z y z n y  podwyższono z 400.000 na 1 milion 
marek. Nie mogę pominąć tej sposobności, by nie 
wskazać, że od stołu rządowego corocznie podno­
szono, iż tony pokojowe, odzywające się tutaj z ław 
poselskich Koła polskiego, nie harmonizują z prze­
nikliwą muzyką, jaka  brzmi w poselskiej prasie
1 polskich towarzystwach. Tam rozpoznaje się tylko 
jeden ton, ton namiętnej nienawiści, zasadniczego 
oporu przeciwko wszystkiemu, co niemieckie. (W iel­
ka p raw d a! na prawicy). Zawsze zwracaliśmy uwa­
gę na to, że kto w ten sposób w iatr sieje, ten zbiera 
burzę.

„Znajdujemy się obecnie przy „ z b i e r a n i u  
b u r z y " ,  jak  to wykazały zajścia ostatnich tygodni 
i miesięcy. Zajścia wykazują trafność i słuszność 
polityki rządu i tylko umocnią tę politykę, a przy- 
tem wyjaśnią, co to za agitatorzy pracują za kuli­
sami. Spodziewam się, że Niemcy w Prusach Zacho­
dnich i w Poznańskiem poznają swój obowiązek 
i więcej, niż kiedykolwiek, pilnować będą okopów 
i bronić każdej piędzi n i e m i e c k i e j (!) ziemi prze­
ciwko w k r  a c z  a j  a c em u  (!) polonizmowi. — Rząd 
państwowy nie może ich zwolnić z tego obowiązku, 
ale zadaniem państwa będzie wzmocnienie ich, aby 
mogli skupić się do wspólnej obrony. Na to posłuży 
fundusz dyspozycyjny. Z tego funduszu czerpać się 
będzie np. na budowę d o m ó w  d l a  t o w a r z y s t w  
n i e m i e c k i c h ,  aby umożliwić połączenie się nie­
mieckich rzemieślników i udzielić pieniędzy na pierw­
sze urządzenie organizacyj spółkowych. Sądzę, że 
potrzebnein będzie zasilić funduszem także Prusy 
Wschodnie, jakkolwiek nie braknie zakusów, by 
w sidła polskiego ruchu wciągnąć także luduość 
mazurską.

„Ku popieraniu niemczyzny ma także służyć 
pozycya budżetu, dotycząca urządzenia m i e s z k a ń  
u r z ę d n i c z y c h  na kresach wschodnich. W tym 
celu wstawiono w budżet kolejowy milion marek, 
ogółem przeznaczono na ten cel 5 milionów marek.

„Dalej nadejdzie do Izby projekt, dotyczący 
oddania środków państwowych na budowę mieszkań 
dla robotników i urzędników. Związek urzędników 
w Poznaniu już oddawna petycyonował o to.

„Znajdziecie panowie dalej w budżecie pozycyę
500.000 m. na n i e m i e c k i e  k o ś c i o ł y  i p r o b o ­

s t w a .  Musimy oprzeć się na kościele, czy on je s t 
katolickim, czy ewangielickim (!). W łaśnie n i e ­
m i e c c y  k a t o l i c y  s ą  n a j b a r d z i e j  z a g r o ż e n i  
z e  s t r o n y  poi  on i  z m u . ' Niemieckie kościoły leżą 
daleko od siebie i braknie łączności między Niemca­
mi. Będzie to dla nas szczególną radością, gdy także 
niemieckim katolikom dopomożemy przez budowę 
kościołów i probostw. W tym względzie doszedł nas 
już cały szereg wniosków. Katolicy niemieccy znaj­
dują się w większem niebezpieczeństwie, niż ewan­
gelicy niemieccy. Polska prasa nie nazywa ich ina­
czej, jak  odstępcami i dlatego szczegół nem życze­
niem rządu je s t to, aby im przyjść z pomocą.

„Obok kościoła i d z i e  t a k ż e  o s z k o ł ę .  Bu­
dżet zawiera pozycyę na, 3 k a t o l i c k i e  s e m i n a ­
r y  a:  dla P rus Zachodnich, dla Poznańskiego i dla 
Śląska, oraz na katolickie seminaryum dla nauczy­
cielek, na 2 katolickie zakłady kandydatów nauczy­
cielskich dla P rus Zachodnich i Poznańskiego.

„Dalszym środkiem popierania niemczyzny je s t 
zniesienie fortecy w Pozuaniu. Miasto samo nie 
mogło oddać środków na ten cel. Potrzeba do 1905 
roku 17 milionów marek. Z tych żąda budżet 4 
miliony. Przez sprzedaż gruntów pokryje się znowu 
z czasem te wydatki. Miasto Poznań jest pewnie 
najciaśuiej zabudowane z miast pruskich, jego roz­
kwit zawisł od zniesienia murów fortecznych".

Tak przedstawiają się najbliższe plany hakaty- 
stycznego rządu pruskiego. Ja k  widzimy na zelże­
nie systemu eksterminacyjnego bynajmniej się nie 
zanosi, przeciwnie, raczej na jego zaostrzenie. P rze­
trzymaliśmy tyle już, w Bogu nadzieja, że prze­
trzym am y i więcej.

— Pisma poznańskie donoszą o posiedzeniu Koła 
polskiego w sprawie interpelacyi oraz o samej in- 
terpelacyi:

Po długich debatach, przy których, oprócz 
wszystkich posłów sejmowych, obecnych było także 
dwóch członków Izby panów, uchwalono brzmienie 
interpelacyi przeważną większością, gdyż tylko trzech 
posłów głosowało przeciw, proponując w miejsce in­
terpelacyi iuną formę przedstawienia sprawy wrze- 
sińskiej, a z nią i ogólno-narodowej, Sejmowi. F or­
ma proponowana miała objąć także znany ustęp 
mowy tronowej. Uzasadniać będzie interpelacyę ks. 
dr. Jażdżewski w imieniu K oła; po nim zabierze 
głos w toku dyskusyi ks. prałat Stychel, któremu się 
słusznie ten zaszczytny obowiązek należy, jako po­
słowi speeyalnemu powiatu wrzesińskiego.

Centrum dało swe podpisy in  gremio, t. j. całe 
stronnictwo bez wyjątku poparło interpelacyę polską. 
M arszałek postawił obie in terpelacje, polską i nie­
miecką, na porządek dzienny w poniedziałek w ten 
sposób, że najprzód przeczyta interpelacyę „nie­
miecką" i Napyta rż ąd 'o  odpowiedź, która może za­
raz nastąpić. —  Potem nastąpi tak  samo z interpe- 
lacyą „polską". Po odpowiedziach rządu odbędzie 
się równocześnie dyskusya nad obu interpelacjam i. 
Już dziś m arszałek przewiduje, że potrwa ona dwa 
dni. Pozycyę nie do pozazdroszczenia będzie miał 
w tej walce rząd, o którym tu je s t powszechne mnie­
manie, że więcej mu kłopotu sprawia interpelacya 
„niemiecka", niż „polska". I  kto wie, czy m arszałek 
Sejmu nie przyszedł rządowi w sukurs urządzeniem, 
o którem już wspomniałem, a które łączy dyskusye 
nad obiema intcrpelacyami w jedną. P rzy zamiesza­

niu, które się z tego z całą pewnością wywiąże, bę­
dzie łatwiej może rządowi odpowiadać i reagować 
na to, na co pragnie i na co umie. A jak  przed bu­
rzą zwykła zalegać cisza, tak i obecnie, po ogłosze­
niu obydwóch interpelacyi w Sejmie, marszałek za­
wiesił posiedzenia Izby aż do poniedziałku.

— Wiedeński organ katolików Yaterland poświę­
cił artykuł odparciu zarzutów, jakie akatolicka prasa 
w Niemczech i w Austryi podnosi przeciwko księdzu 
arcybiskupowi Słablewskiemu i przeciwko duchowień­
stwu w Poznańskiem. Dzienniki te widzą w ks. arcy­
biskupie głównego agitatora przeciwko „niemiccko- 
ści“, a echo tych okarżcń rozbrzmiewa także i na 
zgromadzeniach, domagających się wprost usunięcia 
ks. arcybiskupa Stablewskiego i : zastąpienia go 
„szczerym Niemcem".

Wobec tych ataków oświadcza Yaterland, że  
fanatycy „uiemieckości“ byliby chyba dopiero wów* 
czas zadowoleni, gdyby ks. arcybiskup wraz z ducho­
wieństwem polskiem zajął wprost wrogie stanowisko 
wobec ludności polskiej i w ten sposób pozbawił się 
wszelkiego wpływu na swych wiernych, Poczytuje się 
im za zbrodnię, że nie wmawiają w ludzi, iż obo­
wiązkiem ich je s t zgermauizować się jak  najprędzej. 
Teutoński fanatyzm nie widzi, że jeżeli, mimo ca­
łego ucisku w Poznańskiem, nie dzieje się gorzej, to 
je s t to zasługa ks. arcybiskupa Stablewskiego i jego 
kleru, którzy na ludność wpływają łagodząco. Ich 
także je s t zasługą, że, mimo ekonomicznej biedy, 
socyalizm nie znalazł gruntu wśród polskiej katolic­
kiej ludności. Do tych celów nie w ystarczają natu­
ralnie kazania. To też pod auspicyarai ks. arcybis­
kupa założono liczne stowarzyszenia wstrzemięźliwo­
ści, kasy pożyczkowe, związki rustykalne, spółki 
melioracyjne, a  przedewszystkiem tak  świetnie roz­
wijające się banki ludowe. Nie mają one żadnych 
celów politycznych na oku, a służą tylko do podnie­
sienia dobrobytu ludności.

Tak wygląda —  kończy Yatertand — agitacya 
ks. arcybiskupa Stablewskiego i jego kleru.

Przegląd zagraniczny.
(Z  boerskiego biura korespondencyjnego).

Biuro korespondencyjne Boerów w Handze 
Nederland, rozesłało po redakcyach pism europejskich 
obszerny memoryał pod tytułem : „Bitwy przez An­
glików zamilczane", w którym to artykule ocenia 
krytycznie urzędowe biuletyny angielskie, dowodząc 
na podstawie przytoczonych faktów, że władze angiel­
skie systematycznie przemilczają wszystkie zwycię­
stwa Boerów, a równocześnie drobne ich straty  roz- 
tłymają d<r r  ozmiarów wMldLch i iiioinaLa losie Wojuy 
decydujących klęsk.

Naturalnie memoryałowi tomu nie można z Wy­
tycznego punktu widzenia przypisywać większej War­
tości, niż biuletynom angielskim, ale audiatur et °l- 
tetra, pars 1

Czy Boerowie — powiada się w manifeście iz­
erskim — zgodnie ze swą taktyką zaczepnego ofl_ 
poru, po pomyślnem uderzeniu na Anglików z wh- 
snej woli i decyzyi rozpraszają się na wszystkie 
s tro n y ; czy ranieni lub chorzy wobec zupełnej 
braku pomocy lekarskiej, sami oddają się w r$le

i u  ..................  ■' "-g y

Operetka.

„Simplicyusz“ Straussa, przedstawiony przed­
wczoraj po raz pierwszy na scenie lwowskiej, zapeł­
nił widownię teatru  miejskiego po brzegi. Amfiteatr, 
przedstawiający się tak  okazale podczas premiery 
eperetkowei, wskazuje niedwuznacznie na potrzebę 
przeplatauia naszego repertoaru, przeważnie bardzo 
poważnego, od czasu do czasu utworami pobudzają­
cymi do wesołego śmiechu i odsłaniającymi nam —  
jeżeli nie piękniejszą, to co najmniej przyjemniejszą 
stronę doczesnego żywota. Są chwile, w których 
z całego serca pragniemy odrzucić na bok wszelkie 
smutno-filozoficzne refleksye, zwłaszcza, że życie 
codzienne daje nam aż nadto do nich sposobności, 
a wówczas dobra, a szczególnie wesoło odegrana 
operetka, lub nawet fa rsa staje się pożądaną i nie 
chybi swego celu, to znaczy, zapewni nam kilkugo­
dzinną rozrywkę bez żadnego z naszej strony wy­
siłku duchowego.

Zaznaczamy jednak, że powodzenie takich utwo­
rów zależy w pierwszym rzędzie od wykonania we­
sołego, tryskającego humorem, dowcipem i tem pera­
mentem..-

L ibretto  do „Simplicyusza" nie jes t banalne, 
jak się to często zdarza w operetkach, jes t nawet 
do pewnego stopnia zajmujące i nie pozbawione in­
trygi, ułożonej dość dowcipnie.

Polega ono na bardzo skomplikowanej historyi 
pewnej niemieckiej rodziny szlacheckiej, zwanej „Voa 
Grtibben".

Ramy zwykłego sprawozdania nie pozwalają 
absolutnie na szczegółowe wyjaśnienie, dlaczego dwaj 
bracia wiedli od dawien dawna spór zacięt3', dlacze­

go ostatecznie przyszło między nimi do krwawego 
zatargu.

Wiemy tylko, że i w tym wypadku możua po­
wiedzieć: „Cheichez la femino". Długoletni spór za­
kończył się przekleństwem, które cięży na jednym 
z  nich. Zapisanem je s t bowiem w księdze przezna­
czeń, że synowie jego muszą stanąć przeciwko sobie 
z orężem w ręku.

Chcąc uniknąć strasznych skutków onego prze­
kleństwa, nieszczęśliwy ojciec wkłada szaty pustel­
nika, pędzi żywot samotny w lesie, rozdziela swe 
dzieci, jednego z swych synów, Arriima oddaje do 
szkół, drugiego chowa przy sobie, odziewając go ró­
wnież w szaty pustelnika.

Jego imię, charakteryzujące dosadnie naiwność 
chłopca, wychowanego na bezludziu, nieobeznanego 
ze stosunkami otaczającymi go i wypowiadającego 
z szczerością prawdziwego „enfant terrible" wszystkie 
swe myśli, jest: Simplicyusz. Przypadek zdarza, źe 
wojsko, udające się na wyprawę wojenną pod do­
wództwem lir. Yellan, spotyka Simplicyusza w lesie 
i uprowadza przemocą, jako przewodnika.

Dziarski młodzieniec zostaje giermkiem gene­
rała, później żołnierzem, p łata najróżniejsze figle 
w obozie generała Yellan, nawiązuje stosunek miło­
sny z Filly, córką m arkietanki, nareszcie pospiesza 
na pomoc swemu bratu Arnimowi, który, uciekłszy 
ze szkoły, również zaciągnął się w szeregi wojska, 
ocala Arnima, nie wiedząc, że to bra t rodzony i przy­
padkowo rani go lekko szpadą.

Przepowiednia się spełniła. J e s t  to główny za­
rys libreta, którego treść wypełniają w drugiej po­
łowie przygody urzędnika dworu „Yon Grtibben", po­
szukującego małżeństwa z „milionem", figury komi­
cznej, stojącej w operetce Straussa na pierwszym 
planie.

„Simplicyusz" z .powodu licznvch ustępów prozy

i dla braku partytury o formie operetkowo zaola^- 
glonej po wielkiej części sprawia wrażenie ineŁ 
dramatu.

J e s t  tam mniej muzyki może, niż w innjh 
dziełach Straussowskich, lecz ilość ustępów m le­
cznych nie wpływa ujemnie na jakość kompozycji. 
E x  ungue leonem możnaby powiedzieć, odnajduje 
w „Simplicyuszu" prześliczne —  nie tylko walczy?, 
w których Strauss zawsze prawdopodobnie pozoslt- 
nie niezrównanym — lecz w ogóle ustępy, o d u ­
czające się oryginalną inwencją, melodyjnością *5- 
gatą , opracowaniem subtelnem i wysoce arty sty czn i.

Ocena dokładniejsza samego dzieła wydaje 
się zbyteczną, zważywszy, że „Simplicyusz" % 
różni się rodzajem swej muzyki od innych d o ^ e  
znanych naszej publiczności dzieł genialnego i Pt- 
nego operetkowego polotu wiedeńczyka.

A teraz — gdy już być musi — kilka 
o wykonaniu. L ibreto do „Simplicyusza", zbl^°le 
swym stylem do komedyi i obładowane licznymi us&' 
parni prozy, utrudnia w wysokim stopniu zadanie Wy­
konawcom tej operetki. Tam, gdzie potrzeba Wy­
zyskać subtelne odcienia dyalogu, komizm, p o d a ­
jący w sytuacyi i w charakterystyce postaci, śpie­
wacy operetkowi muszą przedewszystkiem stać na 
równi z dobrymi aktorami.

Gdy więc część artystów, i to większa cfęść, 
dla braku dykcy.i odpowiedniej uważa swe zacM1® 
za skończone z chwilą, gdy nuty, stojące w poszP^j3' 
góJnych paityach, są odśpiewane, o całości o d p o ^  
dniej w wykonaniu „Simplicyusza" mowy być nie rnoR

B rak dykcji umiejętnej i wymowy, wolnej °<1 
dyalektu czysto lwowskiego, dotkliwie uczuć się ^  
wał przedewszystkiem u artystek, z wyjątkieifl .Ik 
Mrozowskiej, której „Simplicyusz", jakkolwiek 
domagający pod względem siły wokalnej, j a^° 
doskonale odtworzona nic nic p o z o s t a w i a ł  do życzgHn.

■UBLBJJgW1
Najtańszy a mimo to najlepszym proszkiem 

do zasypywania dla
M i E M O W L Ą T i D Z l E l C l

jest przez powagi lekarskie pqlecanv P u d e r  a n t i s c p l j c z n y

Prawdziwy tylko sitkowych pudelkach z 
ką w © p a t r » u o ś e €< w każdej aptece d o  - 
^vcia pod nazwą P u d e r  „ I l a y a 6*. — Pu­

d e łk o  3 5  ce n tó w .
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Anglików, aby w obozach koncentracyjnych znaleźć 
jaki taki przynajmniej ratunek i radę, zwewnętranem 
postanowieniem powrotu w szeregi ojczyste po wy­
leczeniu się; czy pasąca się na łące pod strażą  kilku 
bezbronnych pastuszków trzoda, dostanie się w ręce 
angielskie; zaraz złośliwe fanfary lorda Kitchenera 
pgłaseają światu ciężką porażkę Baerów, paniczną 
ucieczkę rozbitych, poddanie się tylu a tylu wojo­
wników nieprzyjacielskich, zdobycie bronionego ener­
gicznie obozu, odebranie olbrzymiego transportu by­
dła i t  cL : " "

O zw odzeniach i zwycięstwach Boerów niema 
prawie nigdy mowy, chyba, że są tak  wielkie, iż 
pawet systemafc zamilczania prawdy, trac i wobec 
nich swoją siłę.

Tak np. nie dowiedziano się dotąd, że w koń- 
5U listopada, albo w początkach grudnia, Dewet na­
robił Anglikom sporo kłopotu w okolicach Heldel- 
terga ; że przebywający stale w dogodnych dla sie­
bie- górach Magalies Delarey pobił pod Kriigersdor- 
pem kolumnę lorda Methuena; że pod Rustenburgiem 
papadł na duży konwój angielski i odebrał cały 
ffausport. W tym samym czasie Beyers przez kilką 
dni trzym ał Rustenburg w swoich rękach i opuścił 
ko z własnej, swobodnej decyzyi po naieżytem za­
opatrzeniu się w zapasy żywności i amunicyi.
. iSfa obszarze Middelburg, S prin ts, Ermelo, Ca- 

toiiiia, gdzie gospodarzy wszechwładnie Ludwik Bo­
lka, nie milczy ani dnia jednego surma bojowa, 
botha pobił Anglików dotkliwie pod Utrechtem nad 
1 loedriyierem (dopływem rzeki Buffalo), złowiwszy 
bij w zasadzkę. W ysłał on do De weta pismo, wzy­
wające go o przysłanie spieszne posiłków, ponieważ 
kie zdoła odeprzeć grożącego mu ataku angielskiego. 
M glicy dostali w ręce tę podstępną depeszę, nde- 
py li przeto z lekidem sercem na Bothę i doznali 
pięjStiej porażki. W  okolicy Pretoryi strzały odzy- 
ftiiją się również co dnia prawie.

Memoryał wylicza niektóro ważniejsze potyczki 
t  listopada i grudnia, zamilczano przez Anglików, 

mianowicie:
27 listopada: pod Oude Muurem (w kraju P rzy­

lądkowym).
13 grudnia: pod W itpoortem (w południowo- 

zachodnim Transyaalu), gdzie zginęło dwóch oficerów 
jmgielskich pierwszego pułku Scettish Horse.

15 grudnia: pod Jam etosnem  (w kraju P rzy­
lądkowym).

16 grudnia: pod Clanwilljamem (w kraju  P rzy­
lądkowym).

18 grudnia: pod Klipgatem (w Transwaalu), 
gdzie poniósł ciężką ranę major angielski Oligyy 
{z hi^hlanderów Gordona) skutkiem której zmarł 
W dniu 19-ym grudnia w Rietfón teinie.

19 grudm a: pod Elandspoortem  (we wschodnim 
'Transyaalu), gdzie angielski major Hudson, kapitan 
i pięciu żołnierzy z pułku manchestesterskiogo po­
nieśli ciężkie rany w plecy, a zatem w ucieczce; 
jnajor Hennings-Bramley, wysłany nazajutrz z po­
mocą, zginął.

20 grudnia: pod Doornriyier (w kraju Przyląd­
kowym), gdzie między zabitymi znaleziono dwóch 
oficerów angielskich.

21 grudnia: pod Potchefstroomera (w zacho­
dnim Transyaalu).

Piękny głos p. Łopatyńskiej w roli Hiłdegardy 
pnalazł odpowiednie pole do popisu, szkoda, że a r­
tystka nie posiada innych warunków do stworzenia 
tej postaci.

P. Kasprowiczowa, pod względem wokalnym, 
jlzielną, jak  zawsze, zanadto usiłowała być komiczną 
i wzbudziła wrażenie, graniczące z niesmakiem.

P. Kliszewska jako Lotti byłaby m ilutką, gdy­
by jedaostąjność min i gestów nie przypominała 
lutni zbyt żywo innych kreacyj tej sympatycznej 
artystki.

Dobra gra sceniczna i staranna dykeya p. Ki- 
pzmaua nie mogła uratować sytuacji, jak na złość 
przypadł temu artyście w udziale „pustelnik", postać 
probowa i niemogąca się przyczynić swym dourze 
jrofionym tonera konwersacyjuym' do podniesienia 
humoru w „Simplisyuszu".

 ̂ P . Krzemieński (Arnim) śpiewał z wielkiem 
przejęciom, pozostawiając również pod względem lek- 
(mści w grze scenicznej niejedno do życzenia.

Słowo uznania należy się Paszkowskiemu (ge­
nerał Ycllan). ,

W miejsce p. Lelewicza objął rolę dyplomaty 
Griibbena w ostatniej chwili p. Recheński i wykazał 
piemuło zdolności scenicznych wywiązując się z tale 
^rudnego zadania — o ile to możliwe w takich wa- 
fuukach —  bez zarzutu.

P. Wacław E lszyk jako dyrygent sumiennie 
ppełnil swe zadanie, utrzymując w karności chóry, 
orkiestrę, i wogóle całość wykonania, za brak hu- 
jnoru u artystóvv i zbyt długie nieraz przerwy w dya* 
jogu aie czynimy go odpowiedzialnym.

F r . N eu h a im r .

22  grudnia: pod Ermelo (wo wsohodnim) i 
W itspoortem (południowo-zachodnim Transwaaiu).

23 grudnia: pod Reitzburgiem, Heidelbergiem 
i Standertoaem  (na południowy wschód od Johan* 
uesburga).

24 g rudnia: pod Belfastem (na kolei Deiagoa).
25 g rudn ia: pod Dewetsdorpem (na południowy 

wschód Bloemfoateinu) i pod Rhenosterpoortem nad 
i&eką Yaalem.

27 grudnia: pod Ingogo w Natalu.

Z niemieckiego parlamentu.
Kanclerz Bulów, odpowiadając w*sobotę na za­

rzuty Bebla, który opierając się n a  listach „huńskich*, 
zdawał się sekundować Chamberlainowi, zaczepił tak ­
że o trój przymierze, najwyraźniej jy tym celu, 
aby należycie i zgodnie ze swojemi intencjam i ako- 
mulować swoją znaną mowę środową. W sobotę więc 
usiłował przedewszystkiem rozprószyć wszelkie wąt­
pliwości co do siły trój przymierza i nawiązując do 
słów Bebla, zaprzeczył, jakoby jakiekolwiek nieporo­
zumienia między sprzymierzonymi istniały. Przy tej 
sposobności zacytował hr. Biilow słów kilka rzym­
skiej depeszy, według której p. P rinetti nazwany 
przez mówcę „szanownym przyjacielem", miał po- 
wiedzieć do ambasadora niemieckiego, że w środo­
wej mowie kanclerza niema ani jednego słowa, na 
któreby się on jako polityk włoski nie pisał. Co się 
tyczy A ustryi, to Bulów ograniczył się do wskaza­
nia na prasę wiedeńską, prosząc Izbę, aby na nią 
tylko okiem rzuciła, ą  przekona się, że jego środowe 
wy wody oceniono we W iedniu prawie tak  samo, jak  
w Rzymie.

Po tej introdukcji nastąpił pierwszy śpiew so­
lowy. W ykonał go narodowo liberalny pan Sattler, 
którego przed kilku dniami w znanym liście dosa­
dnie napiętnował profesor Smolka. Pan S attler od­
powiadał na piątkową mowę dra Dziembowskiego, 
zuaną z poprzednich naszych telegramów.

Przytaczam y odnośny wyjątek mowy Saltlera  
w dosłownem brzmieniu:

„Enunyyacye Sejmu galicyjskiego zwróciły się 
z niesłychaną ostrością przeciw postępowaniu pru­
skiego rządu. Potrzeba przytem wiedzieć, że wię­
kszość wspomnianego Sejmu aprobowała te enuneya- 
cye. W rzenie w głowach panów Polaków galicyj­
skich doszło do najwyższego stopnia. List, który 
otrzymałem od radcy dworu Smolki, a który je s t 
tylko zwykłą napastliwą zaczepką, zmusza mnie do 
bardzo znacznego zredukowania opinii o towarzyskich 
zdolnościach polskiego narodu, przynajmniej o tyle, 
o ile się on r.ie znajduje w szkole pruskiej. Radca 
dworu Smolka przysyła mi razem z listem swoją 
kartę wizytową, na której figuruje jego godność jako 
członka Izby Panów".

W  tein miejscu streścił mówca list profesora 
Smolki, a  potem przeszedł do dem onstracji polskich 
studentów w uniwersytecie berlińskim, wyrażając się 
o niej w ten sposób: „Godzę się ze zdaniem, że nie 
możemy pozwolić, aby nasze obyczaje uniwersyte­
ckie psute były tak  złemi nawyczkami zagraniczne- 
mi, jak  skandal, wywołany przez polskich studentów 
na berlińskim uniwersytecie.

Tu znajduje się szczyt elokwencji pana Sat- 
tlera , który omawiając w dalszym ciągu znaną uo- 
minacyę dra Spana, stoczył batalię z rozwielmo- 
żuionym katolicyzmem.

Cenzura teatralna.
W kom isji budżetowej poruszono, jak wiado­

mo, znowu sprawę cenzury teatralnej. Ozwały się 
po raz niewiadomo który, przypomnienia drastycz­
nych przykładów, z których wnosićby można, że ży­
jemy ciągle jeszcze w wiekach średnich i że idea 
nowożytna nie zdołała dotąd dotrzeć do zakamar-

prawidła estetyczne nie istnieją dla cenzury tea tra l­
nej. Nie chce ona w żaden sposób zrozumieć, że 
utwór dramatyczny traktować należy jako dzieło je ­
dnolite, w którera wyłapywać słówka i zwroty, je s t 
po prostu zbrodnią. Cenzorzy teatralni zachowują się 
jo ta  w jo tę tak  samo, jak  naiwni widzowie, którzy 
za charakter roli czyniąc odpowiedzialnym aktora, 
gotowi go ubić, jeśli przybrał na scenie maskę nę­
dznika. Pomiędzy sceną a widownią ustawiają cen­
zorzy żelazne kraty. I  nic wolno przez te kraty  
przecisnąć się ani jednemu słówku krytyki istn ie­
jących stosunków. Nie wolno wyrażać się ujemnie 
o oficerach, o urzędnikach, 0 duchowieństwie — 
nie wolno także namiętności malować dosadnemi 
farbami.

Obcina się i kaleczy bezlitośnie dzieła sztuki, 
podsuwając autorom tendencje, o których im się ani 
ś n i ł o ,  piętnując jako wykroczenie przeciwko moral­
ności lub porządkowi publicznemu najniewinnlejszo 
aluzye do stosunków współczesnych.

I  nie może być inaczej. Bo kto wyiconuje cen­
zurę? W pierwszym rzędzie polieya, wyrok zaś jej 
prawie zawsze rozstrzyga, bo instancją  wyższa 
w myśl zasady: &syn esyna poesytiajet, z reguły 
aprobuje wniosek pierwszą) instancji.

T ak więc ju s  gladii nad dziełami sztuki zdaje 
się w ręce urzędników, których zawód bynajmniej 
nie wydoskonala poczucia estetycznego i których powo­
łaniem je s t tropić winę, raczej zbyt zajadle, niż po­
błażliwie. To też trap ią  ją  po swojemu, naginając 
wszystko do swego sposobu myślenia.

Nawet konstytucyjny ustrój państwa nie ha­
muje ich rozhukania. W szak doszło do tego, że jak 
wykazaliśmy niedawno, lwowska cenzura uniemożli­
wiła wystawienie sztuki, którą puszczono w W arsza­
wie (Boruta, Nieraojewskiego). Nikt zaś chyba nie 
zechce podejrzewać cenzury warszawskiej o jagnięcą 
łagodność i gołębią pobłażliwość.

Dziwić się też należy, że dr. Koerber, który 
chce uchodzić za człowieka nowożytnego, odważył 
się stanąć w obronie instytucji tak  sprzecznej z du­
chem czasu. Słowa jego enuncjacji żywo przypomi­
nały osławiony styl Sedinitzkiego; w istocie też ró, 
żnicy szukać należy w tern jedynie, że dawniej mi a- 
no dość odwagi, aby być szczerym, a dzisiaj przy­
stra ja  się reakcyjną tendencję w piękne piórka fra­
zesów, które jednak nikogo nie wywiodą w pole.

Trudno wszakże poprzestać na tem i uważaś 
spraw ę za załatwioną, Tak samo, jak  swoboda pru- 
sy, je s t i zniesienie cenzury teatralnej nieuniknionym 
warunkiem umysłowego rozwoju społeczeństwa. Fakt, 
że nawet w państwie tuk postępowem, jak F rancją 
nie zniesiono cenzury teatralnej, dowodzi tylko tego, 
jak  mało postępową jes t jeszcze dzisiejsza postępo­
wość, nie świadczy jednak bynajmniej o potrzebie 
zatrzymania cenzury.

Złe samo siebie pobije — a.le z obawy, ż« 
coś złego wejść może na scenę, otaczać się k ra ta ­
mi, to chyba nie jes t rzeczą godną nowożytnego 
ustroju.

Nie uważamy też za szczęśliwy pomysł doda. 
nie cenzurom „fachowych beiratów". Wiadomo, jaka 
takie instytucye odgrywają rolę. S tają się one tyłka 
narzędziem w ręku reprezentantów  władzy: zdej­
mują z niej odium  i biorą je  na siebie.

Niechże ono raczej spoczywa na tych, którzy 
z „beiratem", czy bez „beiratu* kierują sprawą.

Dla usunięcia krzywd, jakie sztuce wy­
rządza cenzura teatralna, nie ma innego sposobu, 
jak  usunięcie cenzury.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
W Administracyi „Słowa Polskiego“ 

złożyli w dalszym ciąga: 
D la  ofiar procesu wrzesińskiego:
Miasto Wojniłów kor, 31*70, Seweryn Brysiewics 

z Turki koło Chyrowa o, Z. Peszkowski z  Witkowie 2, 
Antoni Rusiecki z Paryża 3, Antoni H. za pośredni­
ctwem M. L. 3, Franciszek Lipiński z Janowa 5.

W. S. z Wiednia 10 kor., inżynier Loret 3, Iks 
(zebrane pomiędzy kolegami) 2*10, Tadeuszowie Cza- 
pelscy 6 kor.

Ogółem złożono w administraoyi S ło w a  
P o ls k ie g o  29.137 kor. 52 hal.

*
Dla rodziny Rakowskiego:
R. H. za zrobienie fotografii amatorskiej k. 3*89, 

Tadeuszowie Czapelscy 6 kor.
Ogółem złożono dotąd w Adra. Słowa Polskiego 

372 kor. 34 bal.
*

Dla studentów toruńskich:
Adaś Kiernieki 1 kor.
Ogółem złożono dotąd w Administracji Słowa 

Polskiego 266 kor. 12 hak
*

Na fundusz narodowy obrony na kre­
sach :

Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowa Polskiego 
69 kor. 87 hal.

*

Razem złożono dotąd w Adraiu. Słowa Polskiego 
n a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  c e l e  29.845 kor. 
85 halerzy.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

N I B I
(Z angielskiego). f

W salonie dyrekcji pierwszorzędnej opery sie­
dzi dwóch ludzi, spoglądających na siebie, juk 
ostrożni przeciwnicy.

Starszy, z  przypruszonym siwizną włosem 
i wojskowym wyglądem, to Feliks Denafoy, dyrek­
to r — człowiek w całej Europie i Ameryce ucho­
dzący za najszczęśliwszego w wynajdywaniu i po­
pierania śpiewaków operowych.

Poleca sio Hete przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskiej)
odnowiony podług najnowszych wymagań. Pokoje od 80 o t a P°~ 

śoieią, nie doliczająo ładnych serwisów.
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Narodowość Denafoy’a była nieokreślona; 
i\v Anglii, tak  długo, póki nie mówił po angielsku,
,uważany był za F ran cu za ; we Francy i, gdy nie mó* 
jWił po francusku, uchodził za Anglika. Młodszy po­
siadał typ bardziej w yrazisty; w żadnym kraju  pod 
słońcem nie mógł uchodzić za kogo innego, jak  
jtylko za żyda, nawet gdyby go nie zdradzała wy­
mowa. Nazywał się Brown, z zawodu był agentem 
jteatralnym.

Swoim zwyczajem opowiadał rozmaite trywialne 
plotki, na które Denafoy, oczekujący jakiejś ważnej 
wiadomości, tylko półsłówkami odpowiadał. Nareszcie, 
przechylając się, Brown położył rękę na rękawie 
jdyrektora i rzekł dobitn ie:

— Znalazłem tu w Londynie najpiękniejszy 
jtenor, jak i w życiu słyszałem.

Oczy Denafoy’a spoczęły chwilę na mówiącym, 
potem odsunął rękę.

—  A nglik? —  zapytał, podnosząc nieufnie
brwi.

— Mówi po angielsku, nawet po londyńsku. 
Ale głos, mój drogi, voix ćCelite! Zaraz pomyślałem 
o panu, gdy usłyszałem ten głos. Naturalnie brak 
jeszcze szkoły.

— Jak ie  są warunki? — zapytał dyrektor 
krótko. W iedział dobrze, że tej perły tenora nie 
dostanie za darmo.

Agent zaczął szczegółowo. Żądał za pierwsze 
spotkanie pięćdziesiąt funtów szterlingów, które go­
tów był zwrócić, gdyby głos nie podobał się Dena- 
foy^wi. Dalsze sumy miały być złożone przy pod­
pisaniu kontraktu i pierwszym występie śpiewaka. 
W arunki były wygórowane, chociaż nie zupełnie 
niemożliwe.

Po rozwadze przyszło do porozumienia i pierw­
sze spotkanie naznaczono nazajutrz po południu.

Denafoy ze swym sekretarzem  wsiadł do do­
rożki i Brown zawiózł go do zupełnie nieznajomej 
dzielnicy.

Nareszcie powóz zatrzym ał się w7 wąskiej 
uliczce, skąd już dalsza podróż musiała się odbyć 
pieszo. Mijali w arsztaty okrętowe i składy, aż Brown 
zatrzymał się przed małą karczmą, na której szyl­
dzie było nazwisko H. Dayis.

—  Tutaj —  rzekł Brown i wszedł.
W  izbie szynkownej znajdowała się młoda ko­

bieta o rudych włosach i gorących szafirowych 
oczach.

— Czy Mr. Dawis je s t w domu? — zapytał 
Brown.

Kobieta rzuciła przenikliwe spojrzenie na przy­
byszów i zaprowadziła ich do małego pokoiku, gdzie 
pośrodku stał długi stół i ławki. Stary, dziwaczny 
kominek zdobił jeden kąt pokoju, podczas gdy na 
jednej z żółtawych ścian wisiał obrazek, przedstawia­
jący żeglujący okręt. Pod szerokiem a niskiem oknem 
znajdował się balkon, o którego żelazną poręcz 
wspierał się człowiek. S tał do nich zwrócony pleca­
mi, tw arzą do Tam izy; siwe kłęby dymu ulatywały 
'z jego fajki. Kobieta wyszła, słychać było, jak  wo­
łała „A rry!“ poczem znikł z pod okna a za chwilę 
stanął w drzwiach, głośno przez Browna przywitany.

Był to przystojny młody chłopak, trochę za 
krótki w stosunku do szerokości — tenorowie nie­
stety  rzadko są dużego wzrostu — szyję miał grubą, 
ale dość długą, twarz nieco szeroką, lecz za to 
piękne oczy i regularne rysy. Denafoy wziął go za 
Włocha lub Hiszpana; później okazało się, że miał 
matkę Włoszkę, ojca Walijczyka. Oprócz czarnych 
włosów i szaroniebieskich oczu nie miał nic z ży­
wego, ognistego Cambryjczyka. Twarz i ruchy zdra­
dzały wrodzony wdzięk Włocha.

Brown powiedział mu, nie mówiąc nazwisk przy­
byłych panów, że przyszli, aby usłyszeć od niego 
jedną lub dwie pieśni.

— Czerna nie —  odparł Dawis — i zapytał, co 
chcą słyszeć. Dyrektor zauważył, że mówił prawdzi­
wym londyńskim akcentem.

Po zamówieniu ochładzających napojów, Dawis 
stanął pod ścianą i śpiewał bez żadnych przygo­
towań.

Pieśń jego należała do stałego repertuaru 
wszystkich katarynek i każde dziecko z ulicy znało 
, Pieśń o zmroku".

Dyrektor oparł łokcie o stół, podczas gdy oczy 
jego zawisły na ustach Dawisa. Brown miał słuszność. 
Był to głos, jaki trudno znaleźć wśród milionów: 
słodki jak  miód, pełny i ognisty jak  wino, piękny i 
prawdziwy, bez najlżejszego cienia ostrości, którą 
nie jeden tenor zamienia, w instrum ent kruchy jak 
szkło. Głos tego człowieka miał przy nadzwyczajnej 
doskonałości tonu siłę i pełnię dźwięku organów lub 
mowy Salviniego.

Słuchając go, czuło się, że jak  słowik w maju 
byłby w stanie śpiewać wygodnie ośmnaście godzin 
na dobę.

Skończywszy piosenkę, ukazał, uśmiechając się, 
białe zęby.

— Czy mówiłem prawdę? — zapytał Brown.
—  Nie, nie, ani połowy prawdy! —  zawołał 

Denafoy. — Po zapłaceniu houoraryum mógł sobie 
pozwolić na zachwyt.

—  O proszę śpiewać jeszcze ! — wołał Turner, 
młody sekretarz. Zadowolenie błysnęło w leniwych 
niebieskich oczach śpiewaka. Poruszył się, jakgdyby 
chciał mocniej stanąć na nogach i zaczął śpiewać 
i!Tom Bowling*.

Trzej mężczyźni byli zasłuchani. Denafoy wi­
dział w duchu tea tr przepełniony, rozentuzyazmowaną

publicznością. „To Dohengrin, tak  dawno wyczeki­
wany" — pomyślał. Przy takim głosie nawet wymo­
wa dzielnicy W hitechapel zdawała mu się prześli­
czną.

— A  więc zgadzasz się pan na moje warunki ? 
rzekł Brown.

— Ależ tak, naturalnie I — odparł dyrektor. 
W stał i szybko przystąpił do Davisa, który siadł 
przy stole i spijał piwo.

— Mr. Dayis! —  zawołał. —  Czy pan wiesz, 
że w tym głosie posiadasz kopalnię złota?

Młody szynkarz podniósł oczy i ponad kufel 
skinął przyjaźnie.

—  Po dwóch, czy trzech latach wyszkolenia, 
głos ten przyniósłby panu majątek, jakiego zazdro­
ścili by mu wszyscy książęta Europy.

— Oh! —  rzekł Davis nie bardzo zdziwiony.
Prędko i z ożywieniem Denafoy zaczął wykła­

dać, kim jest, i jak  wysokie honorarya pobierają 
zazwyczaj pierwsi tenorzy.

— I  słowo daję, żaden z nich nie posiada ta ­
kiego głosu, jak  pan!

— W ierzę — odparł Dayis spokojnie. —  Sły­
szałem Simsa Reeyes, byłem w Gaiety Sebright i 
w Cambridge, a jednak najlepiej mi się moja wła­
sna piszczałka podoba.

Głos jego w mówieniu nie brzmiał zbyt pięknie.
— Nie chciałby pan śpiewać w największym 

teatrze londyńskim, gdzie książęta, hrabiowie, cały 
Londyn cisnąć się będzie, żeby go usłyszeć?

—  Tak, — była obojętna odpowiedź.
—  Nie chciałby pan —  dodał Brown —  na 

wyższy rozkaz pojechać do Windsoru, i śpiewać 
przed królową?

— Nie, nie chciałbym — odparł Dayis żywo, 
a potem dodał:

— Chyba, że zrobiłbym tern przyjemność s ta r­
szej pani.

—? Zdaje mi się — ciągnął Denafoy — że pan 
zupełnie nie pojmuje potęgi głosu, który posiadasz. 
Świat cię będzie ubóstwiał.

— Kobiety, panie, księżniczki —  dodał Brown.
Dayis pokazał zęby i kiwnął głową.
— Wiem — rzekł powolnie — moja żona była 

córką bogatego piekarza, wielki sklep na F orest 
Gate Way, nawet jedynaczka. Zakochała się na za­
bój, nie chciała o nikim innym słyszeć; a byłem 
biednym Winiarczykiem, z matką, co koszule szyć 
musiała. Z resztą ona niejedna —  dodał z namysłem. 
Podniósł znowu kufel i jednym tchem go wypróżnił, 
westchnął i zauważył: W końcu to dla człowieka i 
kłopot; choćby to były księżne i hrabiny —  roz­
złościłaby się nareszcie moja żona, i wydrapałaby 
mi oczy. Nie panie; ja  najlepiej wiem, z czem mi 
dobrze i przy tem zostanę.

Nie tracąc odwagi, Denafoy zdwoił starania, 
żeby go przekonać.

— Widzi pan — rzekł Dayis, zarzucając mu 
rękę na szyję, którym to ruchem, pełnym niewyszu­
kanego wdzięku, zachwycił dyrektora. J a  mam już 
dosyć takich rzeczy. Pan chce, żebym pracował.

— Z początku, przez dwa la ta ; a i przez ten 
czas będziesz pan pobierał piękną pensyę.

—  Ach, dajcież mi spokój z piękną pensyą! 
Musiałbym się uczyć, jak  żak jakiś, niepraw daż?

—  Tak, ale tylko przez pewien czas.
— A gdy te dwa la ta  miną, bez ustanku uczyć 

się nowych pieśui, chcę czy nie chcę; zawrzeć en­
gagement i dotrzymać je?

Musiano przyznać, że temu nie można było 
zejść z drogi.

— Ciągle tylko to jeść i pić, co dla mojego 
głosu potrzebne, trzymać się oznaczonych godzin, 
codziennie dawać się golić!

Brown przerw ał mu, aby rozwinąć całą swą 
wschodnią wymowę na tem at strojów operowego 
tenora.

— Przebierać się, jak  pajac cyrkowy —  mru­
knął —  ślicznie dzięku ję!

Zwrócił się do Denafoy*a i poważniej a uprzej­
miej zapytał:

—  Czy mam słuszność?
Denafoy skinął. Czuł, że tu trzeba było stanąć 

otwarcie, że przeczenie i upiększanie na nic by się 
nie zdało.

Dayis przeszedł dwa czy trzy  razy wzdłuż po­
koju; twarz jego miała wyraz zamyślony, poważny. 
Denafoy obserwował go, jak  gracz rękę, m ającą za­
dać rozstrzygającą kartę.

Dayis stanął, spojrzał na panów, wpakował rę ­
ce do kieszeni, odetchnął głęboko i żywo, tonem 
niezłomnego postanowienia oświadczył, że swoje ogra- 
nicżoue stosunki przekłada nad świetną karyerę.

Denafoy widział, że człowiek ten nie żartuje, 
i że dostał stanowczą odmowę. Nie robił też dal­
szych wysiłków.

Młody sekretarz wstawiał się jeszcze. Głos ta ­
ki trzymać w ukryciu, zdawało mu się wprost 
zbrodnią.

—  Ależ Mr. Dayis — błagał —  to obowiązek 
względem świata. Pomyśl pan, jaką radość możesz 
sprawić ludzkości. Setki, tysiące tęsknią za takim 
śpiewem !

—  Niechże więc tutaj przyjdą —  odparł nie­
ubłagany tenor; — każdej chwili jestem gotów spra­
wić radość moim gościom. Wszyscy będą mile 
przyjęci.

— Czy pan nie czuje, jaki cudowny dar po­
siadasz — prawo do sławy światowej?

Dayis uśmiechnął się drwiąco, i rzekł, że nie­
zbyt wiele zależy ma na tern prawie.

— Ale z pewnością chciałby pan posiadać 
dużo pieniędzy — mówił Brown —  być sławnym, 
widzieć swój portret w każdem oknie wystawowem?

— Oh, dużo pieniędzy, tobym chciał — mówił 
Dayis — gdyby przyszły same. W szystko inne jest 
mi, sądzę, obojętne! Nie, panie —  zwrócił się do 
Denafoy’a — nie jestem  wymagający, wierzy mi pan. 
Chcę zostać tern, czem jestem . Mam życie wygodne, 
spokojne. Tu jestem  i tu zostaję; kto chce słyszeć 
moje śpiewanie, niech przyjdzie.

— Zanim odejdziemy, zrobi pan nam jeszcze 
jedną grzeczność, i cośkolwiek zaśpiewa, dobrze? 
— zapytał Denafoy bardzo uprzejmie.

— Z przyjemnością — rzekł Dayis —  i zaczął 
małą murzyńską piosneczkę: „Ciężkie czasy nigdy 
już nie wrócą“.

Młody sekretarz spuścił głowę nad stół. Brown 
siedział z szerokim uśmiechem szczerego zadowolenia. 
Oko Denafoy’a było niewzruszenie na rzekę zwrócone, 
tw arz jego była poważna, prawie posępna. Gdy 
pieśń ustala, podziękował i wyszedł z izby.

W drodze przez wąskie uliczki zauważył:
— Zapłaciłem więc po 16 funtów, 18 szylin­

gów 4 pensy za każdą z trzech pieśni.
— W artały  tyle! — zawołał Turner — efltu- 

zyasta.
Brown nie dodał żadnej uwagi, lecz pomyślał, 

że w takich okolicznościach dobrze będzie zapłacić 
dorożkę i o całej sprawie nie tracić jeduego słowa 
więcej.

Wybory
do kom isji szacunkowej podatku osobisto-dochodowego. -
Zdumiewającem jest, z jak ą  obojętnością, bier­

nością zachowuje się nasza publiczność wobec w y­
b o r ó w  n i e p o l i t y c z n y c h .  Od szczęśliwego wy­
boru członków komisyi szacunkowej pierwszej ui- 
stancyi zależy w ogromnej mierze słuszność, spra­
wiedliwość wymiaru często los kontrybuenta. Droga 
rekursu, rektyfikacye w dalszych instancyach zale* 
dwie znikomą cząstkę pierwszych wymiarów po­
prawiają.

W ięc dążyć należy do wyboru ludzi gotowych 
poświęcić swój czas, trud, znających stosunki, mają­
cych odwagę podjęcia obronnej walki z zachłannością 
fiskalną. Nie trzeba zapominać w jakim  stopniu na­
rażone są zawody o niestałem zarobkowauiu niepo- 
bierarający stałej pensy i — j a k 1 e k a r  z e, a d w o ­
k a c i ,  t e c h n i c y ,  k u p i e c t w o ,  h a n d e l ,  c a ł y  
p-rz:i3Tnryttł, r ę k o d z i e ł a  i t  d.

Z inicyatywy mniejszego grona odbyło się kiłV 
ka większych zebrań, wybrano komitet wykonawczy, 
złożony z pp. dra Stanisława Bielińskiego, dra T a­
deusza Kutowskiego, dra Tadeusza Sołowija, Alfonsa 
br. Gostkowskiego i J . Kazimierza Zielińskiego, n a­
wiązano rokowania z Izbą rękodzielniczą, To w. kup­
ców, To w. politechnicznem, z komitetem izraelickim.

Wynikiem tych rokowań jest lista  kandydatów, 
którą w załączonej odezwie liczne grono obywateli 
i związki zawodowe do wyboru zalecają. , ^

ODEZWA 
do Wyboroów Komisyi szaounkowej podatku 

osobisto-dochodowego.
Dnia 15, 16 i 17 stycznia 1902 r. odbędą się 

wybory członków Komisyi szacunkowej podatku oso­
bisto-dochodowego pierwszej instancyi.

W  myśl ustawy ustępuje połowa losem wska­
zanych członków i zastępców, zasiadających w tej 
Komisyi nu mocy wyboru ze strony opodatkowanych 
obywateli.

Wylosowani zostali:
Z I. Kola członkowie: Baczewski Józef, Mary- 

nowski Edward, Bohdanowicz Antoni; zastępcy: dr. 
Wilhelm Holzer, Józef Schirmer.

Z II. Koła członkowie: Chołoniewski Stanisław.- 
dr. Górecki Władysław, Ihnatowicz J a n ;  zastępcy: 
Maurycy Jonasz, Nikisch Jan .

Z III. Koła zastępcy: Drągowski Zygmunt, 
Silberstein Maurycy.

Pozostają nadal w tej Komisyi z dotychczasowych 
członków lub zastępców następujący panowie:

jako członkowie Kom isyi:
Barisch W olf Hausmann, Dr. Adolf Lilien, 

Jaliil Beisor, dr. Joachim Ueberall, Natlian Arnold, 
W. Schilling;

jako zastępcy: dr. L. Grudor, Adolf Baumanri, 
dr. Henryk Mnx, Markus W echsler, Karol W iniarz, 
Michał Lipiński.

W yborcy!
Każdem u wiadomo, ja k  wielkiego znaczenia jest 

'przy wymiarze podatku osobisto dochodowego szacunek 
komisyi pierwszej instancyi.

Od znajomości stosunków ogólnych i indyw idu­
alnych, od trafności poglądu na w arunki pracy, za- 
robku, dochodu, od bezstronności i sprawiedliwości za­
leży los tysięcy obywateli, całych grup zarobkowych, 
całych zawodów obywatelskiej pracy .

Od obecności, pracowitości, znajomości rzeczy 
i ludzi, od śmiałości i poczucia odpowiedzialności w y­
branych członków komisyi podatkowej, zależy w ogro­
mnej mierze los opodatkowanych, często ich byt ma- 
teryalny.
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Zadania czlonTca komisyi szacunkowej są bardzo 
ciężkie, wymagają obole osobistego uzdolnienia, chara­
kteru, temperamentu, wielkiego poświęcenia czasu, 
trudu, osobistej ofiary w interesie publicznym.

Od trafnego zvi§c wyboru członków Tcomisyi sza­
cunkowej podatku osobisto dochodowego zależy, czy 
ustawa podatkowa ma być wykonaną\ sprawiedliwie, 
czy nic ma się stać klęską tysięcy jednostek i całych 
kół obywatelskich.

Nie wolno więc traktować tych wyhorów 
z obojętnością. W ręku obywateli spoczy­
wa w wielkiej mierze ich własny los jako 
opodatkowanych.

W yborcy!
Przystępujcie do wyborów' z  poczuciem ważności 

sprawy, wybierajcie ludzi odpowiednich, gotowych do 
poświęcenia bezinteresownie swego czasu, trudu i spo­
koju, zdolnych bronić waszych interesów, w danym  
razie gotowych podjąć walkę z fiskalizmem, z niespra­
wiedliwością, z błędnem wykonaniem ustawy.

Liczne grono oby wateli wszelakiego zawodu pod­
jęło inieyatywę, ażeby doprowadzić do porozumienia 
wyborców, pozyskać odpowiednich mężów na członków 
leomisyi i zalecić listę kandydatów obywatelom miasta 
Lwowa.

W yborcy!
Po głębokiej rozwadze, długich naradach, zale­

camy następujących kandydatów i zastępców komisyi 
podatku osobisto-docliodowego:

I  koło wybór d. 15 stycznia, członkowie: Boh­
danowicz Antoni, właściciel dóbr i realn., Lwów, 
ulica Chorążczyzna 26, dr. Max Henryk, adwokat 
krajowy, Lwów, ul. Sykstuska 52, dr. Górecki W ła­
dysław, adwokat krajowy. Lwów, ul. Akademicka 26. 
Zastępcy: Romaszkan Andrzej, właśc. realn, Lwów, 
ul. Kopernika 1, Silberstein Maurycy, budowniczy, 
ul. Podlewskiego 3. n .  koło, wybór dnia 16 stycznia 
członkowie: Chołoniewski Stanisław, architekt, Lwów, 
ul. Badenich 9, G etritz Aleksander, introligator, 
Lwów, Rynek 42, Gostkowski Alfons, przemysłowiec 
naftowy, Lwów, ul. Długosza 16. Z astępcy: Krasu- 
cki Mikołaj, urzędnik prywatny, Lwów, ul. Zybli- 
kiewicza 3. Russman Ignacy, kupiec, Lwów, ul. Koł­
łątaja 7. I I I  koło, wybory 17, zastępcy: Dzikowski 
Alfred, kupiec, Lwów, ul. Sykstuska 56. Nick Mi­
chał, agent handlowy, Lwów, ul. Jagiellońska 16.

Wyborcy! *4
O d  z g o d n e g o  w y b o r u ,  o d  ż y w e g o  

u d z i a ł u ,  n i e  u c h y l a n i a  s i ę  o d  a k c y i  
w y b o r c z e j ,  z a l e ż y  p o w o d z e n i e  w y ­
b ó r  u.

W y p e ł n i j c i e  k a r t ę  w y b o r c z ą  k a n ­
d y d a t a m i ,  k t ó r y c h  w a m  z a l e c a m y ,  a 
o d d a c i e  s p r a w ę  w n a j o d p o w i e d n i e j ­
s z e  r  ę c e.

z l w o w s k i e j  k a s y  k r a j o w e j ,  o k a z a ł a  s i ę  
n a d w y ż k a  12.000 zł., której pochodzenia dotych­
czas nie zdołano ostatecznie stwierdzić.

W prawdzie niektóre dzienniki po rzekomo „do- 
kładnem zbadaniu* tej sprawy — zaprzeczyły tej 
wiadomości, pomimo tego jednak, jak  się obecnie 
dowiadujemy, nieprawdziwemi dotychczas okazały 
się tylko z a p r z e c z e n i  a, gdyż faktu istnienia 
nadwyżki absolutnie już negować nie można. Goło­
słowne dementi nie uspokoiło bynajmniej opinii pu­
blicznej, która ma obowiązek domagania się jak  
najrychlejszego i najsumienniejszego przeprowadzenia 
śledztwa, tern snadniej, iż z nią bezpośrednio wiąże 
się głośna przed kilku laty sprawa b. kasyera 
w biurze solnem W ydziału krajowego p. Włodz. 
B u j n o w s k i e g o .  9

Dla uprzytomnienia tej nieszczęsnej liistoryi, 
przypominamy, że w r. 1898 przy wypłacie przez 
p. Bujnowskiego c. k. kasie krajowej z biura solnego 
Wydz. krajowego 150.000 zł. okazał się brak
12.000 zł.

Sprawa stała się bardzo głośną, tem więcej, 
źe zarzuty skierowały się przeciw człowiekowi, który 
do tej pory zażywał nieskazitelnej sławy jako urzę­
dnik i cieszył się poważaniem i popularnością w sze­
rokich kołach obywatelskich.

Nieszczęsne fa tum  zawisło tedy nad nim oraz 
początkowo nad drugim jeszcze urzędnikiem, przeciw 
któremu jednak później śledztwa zaniechano.

Ostatecznie stanął p. Bujnowski przed trybu­
nałem przysięgłych, który nie mając żądnych kon­
kretnych dowodów winy — u w o l n i ł  go .

Nie dotknęła tedy p. B. karząca ręka sprawie­
dliwości, ale spotkał go przecież los nie mniej srogi, 
bo wytoczenie śledztwa dyscyplinarnego i usunięcie 
z posady — na której przez tyle la t ciężko praco­
w a ł —  b e z  ż a d n e g o  z a o p a t r z e n i a .

Dziś zaświtał mu błysk nadziei, że może prze­
cież rąbek strasznej tajemnicy owych 12.000 złr. 
odsłonięty zostanie.

Powtarzamy, że spra\vy tak  po łebkach tra ­
ktować nie można, należy ją  energicznie i ściśle 
zbadać do gruntu, a przez to umożliwić r e h a b i -  
1 i t  a c y ę z u p e ł n ą  człowiekowi, przez przełożone 
władze i przez ludzi zawsze pochopnych do wiary 
w najgorsze, dotkliwie skrzywdzonemu, co przy do­
brych chęciach czynników, do tego powołanych, nie­
wątpliwie nastąpi.

Wypadki tego rodzaju „omyłek*, pod których 
brzemieniem cierpiały niewinnie jednostki, są po 
świecie liczne. Do odkrycia ich najczęściej przy­
czynia się ślepy traf, przypadek. Nie należy więc le­
kceważyć obecnej sposobności lecz starać się, aby bez­
względnej sprawiedliwości stało się zadość, aby 
d o b r e  i m i ę ' c z ł o w i e k a  zostało uratowane.

Gedenke, dass du ein Deutscher fcist!
Pudełka z zapałkami, na których figurują takie napisy, 
sprzedają niektóre sklepiki lwowskie. Napis wydruko­
wany jest na sztandarze, który trzyma w ręku zakuty 
w stal rycerz germański. Czy to nie skandal, aby 
w polskiem mieście rozchodził się podobny towar?!

P o s a g i .  Magistrat m. Lwowa ogłasza: Celem 
rozdania w roku bieżącym trzech posagów po 300 k. 
z fuudacyi posagowej gminy m. Lwowa im. arcyks. 
Gizeli, rozpisuje się uiniejszem konkurs z terminem do 
28 lutego b. r. Ubiegać się mogą o to wsparcie dzie­
wczęta ślubnego urodzenia i bez różnicy wyzuiania, 
osierocone po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu, przy­
należne do gminy in. Lwowa, wieku nie mniej jak 
ukończonych lat 16, nie więcej nad lat 24, ubogie, 
dobrego zachowania się i które ukończyły przynajmniej 
trzecią klasę w publicznej szkole ludowej, lub zda­
ły w szkole publicznej egzamin prywatny z tejże 
klasy.

Brutalne pobicie. Wczoraj po godzinie 9-tej 
rano zjawili się w Zamarstynowie, w mieszkaniu cze­
ladnika piekarskiego Michała Wietrzyńskiego, dwaj cze­
ladnicy piekarscy Stefan Nestorowioz i Jan Zalewski 
i wywabili go z domu pod pozorem zaprosili na śnia­
danie do pobliskiego szynku. Zaledwie namówieni spro­
wadzili tam Wietrzyńskiego, wszedł do szynku czela­
dnik piekarski Michał Pankiewicz, znauy z awantur 
i opilstwa —  i nie rzekłszy aui słowa, rzucił się na 
Wietrzyńskiego, powalił na ziemię, zbił w okropny 
sposób, a następnie deptał nogami po eałem ciele. Po­
wodem napadu była zawiść, iż Wietrzyński, znauy jako 
pilny i porządny robotnik, starał się. o przyjęcie do 
piekarni p. Tabaczyńs kiego, równocześnie ubiegał się 
o to miejsce znany z opilstwa i próżniactwa Pankie­
wicz. Stan Wietrzyńskiego bardzo niebezpieczny, zbie­
głego brutala poszukuje polieya.

Usiłowano otrucie. W ulicy Zimorowicza pod 
1. 5 usiłowała wczoraj odebrać sobie życie przez otru­
cie się zapałkami służąca pp. Sandarwerów, Marya N. 
Szczęściem służbodawcy spostrzegli w czas przygoto­
wywany płyn z zapałek, namoczonych w spirytusie^ 
odebrali go i zawiadomili policyę. Desperatka przy- 
zuała się , iż powodem zamierzonego samobójstwa jest 
zawód w nfiłości.

Niebywałą awanturę wy prawił wczoraj około 
godziny 5 popołudniu w ulicy Zyblikiewicza podpity 
Franciszek Augustyn z Majerem Hochbergerem. Pod­
czas kłótni i bijatyki powstało w ulicy tak wielkie 
zbiegowisko, iż ruch w niej został zastauowiony, a ko­
lej elektryczna musiała czekać, póki dwu polieyautów 
nie zabrało awanturnika do aresztów.

Ruch ludności we Lwowie w tygodniu od 
22 do 31 grudnia z. r.

Urodzonych żywo 45 płci męskiej, 34 płci żeń­
skiej —  razem 79, nadto 12 dzieci nieżywo urodzo­
nych.

Zmarło 53 płci męskiej, 50 płci żeńskiej— razem 
103 osób.

Wiek zmarłych: w 1 miesiącu zmarło 5, w 1 ro­
ku 22, do 5 lat 40, od 5 do 15 lat 6, od 15 do 30 
lat 8, od 30 do 50 lat 21, od 50 do 70 lat 17, nad 
70 lat 11 osób.

Powody śmierci: wrodzona słabowitość 3, gruźli­
ca 18, choroba pluć 21, dyfterya 1, szkarlatyna 1, 
dyseuterya 1, udar mózgu 0, wady serca G, nowo­
twory 9, inne uaturalue przyczyny 40 wypadków.

Śmierci gwałtownej nie było żadnego wypadku. 
Stan powietrza. W południe wskazywał ter­

mometr 34-° R.
K r o n ik a  p o l i c y jn a .  W ulicy Kochanowskiego pod 

1. 4. porozbijano ubiegłej nocy kłódki komórek i zabrano loka­
torom kilkadziesiąt sztuk drobiu. — Agent policyjny Pacana 
aresztował poszukiwanego przez sądy karne za udział w kra­
dzieży Pawła Patelnika. — W ulicy PiekarslWj pod 1. 12, skra­
dziono z kuchni służącej Ludwice Kawla czerwony kożuszek. — 
Służąca radcy sądowego, p. Hermana Luta, nazwiskiem Katarzy­
na Nowak, skradła z szafy i stolika 100 koron, pudełko srebrne, 
zegarek srebrny z łańcuszkiem i wiele innych rzeczy, zabrawszy 
książkę służbową, zbiegła. — W ulicy Kazimierzowskiej pod 
1. 19. skradziono p. Helenie Reiss duży dywan z balustrady gan­
ku. — Pani Ernestynie Demand w ul. Łyczakowskiej pod 1. 10. 
skradziono dziecinny płaszcz zielonkowaty z sobolowym kołnie­
rzem. — W ulicy Niemcewicza pod 1. 5. dobrano się do we­
randy inspektora kolejowego, p. Bolesława Darowskiego, rozbiter 
stojące tam dwa kufry i zabrano z nich pościel, wartości 800 
koron, znaczoną literami W. W. — Pani Cecylia Stusser, wysia­
dając z wozu kolei elektrycznej przed kawiarnią wiedeńską, zgu-t 
biła torebkę z lornetką i pugilares z kwotą kilku koron. W ulicy 
ŻółKiewskiej pod 1. 67, skradziono z ganku bieliznę i pościel p. 
Izauka Frieda.

Z n a le z io n o ,  W ulicy Żółkiewskiej koło rampy kolejo­
wej znaleziono bluzkę chłopięcą. — W ulicy Kazimierzowskiej 
znaleziono paszport wojskowy i dwa świadectwa, wystawione ną 
imię Feinla Golleta.

Kronika krajowa.
Jak popieramy przemysł k r a jo w y . Gmi­

ny Stanisławowa i Żywca zamówiły kilka maszyn i g.v 
zownię u firm wiedeńskich Rietsohek i Heneberg, Ma- 
iioson, oraz u jednej z firm berlińskich. Brzydko!

Pomnik Bartosza Głowackiego, wznie­
siony zostanie także w Bieńczycaeh, w powiecie kra­
kowskim, staraniem komitetu, zawiązanego przez wio- 
ścian tamtejszych. Przewodniczącym komitetu jest go­
spodarz Franciszek Ptak, zastępcą gospodarz Wincent}r 
Salwiński, skarbnikiem gospodarz Feliks Zamojski, se­
kretarzem gospodarz Jan Sawicki.

Wydano gorącą odezwę, w której czytam y:
„Do sławy narodu polskiego przyczynił się dziel­

nie nasz Bartosz Głowacki. Pamięć jego jest (Koga 
sercu każdego Polaka, ale najdroższa może dla nas, 
którzy z dumą spoglądamy na postać szlachetna, pełną 
poświęcedia dla Ojczyzny i rzadkiej bezinteresowności.!

Imieniem komitetu wyborczego:
Dr. Stanisław Bieliński, Tadeusz. Romanowicz, Dr. 
Tadeusz Rutowski, Dyr, Wacław Domaszewski, Dr. 
Witold Lewicki, Dr. W ładysław Sołowij, Dr. Tade­
usz Górecki, Dr. Sieradzki W ładysław, Dr. Natan 
Loewenstein, Dr. Tadeusz Dwernicki, Jan  Ihnato- 
uicz, Bolesław Lewicki, Edward Maiwnowski, Cy­
bulski Julian, Narcyz Ulmer, Hipolit Śliwiński, S ta­
nisław ‘Rossowski, Dr. Emil Parnas, Bolesław Śliwiń­
ski, Dr. S/.ynion Schaff, Dr. Jan  Roszkowski, Jan  
Kazimierz Zieliński, Władysław Terenkoczy, Dr. Zy­
gmunt Lisiewicz, Zygmunt Kędzierski, Julian Zda­

nowski.
Imieniem T o w a r z y s t w a  p o l i t e e h n . :  

Ju lian  Ross.
Imieniem T o w a r z y s t w a  k u p c ó w :

Markiewicz Stanisław, Schayer Julian.
Imieniem I z b y  r ę k o d z i e l n i c z e j :  

Niemczynowski Stanisław, Ohly Ferdynand.
** *

P r z y p o m i n a m y  W y b o r c o m ,  że k arta  wy­
borcza ma być należycie wypełniona i odniesiona lub 
odesłana do komisarza wyborczego.

Dla ułatwienia wyborcom wypełniania k art i 
doręczenia, raczyli się podjąć tego trudu pp.

Dr. S. Bieliński (ul. Trzeciego Maja 2).
Dr. T. Sołowij (ul. Mickiewicza 5).
Alfons br. Gostkowski (Chorążczyzna 17).
Jan  Kazimierz Zieliński (Jagiellońska 3).
Andrzej Romaszkan (Kopernika 1) 

i do tych panów zechcą Wyborcy, ■ którzy chcą u ła­
twienia, odesłać legitymacyę podpisaną własnoręcznie 
wraz z załączonemi kartami wyborczemi.

B ł ę d n i e  w y s t a w i o n e  l e g i t y m a c y e .
Z przyniesionych narn licznych legitymacyj wybor­
czych okazuje się, że zostały wystawione n i e d b a -  
1 e i tak na wielu widzimy np. że ma być w II. kole I 
wybranyah 3 członków a 2 zastępców, a na innych, 
że w tern samem II. kole ma być wybranych 2 
członków a 3 zastępców. W ładza powinna bezzwło­
cznie afiszować ogłoszenie, usuwające pomyłkę.

Od dłuższego czasu kursuje po Lwowie wieść, 
która znalazła już nawet echo w prasie zamiejsco­
wej, iż przy s z k o n t r z e  w g ł ó w n e j  k a s i e  
w i e d e ń s k i e j  r a c h u n k ó w ,  p o c h o d z ą c y c h

Kronika miejscowa.
Lwćw, 13 stycznia.

'J u tro :
— 14 stycznia. Wtorek, Feliksa. — Henwar 1902.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 53, zachód o godz. 4 

minut 20.

Konfiskata. Dzisiejszy poranny numer Słowa 
Polskiego został skoufiskowany za ustęp z powieści 
Artura Gruszeckiego p. t . : „Większością!"

„WiOCZÓr śmiechu". Produkcyę tę urządzouo 
wczoraj w „Sokole“ za przykładem Warszawy. Pierw­
sza ta próba, jak  wszystkie próby, miała kilka uste­
rek, a przedewszystkiem tę, że program nie zawsze 
dostrajał się do założenia. Mimo to licznie zgromadzo­
na publiczność bawiła się wcale dobrze. Najudatniej- 
szymi numerami były dowcipne i dobrze wygłoszone 
deklamacye artysty p. Kuncewicza, śpiew p. Makow­
skiej, oraz jeduoaktowa komedyjka „Biała kamelia*, 
która stanowiła, dzięki występowi p. Beduarzewskiej, 
clou całego wieczoru. P. Bednarzewska — ubrana 
w czarną suknię, przykrytą czaruym tiulem, wyłożo­
nym niebieskiemi aplikacyami i naszywanym srebrną 
łuską — była przedmiotem ogólnego podziwu. W grze 
jej, pełnej delikatnych odcieni, ukazały się wszystkie 
zalety jej niepospolitego'talentu,

Ż  adwokatury. Dr. Filip Sclileicher wpisany 
został na listę adwokatów z siedzibą we Lwowie.

Mianowania na poczcie. Dyrekcya poczt i 
telegrafów zamianowała: pocztmistrzami I klasy 4 sto­
pnia z pozostawieniem na dotychczasowem miejscu 
służbowem pocztinistrzów II klasy 1 stopnia: Wiucen- 
tego Krzemińskiego w Wojniczu, Adofa Tchórzewskiego 
w Korolówce, Wincentego Chłoduickiego w Głogowie, 
Ludwika Hahorkiewicza w Skawinie, Gustawa Fische­
ra w Chmielówce; pocztmistrzami II ki. 2 stopnia: 
ekspedyenta pocztowego Franciszka Nowaka w Targo­
wiskach dla Targowisk, ekspedyenta pocztowego Ju ­
liusza Petzela w Podhorcach obok Złoczowa do Tarno­
pola 2, ekspedyenta pocztowego z tytułem pocztmi- 
strza w Chorkówce, Michała Kammermauna dla Kre- 
chowic, ekspedyenta pocztowego Antouiego Wernera, 
z Korczowa dla Uhnowa, ekspedytora pocztowego Ja ­
rosława Jelinka dla Majdanu, ob. Kolbuszowej, eks­
pedytora pocztowego Izydora Schultisa dla Jasienicy;

nadała posady ekspedyentów pocztowych: w Żegie­
stowie ekspedytorowi pocztowemu Grzegorzowi Mana- 
sterskiemu; w Ostapiu emeryt, wachmistrzowi żandar- 
ineryi Wacławowi Mazanecowi; w Besku ekspedyeuto- 
wi pocztowemu z Babic nad Sanom Kajetanowi Gąsce; 
nadała posadę stąjuiczyni pocztowej w Dąbrowej Bar­
barze Buguowej, wdewie po staj niczym pocztowym.
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Bracia Włościanie, obywatele polscy! Czas u o mci a te 
stwierdzić czynem, czas okazać, że wlośdauie polscy 
;są godnymi następcami tych, co dla sprawy narodowej 
,uie szczędzili ni mienia, ni krwi własuej. Czas uczcie 
•pamięć Bartosza Głowackiego, tak, jak  uczczono pa­
mięć innych bohaterów w walce za weinaić i niepo­
dległość !

Zawiązany komitet włościan w Bieńazyeach zbie­
ra już w tym celu od kilku dni fundusze nu pomnik 
dla chłopa-rycerza i zwraca się teraz do włos z prośbą
0 poparcie tego przedsięwzięcia, Niech każdy z was 
przyczyni się chociażby skromnym datkiem do wyko- 
nnnia dzieła patryotycznego, niech złoży w ten sposób 
hołd należny pamięci zacnego obywatela, brata od roli
1 pługa i niech dowiedzie światu i społeczeństwu'pol­
skiemu, że chłop polski gotów jest każdej chwili słu­
żyć sprawie narodowej i iść za wzniosłym przy­
kładem tych, —  cp dla Ojczyzny wszystko poświęcili”.

Z szczerem i radosnem wzruszeuiem czyta się 
tę odezwę szlachetuych chłopów polskich, spadkobier­
ców ideałów Bartosza Głowackiego. Oby każda wieś 
polska stanęła jak  najprędzej na wysokości Bieńezyc!

Nędza n a u c z y c ie l s k a .  Tym razem nie po­
ruszamy przysłowiowej i typowej nędzy galicyjskiego 
nauczyciela szkółki wiejskiej, ale nauczycieli ludowych, 
pracujących w 50-tysięczncm, trzeciem z rzędu mieście 
Galicy i, w Przemyślu. Oto co nam donosi tamtejszy 
nasz korespondent: Starsi stali nauczyciele szkól ludo­
wych miejskich wnieśli do Rady miasta Przemyśla pro­
śbę o udzielenie remuneracyi. Motywują ją tern, iż do­
chody mają tak szczupło, że przy drożyżnie, wzmaga­
jącej się z każdym rokiem, z poborów swych n ie  s ą  
w s t a n i e  wy ż y ć .  W dodatku dla braku sił nauczy­
cielskich i ogromnego napływu dziatwy do szkół, przy­
bywa każdemu tygodniowo sporo godzin nadobowiązko­
wych, za które nie są wynagradzani. Skargi te są 
słuszne. Starsi stali nauczyciele pobierają zaledwie 
1.200 koron roczuie, są żonaci i mają rodziny, a mi­
nimum egzy stancy i skromnej jednego człowieka, żyją­
cego z kredą w ręku, wymaga w Przemyślu 00 kor. 
miesięcznego dochodu. Co do pracy w szkole, wystar­
czy nadmienić, iż niektórzy z nauczycieli mają miesię­
cznie po 900 zadań do poprawienia, O zarobek ubo­
czny, lekcye prywatne, bardzo truduo, gdyż koukuren- 
cya jest znaczna i brak czasu stoi ua przeszkodzie.

Jeszcze gorszem jest położenie młodszych sta­
łych nauczycieli. Ich pensya wynosi 900 koron roczuie, 
z dodatkiem na pomieszkanie w wysokości 90 koron, 
A cóż powiedzieć o poborach niestałych nauczycieli, 
wyuoszącyeh 69 kor. miesięcznie! Nędza tych praco­
wników ua niwie szkolnictwa ludowego wypukli najle­
piej budżet koniecznych wydatków wedle cen miejsco­
wych. Pomieszkanie 1'0 kor. miesięcznie, śniadanie 
C kor., obiad i wieczerza 34 kor., pranie 4 kor., usłu­
ga 4 kor., światło i opał 4 kor. 50 h., czynsz najmu 
mebli 4 kor,, łącznie 66 kor, 50 k. miesięcznie, Pozo­
staje 2 hor. 50 h. np odzież, obuwie, bieliznę, tytoń 
i inue wydatki! Oczywista mowa tu o kawalerach. Po­
łożenie tych ludzi jest wprost rozpaezliwem. A władza 
wymaga od nauczyciela, aby ubierał się przyzwoicie, 
był starannym w wyborze towarzystwa i pracował 
w szkole do 8 a nawet i 9 godzin dzieuuie iutenzy- 
wuie i dodatnio. Skutek jest taki: żonaoi nauczyciele 
łatają stały niedobór zaciąganiem długów, młodsi wszel- 
kierni silami starają się o posady w innych zawodach, 
by uie przymierać z głodu i zuośną przynajmniej zdo­
być sobie egzysteucyę; wszystkich ogarnia zniechęce­
nie, trawi słuszny żal do społeczeństwa.

W n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  p o r z u c a  t u t a j  
10 m ł o d y c h  n a u c z y c i e l i  s z k o l ę ,  g d y ż  z n a ­
l e ź l i  p o m i e s z c z e n i e  w wo j s k u ,  p r z y  p o c z c i e  
I w u r z ę d z i e  p o d a t k o w y m ,  wielu innych podąży 
za nimi. Już dzisiaj jest dotkliwym brak sil uauczy- 
cielskich, a luki wypełnią się uczenicami semitiarynra 
nauczycielskiego żeńskiego, uieukwalifikowaną młodzie­
żą, która sama dużo jeszcze nauki potrzebuje. Co bę­
dzie dalej, gdy opłakane stosunki w sferze nauczyciel­
stw a ludowego uie zostaną uchylone, gdy nie nastąpi 
tychłe polepszenie bytu?
i G if lu ia g y u m  w T a r n o b r z e g u .  Donoszą uaui 
z Tarnobrzega: Piękne noworoczne ofiarował Zdzisław 
Tarnowski z Dzikowa mieszkańcom tarnobrzeskiego 
powiatu. Oto zamiast skromnych gratylikacyj, rozdzio­
banych z początkiem każdego roku między swych ofi- 
ęyalistów, przeznaczył zuaczniejsze sumy ua p o m n i k  
B a r t o s z a  G ł o w a c k i e g o  w Tarnobrzegu i n a 
z a k u p  u o g r u n t ó w  p o d  g i m n a z j u m ,  które 
ma aiebawem^w Tarnobrzegu powstać głównie za je ­
go staraniem,

Stanisławów, 11 stycznia. Zaledwie skończył 
się głośny proces w sprawie kradzieży różnych mate- 
ryałów metalowych w tutejszych magazynach kolejo­
wych, a już wychodzi na jaw nowa kradzież, popeł­
niona przez magazyniera Janiczka, którego schwytano 
na gorącym uczynku w chwili, gdy skradziony towar 
sprzedawał żydowi Halsbandowi. Janiczka i Halsbauda, 
który od dłuższego czasu kupował skradziony towar, 
iaresztowauo, Śledztwo prowadzi radca p. Bertoni,

W czwartek 9 bm, odbyło się w sali teatralnej 
zgromadzenie chrześcijańskich wyborców celem omó­
wienia sprawy uzupełniających wyborów 2 członków 
ido komisyi szacunkowej podatku osobisto-dochodowe- 
go III. klasy podatkowej. Zgromadzeniu przewodni­
czył dyr. banku mieszczańskiego, p. Horoszkiewicz, 
Wniosek, aby do komisyi szacunkowej III. klasy po­
datku osobiato-doohodowego wybrać pp. Karola Pie- 
dleru i Stanisława Hamera nie uzyskał większości 
głosów, natomiast uchwalili zebrani mulą większością 
głosów wybrać dra Ostafińskiego i Antoniego Say-
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dl owakiego, właściciela składu wędlin. Wybory do ko­
misyi szacunkowej z III, klasy odbędą się 1T sty­
cznia br.

Umowa wydziału tutejszego Towarzystwa muzy­
cznego imiouia Moniuszki z p. Kokurewiczem, kandy­
datem uotaryaluym o dzierżawę gmachu teatralnego, 
została tuż przed uchwałą walnego zgromadzenia 
członków Towarzystwa im. Moniuszki, z inicyatywy 
Kokurewicza r o z w i ą z a n ą .

0  oburzającym wypadku, jaki się zdarzył 
w Sokalu, donosi uam równocześnie k i l k u  o b y w a ­
t e l i  tamtejszych. Oto dyrektor dwuklasowej szkoły 
ludowej ua Zubużu, p* Hieronim Przepiliuski, w kau- 
celaryi szkolnej pobił dp krwi młodszego nauczyciela, 
p. S. Pobity nauczyciel, ua podstawie świadectwa le­
karskiego, stwierdzającego nieudolność do pracy, wniósł 
skargę sądową. %

R ę k o p is ó w  d r o b n y c h  r e d a k c y c i  n ie  z w r a c a .
R ę k o p i s y -i l i s t y  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi 

my posyłać pod adresem: R edakcyn  Słowa, P o lsk iego , Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty ,  o g ło s z e ń , odbioru pisma 
i t, p. pod adresem: A d m in is trn cya  S łow u  P o lsk iego

N a s z y c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s i m y f a b y  p r z y  
z a m ó w ie n ia c h  'p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
s y .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia,, przy 
rekijimacyach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a z e t  nie podlegajg opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i  n i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ź c z y z n y  l. 2  7. T e le fo n  5 4 2 .

W  n a s z e j  a d m i n is t r a c y i  złożyli: Tadeuszowie Cza- 
pelscy 8 kor. na przytułek br. Alberta; Zofia Kiernicku ze skła­
dek 16 kor. na gimnazyum cieszyńskie.

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n iw e r s y te c k ie .  W ponie­
działek 13 bm. w Zakładzie fizycznym (Długosza 8) o godzinie 7 
prof, uuśw. dr. A, Beck: „Jak widzimy i słyszymy? (Fizyologia 
wzroku, ciąg d a l s z y ) — W szkole realnej (Kamienna 2) o go­
dzinie 7 'Sb dr, Z. Próclmicki: „Powstanie i rozwój parlamentów. 
(Sejmy stanowe).

U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A d a m a  M ic k ie w ic z a . 
Dziś w poniedziałek 13 b. ra. w sali wykładowej (pasaż Miko- 
lascha o godzinio 7ł/2 wieczorem wygłosi wykład p. Karol Na- 
cher „Reforma asekuraeyi robotniczo]'*.

W  o s ta tn i  p o n ie d z ia ł e k  karnawałowy, dnia 10 lute­
go br. odbędzie się w salach Kasyna miejskiego wieczór z tań­
cami na dochód Akad. To w; „Szkoły ludowej**. Prace przygoto­
wawcze w pełnym toku.

O d p o w ie d z i  o d  r e d a k c y i .  P. E, II, K; Los krakow­
ski nr. 65.792 nie został wylosowany.

Z m a r l i :
W Stanisławowie: Honorata Bogunlewiczowa, wdowa po 

dzierżawcy dóbr, łat 68; Wiktorek Budzyński, na szkarlatynę, 
w 7 roku życia. v .
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Z a r ę c z e n i :  Antonina Weinbergerówna z Tuchii 
z Ignacym Tiech z Tarnowa,

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  ic e  L w o w ie :
W poniedziałek s 3 bm. po raz drugi: „Simplicyusz**, ope­

retka w 3 aktach Jana Straussa
We wtorek 14 bm : „Lohengrin**, opera w trzech aktach 

Ryszarda Wagnera. Gościnny występ E. Guszalewicza i występ 
Heleny Ruszkowskiej.

We środę 15 bm, po raz trzeci: „Simplicyusz**, operetka 
Jana Straussa.

We czwartek IG bm. po raz ósmy: „Cygiuierya**, opera 
w 4 alitach G. Pucciniego. Występ Ireny Bohuss.

R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie  ;
We w7lorek 14 bm.: „Kajetan Orug**, dramat w 4 aktach 

Tarci. Konczyńskiego,
We środę. 15 b. m.: „Kominiarze*', komedya w 4 aktach 

Domnika (Ceny popolud.)
We czwartek IG bm.: „Krzyżacy4*, obraz dziejowy w 12 

odsłonach H. Sienkiewicza.
W sobotę 1.8 bxn „Mężczyzna**, sztuka w- 8 aktach Gab. 

Zapolskiej -Janowskiej (nowość) i „Car jedzie**, sztuka w 1 akcie 
J, M.askdfm,

W niedzielę 12 bm, o godzinie 3 popołudniu: „Jasełka**, 
(ceny popołudniowe).

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Cur jedzie**, sztuka 
w 1 akcie J. Maskoffa i „Mężczyzną**, sztuka w 3 aktach Gab. 
Zapolskiej-Jano w sklej,

B o le s ła w  P r u s  napisał nową powieść p. t .:  
„Bajki**.

Nowy dramat Rydla. Z Tarnowa donoszą 
nam: Przed publicznością, która szczelnie wypełniła 
obszerną salę „Sokola*4, odczytał zaproszony przez świe­
żo założone Towarzystwo literaokie im. Mickiewicza 
Lucyan Rydel swój nowy 8-aktowy dramat z dziejów 
walk Słowian z Germanami pt.: „Jeńcy*.

Rzec z dzieje się w X. w. po Chr. w grodzisku 
markgrafa nietnieekiego Hadona, Na soeuie dwie siostry 
Śwityua i Wichna, córki słowiańskiego laiezia Olszany, 
pojmane w niewolę podczas najazdu przed kilkoma la­
ty. Śwityua, przykuta łańcuchem do żaren, miele ziar­
no i uspokaja strwożoną siostrę, która od czasu por­
wania majaczy i widzi ciągle przed sobą mordy i po­
żogę. Gerfea, żona markgrafa, smaga rzemieniem dziew­
częta i łaje za opieszałość. Za seeuą słychać surmy, 
zwiastujące powrót rycerzy z uowej wyprawy na Sło­
wian. A wracają nie z próżnemi rękami. Wiodą sku­
tego, przywiązanego do konia, ślepego gęślarza sło­
wiańskiego Dęhca, Hadou, zbroczony krwią słowiańską, 
każe sobie gotować kąpiel i udaje się z rycerzami 
na ucztę. Potężną sceną, w której Śwityua podnosi 
garść ziemi do góry i przeklina Niemców, kończy się 
akt pierwszym

W akcie H. słyszymy rozmowę Dęhca e niewol­
nicami słowiańskiemi, które ma podają napój, a on im 
opowiada o swoim losie śpiewaka i owych czasach, 
kiedy to na ziemi słowiańskiej nie postała noga Niem­
ca. Wchodzi Hadou z pachołkami i każe wziąć gęśla­
rza do szopy na tortury, aby go wybadać o zbroje­
niach się Słowian pod wodzą Mieszka, które wprawia­
ją  markgrafa w coraz większy niepokój- Śwityaa w i­
dzi przez szczelinę szopy, jak gęślarza wieszają u bel­
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ki i wykręcają mu członki, tak, i& krew wychodzi mu 
ustami, ale uie zdołali wymusić żadnych zezuań. Stór- 
turowauego starcu rzucają Niemoy na barłogu pod stu­
dnią i wracają ua ucztę, a Dębiec, przyszedłszy nieco 
do siebie, zwierza Świtynie i Wiehuie tajemnicę, ż® 
tego jeszcze wieczora zapłoną wici na górach i Mie­
szko ze Słowianami uderzy na gród Hadona. Ale gród 
to silny', bronami i ostrokoiami warowny. Ahy go Sło­
wianie zdobyli, trzeba podpalić go a wewnątrz i dy tego 
namawia gęślarz Świtynę,

Akt III, kontynuuje ostatnią scenę aktu poprze­
dniego. S wity ua nie może się zdecydować ua podpale­
nie grodu Hugona, ze względu na siostrę Wichuę, któ­
rą nad wszystko kocha, a która w takim razie mu­
siałaby zginąć. Dębiec używa u ̂ [płomienniej szych słów, 
aby wzbudzić w Świtynie nienawiść do Niemców. Pu- 
tężna i dysząca straszną nienawiścią do Niemnów jusr 
ich charaktery styka. Oto kilka szczegółów:

„Gdzie Niemiec nogę stawi,
Tam ziemia s-to hit krwawi.
Skąd Niemiec się napije 
Tam źródło sto lat gnije. •
Gdzie Niemigc rękę poda,
Tam już przepadła zgoda**.

Niemiec na ptaka w lesia się gniewa, że nie po 
niemiecku śpiewa; ukradłby sionce, gdyby mógł, ude­
rzyłby na Boga, gdyby wiedział, gdzie do niego dro­
ga i t. d.

Ale to wszystko uie skłania Śwityny do podpa­
lenia grodu, Nad wszystko droższe jej życie siostry. 
Wtedy Dębiec, dobywa ostatka sił i swą lirą grnoheue 
głowę Wiehny. Śwityua rzuca się na gęślarza, ule 
wtem słychać surmy słowiańskie i uderzenia kamieni, 
rzucanych z proc ua ostrokoły grodziska. Wtedy Świ­
ty na porywa łuczywo i przebiegając podwórze, zapala 
zabudowania niemieckie słomą kryte. Hadou, ule mo­
gąc się utrzymać w grodzie, postanawia się przebić 
przez szeregi Słowian, ale wśród nich ginie, a w bra­
mie ostrokołu pokazuje się potężny, krwią ociekający 
Mieszko.

Dramat ten, napisany przecudownym wierszem, 
odczytany przez autora, wywarł na publiczności giębo: 
kie wrażenie. Dramat „Jeńcy** wyjdzie w druku wraz 
z szeregiem utworów jeduoaktowych w książce, którą* 
autor przygotowuje.

Pomnik do Ameryki. Artysta - rzeźbiarz 
w Warszawie,, p. Kazimierz Chodziński, przed cztere­
ma laty otrzymał nagrodę na konkursie w Chicago i 
zarazem zamówienie pomnika dla jednego z generałów 
wojska amerykańskiego, z czasów walki o wyzwoleuie. 
Pomnik został już wykończony, artysta zaś wkrótce po-< 
dąży za ocean, celem ustawienia monumentu na miejscu 
wyzuaczouem.

Teatr ukraiński gra w Warszawie w budynku 
teatru letniego.

Polacy na obczyźnie
Z eratgracyi paryskiej. Emirgracya nasza 

ma zawsze w apteczce swojej najskuteczniejsze pla­
stry na wszystko, co kraj boli. Wychodzący w Paryżu 
Wolny Głos Polski z powodu sprawy wrzesiński©; 
wystąpił z siarką pisanym artykułem, w titórym wy­
raża najwyższe swoje niezadowoleuie ze stanowiska, 
jakie cała Boiska zajęła wobec Wrześni. Stutysięczny 
dar narodowy dla ofiar procesu i ich dzieci, nianite* 
stacye w dwóch parlamentach i w Sejmie, przyspie­
szone tętno życia polskiego we wszystkich trz e ch  za* 
borach, ogromny strumień patryotyezny, jaki opłynąt 
cały organizm narodowy, zdwoił jego energię, zapłon 
dnił uowemi myślami, rzucił posiew pod szer e£ ^ " 
nów" —  to wszystko, wedle emigracyjnego orgai m, Jesfc 
głupstwo — i więcej: bo dowód s p o d l e n i a  - 
ź a m i, d y n a m i t e m ,  m o ż e b y k t o  j © s . K c 'f 9 
z g a l w a n i z o w a ł  t e  g r u p y 44, t. j, Pol: akow.. 
List Sienkiewicza {„pana Henryka Sienkiewicza*4) ' 
odezwaniem s ię , „z a k t ó r e  k i j a  n a w e t  m a t t 
Wolny Głos Polski sądzi, żo społeczeństwu polski Ginu 
potrzeba koniecznie Czołgoszów, którzy by w imit 
narodu załatwiali jego rachunki kulą i sztyletem. Ty 
terror przestrzega „dyplomatów44 przed „szpuntow a '  
niom otworów kotła, z którego się dobywa para bu u“ 
tów i niezadowoleń*, grozi „rzezią, jakiej świat j' 
szeze nie widział4* — i wola w ekstazie; },N i e c ^
z a w y j e  j a k i e ś  s t r a s z n e  ż y w i o ł o w e  pc v 
w s t a n i e ,  c z y  r okos z ! **

Wolny Glos Polski ma już nawet w zapasie ge­
nerałów, Zapewnia, że „ z n a j d ą  s i ę  h e r o s y ,  co 
staną na czele ]** Tylko odszpuutownć otwory kotła,' 
tylko trochę sztyletów, trochę kul, trochę Czołgoszów* 
i wszystko — zdaniem tych poczciwych ludzi — do­
brze będzie. Ba! gdyby się Polska chciała zmieścić 
w lokaliku Wolnego Głosu w Paryżu !

„Drukarnia narodowa:i polska ma powstać 
w" Paryżu ze składek, których dotąd zebrano 1.826 
fraukćw.

2 za kordonów.
Trsy zapisy na cel© publiczne w War­

szawie. W jednym dniu stały się wiadomemi trzy 
hojne ofiary ua cele publiczne, wynoszące ogółem bez 
mała milion rubli. Są to zapisy: śp. Jana Blocha 
około pół miliona, b. p. Jana Sterna ćwierć milio­
na i wreszcie lir,. Sobańskich — dwa kroć. Szczegóły 
dajemy poniżej.

1. Zapisy BI o. cli a: Jak wiadomo już z depesz, 
śp. Bloch poczynił w testamencie różne zapisy na cele
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dobroczynne w sumie ogólnej około pół miliona rubli, 
więc przedewszystkiein legat około 800.000 rb., skła­
dający się z 250.000 rb. w gotówce i z placów pod 
budowę, przedstawiających wartość 50.000 rb., na za­
łożenie nowego zakładu dobroczynnego, przeznaezouego 
na ulżenie uiedoli dziecięcej. Następnie, złożona już 
w Towarzystwie Dobroczynności suma 70.000 przezna­
czona zostaje na ufundowanie osobnej instytucji przy 
tem Towarzystwie. Dalej 10.000 rb. na zapomogi dla 
podupadłych kupców chrześcian i żydów : należno śp. 
Blochowi około 80.000 rub. jako czynsz dzierżawny 
od politechniki warszawskiej za trzeci rok używalno­
ści budynków na stypendya dla studentów, kończących 
politechnikę, katolików, protestantów lub żydów; grunt, 
wartości 10.000 rb. na którym wzniesiono przytułek 
św. Franciszka Salezego, stanowiący własność niebo­
szczyka, został darowany przytułkowi; wreszcie 50.000 
rb. na cele propagandy pokojowej do rozporządzenia 
syna wspólnie z międzynarodowym komitetem poko­
jowym w Bernie.

2. Zapisy Feliksa i Emilii hr. S o b a ń s k i c h :
Pp. Feliks i Emilia hr. Sobańscy złożyli s t o  ty ­

s i ę c y  r u b l i  na ręce Towarzystwa rolniczego gub. 
warszawskiej, przeznaczając znaczny ten fuudusz na 
założenie kasy przezorności lub emerytalnej dla of i -  
c y a l i s t ó w  r o l n y c h .

Na odbytej w Towarzystwie rolniczem naradzie 
obrano delegatów do opracowania zmian w ustawie 
kasy, tak, aby fundusz, ofiarowany przez hr. Sobań­
skich, mógł być do niej wcielony. Do delegacyi tej we­
szli z Towarzystwa rolniczego Maciej ks. Radziwiłł, 
Janusz Śliwiński i Michał Natauson, 3 zarządu kasy, 
Stanisław Dzierzbicki, Stanisław Wroński, Seweryn 
Czetwertyński, Ciszkiewicz i St. Rutkowski. Prócz tego 
do delegacyi należeć będzie przedstawiciel rodziny So­
bańskich, której Warszawa zawdzięcza już niedawuó 
otwarty zakład dla paralityków, jako też wychowaw­
czy dla chłopców- Drugą na podobny cel ofiarę w su­
mie 100,000 rub. złożyli hr. Sobańscy Towarzystwu 
rolniczemu w Winnicy.

o. Zapisy Jankla S t e r n a ,  żyda z Nalewek: 
Zmarły w dniu 25 z. mies. finansista nalewkowski, J. 
S t e r n ,  zapisał 250.000 rubli na „różne cele dobro­
czynne miejscowe**. Jakie to mianowicie są cele, 
dowiemy się po otworzeniu testamentu, złożonego 
;w warszawskim sądzie okręgowym,

Szkoła chemiczna w Wilnie. Na wniosek 
rosyjskiego miuisterstwa oświaty, rozkazano wypłacić 
ze skarbu 50.000 rubli na budowę gmachu dla wileń­
skiej średniej szkoły chemiczno-technicznej i na zaopa­
trzenie jej w laboratorya. Na ten sam cel dawniej już 
skarb wyasygnował 75.000 rubli, zarząd miejski Wil­
na 100.000 rubli, miejscowa szlachta 40.000 rubli. 
Szkoła tymczasowo znajduje się w mieszkaniu wyna- 
jętem i składa się z 2 klas.

Tatarzy polscy. W nowem czasopiśmie war­
szawskim Naokoło świata podaje p. Aleksander Jano­
wski ciekawe szczegóły o „Meczecie tatarskim w Wink- 
sznupiu, pod Kai wary ą, w gub. suwalskiej “. Z czasów, 
gdy osadnictwo tatarów na ziemach polskich i litew­
skich od wieków przysporzyło wiele zasymilowanej lu­
dności, powstały rody, nazwiskami swojeini po dziś 
dzień wskazujące swe pochodzenie, jak: Azulewioze, 
Achmatowicze, Ulany, Kryczyńscy; należą do nich i ro­
dziny o czysto polskich szlacheokicli nazwiskach, np. 
,Jasińsoy, Baranowscy, Smolscy lub Wilczyńscy. Za­
chowawszy, skutkiem odrębności religijnej, typ rasowy, 
przyjęli nowi przybysze całą kulturę od braci szlachty, 
język, obyczaje i tradycyę, czyli spolonizowali się zu­
pełnie. Z pomiędzy kilku, przed wiekami wzniesionych 
meczetów doskonale zachował się wspomniany właśnie 
meczet w Wiukszuupiu. ¥j?Śeiany tej świątyni — po­
wiada p. Janowski — ozdobione są napisami z korauu, 
podłogę zaś zaścielają całuny śmiertelne, w które spo­
wite były ciała zmarłych. Wyhaftowane napisy wska- 
Zl,j% czyje zwłoki spoczywały w tych całunach. Czy­
tamy ram więc: ś. p. Helena z Azulewięzów Smolaka, 
umarła 13 stycznia 1871 roku, lub ś. p. Helena Ach- 
matowicz, d. 1 października 1883 r.“ Malowniczy to 
zapewne zwyczaj, ale czy bardzo liygieniczuy —  mo­
żna powątpiewać. Na niewielkim cmentarzu okazalsze 
groby zamożniejszych rodzin kryją szczątki Zuzanny 
z Ułanów Wilczyńskiej, radcy dyrekcyi szczegółowej 
Aleksandra Ulana, Chadydży z Ułanów Kryezyńskiej, 
radczyui i wielu innych.

Z obcych stron.
Pomnik Verdiego. W Tryeście rozpisano 

konkurs na pomnik Yerdiego, który ma w dwojaki 
sposób uczcić mistrza. Przedewszystkiem wystawiony 
będzie posąg twórcy „Aidy“ w środkowym łuku bramy 
teatru „Verdiego“; uadto konkurs obejmuje też wy- 
pukłorzeżbę, która zostanie umieszczona nad portykiem 
lub na fasadzie gmachu. Koszty pomnika nie mają 
praeuosić 20.000 koron, termin nadsyłania projektów 
upływa z duiem 30 kwietnia r, b., a z uadesłauych 
planów komitet wybierze 4 do konkursu ściślejszego, 
Każdy z tych czterech wybranych otrzyma 500 koron 
nagrody, a wykonane będą projekty tego artyty, które 
otrzymają bezwzględne uznanie jury.

K o3a.Q y d o ń s c y  wystosowali do jednego 
z pism petersburskich charakterystyczny list. Opowie­
dziawszy szeroko i długo o swoich kampaniach w r. 
1877 i 78, w których walczyli za Dunajem i z któ­
rych wielu z nich przyniosło krzyże, a nawet szlache­
ctwo, przystępują do obecnych wypadków w świuuie. 
Mianowicie dziwią się, że nikt nie broni Boerów prze­

ciw Anglii i oświadczają, że gdyby im batiuszka car 
pozwolił, pohulaliby chętnie, choć starzy, w Trausvaa- 
lu z Anglikami. Bo to, co tam wyrabiają, musi w ka­
żdym człowieku wzbudzić pogardę, dlatego z wielkiem 
zdziwieniem wyczytali, że kupcy rosyjscy, po zerwaniu 
stosunków z Niemcami, udali się do Anglii. Tymcza­
sem tak Niemiec, jak Anglik, wart szubienicy“. Cóż, 
kiedy batiuszko car nie pozwoli pohulać!

„ S H o w a rsy sz e n i"  K o m e d y  i F r a n c u s k ie j  
zebrali się w tych dniach ńa zgromadzenie ogólne,, 
którego przebieg był dosyć burzliwy, jak donoszą 
z Paryża. Przedstawiony przez Claretiego budżet, 
w sumie 2 milionów, na r. 1902 został przyjęty; 
zgromadzenie nie chciało jednak uznać wydatków, 
przekraczających budżet zeszłoroczny o 350.000 fr., 
gdyż Claretie uie zasięgał w tej sprawie rady komi­
tetu administracyjnego. Zdaniem Echo de Paris zatarg 
ten zakończyć się może procesem.

Dobrobyt w  Stanach Zjednoczonych. 
Jako dowód dobrobytu, panującego obecnie Stanach 
Zjednoczonych, Times londyński podaje wiadomość, że 
Wszystkie większe banki i towarzystwa akcyjne w No­
wym Jorku wypłaciły na gwiazdkę r. b. urzędnikom 
swoim gratyfikacyę w wysokości półrocznej peusyi. 
Pierwszy Bank narodowy (First N ational Bank) wy* 
płacił nawet całoroczną pensyę urzędnikom.

W agony kolejowe w Niemczech. Z po­
wodu smutnych doświadczeń, jakie poczynione w ka­
tastrofach kolejowych pod Offenbach i Altenbecken 
z wagonami systemu korytarzowego, zarząd pruskich 
kolei państwowych odtąd uie będzie budował nowych 
wagonów osobowych tego systemu. W ostatnim czasie, 
rząd pruski zamówił już wagouy osobowe dla pociągów 
pospieszuych międzypaństwowych według systemu da­
wniejszego, tj. w których przedziały nie mają komu- 
nikacyi ze sobą..

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 13 stycznia.

A itdyencye.
Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na ogólnych au- 

dyencyach między innymi ks. kardynała Puzynę i 
prezydenta wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
Tchorznickiego.

D em on stracya  a n tip ru sk a .
Kraków. Głos narodu donosi, że wczoraj wie­

czór urządzono tu przy ul. Straszewskiego demon­
s trac ję  przed mieszkaniem niejakiego Szmeitzera, 
emisaryusza Stowarzyszenia „Gustawa Adolfaw ze 
Śląska, który przebywa tu celom szerzenia proga- 
gandy „Los yon Rom“. Pewna liczba młodzieży ze­
brała się przed kamienicą i na schodach i okrzyka­
mi dawała wyraz swym uczuciom.

R u scy  stu den ci tv K rakow ie.
Kraków. Na korytarzach gmachu uniwersy­

teckiego Collegium Novum, panował dziś rano oży­
wiony ruch z powodu przyjazdu studentów ruskich 
ze Lwowa. W skutek zwiększenia się liczby słucha­
czy wyznaczono na niektóro wykłady większe sale 
i t. p. Liczbę przybyłych będzie można dokładnie 
oznaczyć dopiero po zestawieniu wpisów.

W ęgrzy o m ow ie K idow a.
Budapeszt. Budapeszli H irlap , omawiając 

ostatnią mowę kanclerza BlUowa, powiada, żo za­
wiera ona zarówno nieszczere, jak  niesprawiedliwe 
twierdzenie, że trójprzym ierze nie nakłada na sprzy­
mierzone mocarstwa żadnych zobowiązań co eto siły 
wojennej. Trójprzymierze ma tylko znaczenie, jeżeli 
panuje równość co do sił wojennych, w przeciw­
nym razie je s t ono martwą literą.

R ozpraw a  polska  w  Sejm ie p ru sk im .
Berlin. W Sejmie pruskim rozpoczęła się dziś 

dyskusya nad interpelacyą p. J a ż d ż e w s k i e g o  
i równocześnie nad in terpe lacją  narodowych libera­
łów, domagającą się wyjaśnienia, jakich rząd chce 
użyć środków celem popierania memieokości w Po- 
znańskiem.

S ocyalistyczn y m in ister.
S t. E t ie n n e .  Minister Millerand przyjmował 

wczoraj tu tejszą sekcyę republikańskiego komitetu 
dla handlu i przemysłu, przyczem wyraził komitetowi 
uznanie za jego działalność w duchu postępu i nowo­
czesnych idei oraz za to, że z pracodawcami postę­
puje zgodnie razem  celem wyrównania różnic w du­
chu najliberalniejszym.

F ak t, ?e wielu fabrykantów i kupców przyłą­
czyło się do postępowania rządu w celu zgodnego 
rozwiązania problematów społecznych w duchu poko­
jowym, dodaje rządowi otuchy.

M owa W aldeck R ousseau .
St. Etienne. Prezydent ministrów W aldeck 

Rousseau wygłosił wczoraj na urządzonym przez re ­
publikanów departam entu Loary bankiecie mowę. 
Zaznaczył w niej, że w chwili, gdy obecny gabinet 
rozpoczynał urzędowanie, wewnętrzne polityczne po­
łożenie w kraju było w zamieszaniu wskutek nac jo ­
nalistycznych agitacyj. Rządowi, którego członkowie 
należą do wszystkich frakcyj republikańskich, udało 
się zjednoczyć siły republikanów. Spokój i bezpie­

czeństwo znowu zapanowały. Następnie mówił pre­
zes gabinetu o szeregu wydanych w ostatnim czasie 
ustaw, między któremi na pięrwszera miejscu posta­
wił ustawę o stowarzyszeniach; wspomniał dalej o 
ustawach w sprawie podatków, o organizacji armii 
kolonialnej, o ustawach na polu ustawodawstwa spo­
łecznego, jak  o ustawie w przedmiocie czasu procy 
we fabrykach, ustawie sanitarnej itd.; z kolei mówił 
o koloniach, podniósł, że energiczne wystąpienie 
w Chinach, zwiększyło tam wpływ francuski. Pobyt 
włoskiej eskadry w Tulonic je s t dowodem, jak  F ran ­
c ja  umie budzić sympatye dla siebie; odwiedziny 
cara rosyjskiego stwierdziły stałość sojuszu z Ro­
s ją . W ten sposób pracował rząd republikański nad 
zapewnieniem spokoju. Mówca z zadowoleniem za­
znaczył dobre Stosunki z zagranicą. W yraził w koń­
cu nadzieję, że najbliższe wybory tym dadzą wię­
kszość, którzy będą szukali poparcia u republikanów. 
Dwudziesty wiek — zakończył —  powstał na gru­
zach imperyalizmu, orleanizmu i królestwa.

A n glia  i  N iem cy,
Londyn. Niektóre dzienniki tutejsze omawiają 

z wielkiem zadowoleniem ostatnią mowę Chamber­
laina, którą uważają za godną odpowiedź na wy­
wody Balowa; atakują w ostrych słowach lir. B a­
lowa, powiadając, że nie jest on tłumaczem idei po­
litycznych cesarza Wilhelma, któremu swoją zaro­
zumiałością psuje szyki.

Z  p o łu d n  io w e j  A f r y k i .
Londyn. Daily News donoszą z Yolkerust; 

W  walce z Clirystyanem Botha i jego wojskiem 
w dniu 4 stycznia 42 Boreów poległo a 73 otrzymało 
rany.

W ie d e ń . W  piątek 17 stycznia rozpoczną się 
w urzędzie dla statystyki robotniczej, w m inister­
stwie handlu, w obecności ministra Galla, obrady 
ankiety o stosunkach produkcji i pracy w przemy­
śle szewskim.

Po zamknięciu numeru.
Krakowska „H a r m o n ia (Tel.).- Wczoraj 

odbyło się pod przewodnictwem d. Edm. Klemensiewi­
cza walne zgromadzenie członków Towarzystwa przy­
jaciół muzyki ,.Hannouia“. Sprawozdanie wydziału 
wykazało bardzo pomyślny stan Towarzystwa, 
które pozbyło się wszelkich długów i liczy przeszło 
2000 członków. Uchwalono wydziałowi absolutoryum 
z rachunków i przeprowadzono uzupełniające wybory 
do wydziału.

‘Samobójstwo bankruta. (Tel.). B u d a ­
p e s z t .  Tutejsze dzienniki ogłaszają rozmowę z wdo­
wą po dr. Tomce, która powiada, że duia 22 grudnia 
u. r. przybyła z inężem do Wiednia, gdzie bawił parę 
dni, póezęm wyjechał do Badenu, skąd wrócił ogro­
mnie rozdrażniony i opowiedział żonie, że stracił na 
giełdzie około 200.000 kor. Po jego śmierci znalazła 
list, w którym przyzuaje, że cała wiadomość o wła­
maniu się złodziei jest zmyślona, ponieważ był ubez­
pieczony na bardzo znaczną sumę i chciał z otrzyma- 
uego odszkodowania pokryć swoje straty.

Depesze handlowe z d. 13 b. m.
W lę d e sk , 12 stycznia. D«iS o go Jamie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Mark* uiemieckie U7*27 Renta majowa 
99 85, Węgierska renta koronowa 95*10, Akcye kredytowe 
6 4 3 * Kredytowe węgierskie GO-U—, Bank auglo-ausłryaęk 
262 50, Unionbank 545*—, Bankvereiu 448*—, Laeuderbank 
420'—, Kolej pań. 652*50 Lombardy 74*—, Elbenthal 449' — , 
Towarzystwo akcyjne broni — Akcye tytoniowe —*— Aipi- 
uy 411'—, kima Muranya 492'* , Prager Kiseu 1443'—, 
Losy tureckie 104*50, Ruble 253*—, 20-frauków — —, 
Bodeu-Credit Tramwaye — Akcye gal. Banku kip,
_ « — 4°/ó Gal, pożycz, kr. z  r. 1893 92 40, 4% Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk, 90 25.

Usposobienie spokojne.
K S er llu , 13 stycznia. O godzinie 13 in. 30 notowauo: 

Kredyty 202*50, Discomo Cominandit 185 10.
Usposobienie nijne.

stycznia. (Giełda zbożową).
Pszenica na wiosnę 9.42 do 9'43 pszenica na maj- 

czerwiec 'y '" - do —'— Żyto na wiosnę ?*30 do 7*81, żyto na 
maj czerwiec —■— do —*— Kukurydza na wiosnę od 5-72 
do 5 73 Kukurydzwna maj-czerwiec od —•— do Owies
na wiosnę od 7*78 Jo 7*79, owies na maj-czerwiec od 
-  —* do — Rrzepak na styczeń-luty od 12*45 do 12'60. 
Rzep»k na sierpień-wrzesień od —• — do — f Olej rzepak, 
na styczeó-kwiec. od *— do —*—

Usposobienie pewne.
Pięknie.
ffSndapesZt ISstyc. Pszenica na kwiecień 9’24 do G'25 

żyto na kwiecień 8*43 do 8 44, owies na kwiecień 7*54 do 
7 54, kukurydza na maj 5 43  po 6'44, rzepak n* sierpień 12 25 
do 12 35.

Oferty mierne, ' ' ' •-->
Chęć kupna słaba.
Usposobienie słabe.
Pięknie.

Drukarnia „SŁOMA POLSKIEGO” we Lwowie
Chorążczyzua 17—-19*

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysta 

i po umiarkowanej cenie, >
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■ M &ozinaH ości.
H e le n a  I f o o a ro p c n ,  poetka rumuńska, znana 

poza granicami kraju nietyle swych utworów, ile 
z głośnego niegdyś stosunku ?, królową, Carmena Syl- 
V-'| i rumuńskim następcą tronu, opowiedziała jednemu 
ko współpracowników dziennika Echo de P a rk , co 
* niewoliło Nobla, wynalazcę dynamitu, do poświęcenia 
całego olbrzymiego majątku na cele braterstwa i po­
koju. Panna. Yncarcscu poznała Nobla podczas pobytu 
w Paryżu przed laty i uderzył ją przygnębiony wyraz 
tworzy bogacza, smutek, dźwięczący w jego glosie, 
przebijający się w słowach. „Całe zachowanie się jego % 
mówiła, „zdradzało bezgraniczne nieszczęście, które go 
przygnębiało. Pani Nobel umarła. Miliarder był uboższy 
od ostatniego szczęśliwego robotnika; stracił wszystko 
*Ę żonę, którą ubóstwiał, dzieci, któro tkliwie kocha!. 
Opłakiwał tych zmarłych wszędzie, a chcąc ukoić ten 
ciężki smutek, powziął zamiar spełniania dobrych 
uczynkową Uczony stał się łagodny i pełen współczu­
cia i postanowił wynagrodzić w7 części ludzkość za nie­
dolę wojny 1 okrutnych wrogich zatargów, Z zapałem, 
którego nigdy nie zapomnę, radził mi, abym poświę­
ciła się całkowicie poezyi i z niej czerpała pociechę. 
Wielki wielbiciel kobiet oświadczył, iż poezye kobiet 
,,bezpośredniej*4 przemawiają do jego serca, niż poe­
zye mężczyzn, „bo kobiety opiewają życie z większą 
miłością, a śmierć z oburzeniem*. Myśl ta zajmowała 
go nieustannie i ten człowiek, który dostarczył śmierci 
jednej z najstraszniejszych broni, zaczął w osamotnie­
niu swojem z każdym dniem bardziej nienawidzieć 
śmierci. Testament jego był pewnego rodzaju zadość­
uczynieniem i odwetem względem niego samego, Z bólu 
małżonka i ojca powstał szlachetny plan. Prawdziwy­
mi twórcami nagrody Nobla są umarli; pani Nobel 
i jej dzieci44. .....

Nędza lekarska w Londynie. Jedno z pism 
angielskich opisuje nadzwyczajną nędzę londyńskich 
iekarzy. Doktór medycyny w Londynie pobiera za wi­
zytę 30 et. i musi dawTać za to prócz porady także 
lekarstwa. Mieszkanie jego musi się zuajdować na po­
rządnej ulicy i w porządnej kamienicy, gdyż inaczej 
straci klientelę zupełnie. W mieszkaniu prócz pokoju 
recepcyjnego musi urządzić pokój apteczny i dwie po­
czekalnie dla gości 30 centowych i 60 centowych, 
Wśród takich stosunków jaka taka egzysteneya możli­
wą jest tylko przy morderozem wprost przepracowy­
waniu się. I często też z tego powodu zdarza się, że 
oglądająca po śmierci jakiegoś lekarza zwłoki komi­
sja , wydaje orzeczenie, że nieboszczyk zatruł się mor­
finą lub chloroformem, które po kropeloe zażywał, idąc 
spać, aby uspokoić przepracowane nerwy. Wspomnieć 
jeszcze należy, że rząd angielski nie opiekuje się le­
karzami woale. Tolerując rozmaityoh znachorów, któ­
rzy wśród biedniejszej klasy silnie grasują. Ponadto 
pozwala rząd różnym specyalistom na rozwożenie po 
ulicy na wózkach lekarstw na przeróżne choroby. Pu­
bliczność, naczytawszy się przedtem w anonsach o tych 
lekach, kupuje chętnie, W jakiej zaś ilości leki te roz- 
choezą się, wystarczy powiedzieć, że jedna firma wy­
rabiająca je płaci nieraz rocznie 40.000 f, szt. tj. 
około 400.000 zł. na anonse.

Dział ekonomiczny,
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 12 stycznia.

Obroty w ostatnim dniu tygodnia rozpoczęto 
v\? usposobieniu bardzo cichem i przy braku jakiego­
kolwiek- większego ożywienia. Z  początku były noto­
wania nawet słabsze z uwagi na doniesienie o wy- 
kryciu defraudacji w pruskiej filii austryackiego 
zakładu kredytowego.

Suma zdefraudowana nie je s t zbyt wielka, gdyż 
wynosi mało co ponad 300.000 koron, ale je s t w każ­
dym razie jeduetn z dalszych niepowodzeń, jakich 
zakład kredytowy ostatnimi czasy bez przerwy do­
znaje.

Później uspokojono się i kredyty zdołały się 
trochę poprawić, ale usposobienie nie polepszyło się, 
ani też obroty się nie wzmogły, mimo bardzo silnych 
notowań w Berlinie i znacznie wyższych notowań 
dla akeyj min złota w Paryżu i Londynie.

Spekulacja stanowczo nie może przezwyciężyć 
szczególnie mdłego usposobienia dla akcyj kolejowych, 
a  sprawa położenia drugiego toru na kolei północno 
zachodniej bez stosownego podwyższenia gwarancyi 
państwa za dochód, może mieć bardzo ujemne n a­
stępstwa, gdyż nie je s t wykluozouem, że zachwianie 
zaufania u klienteli zagranicznej w pewność tej gwa­
rancyi może spowodować znaczny napływ tutejszych 
akcyj i priorytetów kolejowych. K ursa kolejowe zdo­
łały się też utrzymać tylko z wielką trudnością, 
lepiej natom iast powodziło się akcjom  żelaznym, 
k tóre notowania swe zdołały poprawić z uwagi na 
wysokie kursa berlińskie.

Nieustannie silnie trzymały się renty państwo­
we i walory lokacyjne, które kupowano bardzo znacz - 
nemi partyami, tak  na rachunek tu tejszy, jak  i za­
granicy, a  pod wrażeniem odnośnej zwyżki zakoń­
czono obroty w usposobieniu nieco pewniejszem.

( tim ik rolniczy ma Łwawie)*
Lwów dubt 13 sfcyeania. '"' ■v
Dsiś notujamy fi« 50 kilogramów loco Lwów,

Wa l u t a  k o r o n o  w <ł.
Pszenica golowa 7*f}(> <lo 810.  Pszenica nowa f —* 

do 8 — „ Z-yło golowe od 6*30 do 0.60. Żyto nowa od 
6*2-0 Jo 6*50. Owies ob roczny 6 ’60 do OSO. Owies no w; od 
6*40 do 6 60 Jęczmień pastewny 5 ’26 do 5*?O. Jęcsv- %lc& 
browar. 6*50 do V —  Rzepak nowy 1 3*50 do  14*-™  Lnb^k® 
<0 75 -io 11*25 Groch pastewny 6.75 do 7*50. Cteocfe 
do gotowania 7*75 do 1 2 - -  Wyka 6'75 do 7*25. Bobik ©8© 
do 6*10 Hreczka 6*50 do 6*75. Kukurydza nowa 5* u O do 5*80 
Kukurydza stara C*75 do 6*— Chmiel z a  66 kilo —  * -- 
do — Koniczyna czeiwona 42*— do 60*— Koniczyna big* 
?a 45*— do 75*— Koniczyna szwedzka 59*— do 80*— T$r« 
motka 26 — do 85.— ,

Spirytus loco za 50 Itr, gotowy 16*-— do 16*20;
Tarnopol na termiaa 15*50 do 15 75.

Usposobienie .lepsze co do pszenicy, owsa i koniczu 
dalej: ceny wykazują zwyżkę.

Nowa po&yczka angielska. Wedle prywat* 
tnych telegramów z Londynu, ogłoszoną tam zostanie 
w najbliższym ozasie emisya nowej angielskiej ps* 
życzki wojennej w sumie 50 do 60 milionów funtów 
szterlingów,

Z  Rady fK m e ra ln e j Banku austro-węg, 
Z  W iednia piszą: Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
generalnej banku austro-węgierskiego przyjęto do 
wiadomości przeprowadzone przez gubernatora dra 
Bilińskiego zarządzenia co do nadzwyczajnego eskon- 
tu  i wyrażono przy tej sposobności gubernatorowi 
Bilińskiemu i generalnemu sekretarzowi podziękowa­
nie za rychłe wykonanie tego zarządzenia. 

Zamknięcie rachunkowe banku austro-węgier- 
skiego za rok 1901 wykazuje czysty zysk w kwocie 
12.695.000 kor.; z tego na fundusz rezerwy przy­
padnie 430.000 k., na fundusz pensyjny 86.000 kor. 
Z udziału monarchii w czystym zysku w kwocie
1.889.000 kor., przypada 1,216.000 k. czyli 64*4 prc. 
na Austryę, a 672.886 kor., czyli 85‘6 prc. na 
W ęgry.

Umiastowie&ie tarmwajów wiedeńskich.
Komunikat Tow. B a u -u n d  BetriebsaeseUschaft zawia­
damia, że rada nadzorcza uchwaliła zaproponować akcyo- 
naryuszom odstąpienie tramwaju gminie miasta Wie­
dnia za kwotę 62 milionów koron, że zatem na każdą 
akeyę przypadnie 304 do 305 koron, która to kwota 
będzie mogła być podwyższoną do 320 koron, jeżeli 
procesy, będące w zawieszeniu, wypadną na korzyść 
Towarzystwa. Dnia 28 łj. m. odbędzie się nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie akcyonarynazy, celeui uchwa­
lenia likwidacyi i sprzedaży tramwaju.

W ęgierska loterya klasowa. Wedle ogło­
szonego bilansu węgierskiego Towarzystwa akcyjnego 
loteryi klasowej, zysk czysty, osiągnięty, w roku zeszłym 
wynosił 672,617 koron, Z sumy tej przeznaczono 
669.600 kor. na dywidendę po 93 koron, resztę zaś 
przeuiesionono na nowy rachunek. Cały fundusz rezer­
wowy wynosi dotychczas 981.970 kor.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 stycznia b. r.

H o te l  G e o r g e 'a .  Ernest Steyrer ze Złoczowa, Albert
Jy. Starzeński z Dąbrówki, Maksymilian Gers z Budapesztu, Ka­
zimierz Horo dyski z Żabiaiec, Zygmunt Ruziczfca z Wiednia, 
Grzybowski z Dębicy, Kazimierz Kirchm.ijer z Majdanu górnego, 
Kornel Peygert z Sidorowa, Wiktor Tustanowski z Gorlic, Ale­
ksander Jelowicki z  Szutrónijiuec, Ignacy Garlenberg z Droho­
bycza.

G r a n d  M o te l . Witold Kolski z Poznania, Józef Tar- 
łakower z Brodów, Alfred Efrom z Wrocławia, Zygmunt Reich- 
mann z Wiednia, N Sperbsr za Stanisławowa.

H o te l  S ta d lm U ll& ra . Antoni Romański z Łuki, Rudolf 
Siegl z  Żółkwi, Alfied Pawłowski z Niemoto\va, Stanisław Zbik 
Jaworzna, Antoni Gródecki z Łopaty na, Wincenty Gawroński 
Rohatyna, Mikołaj Rozwadowski z Demli, Faustyna Kozakiewicz 
z Sokala.

H o te l F r a n c u s k i .  Stanisław Jarzyna z Birczy, Hono­
rata Perso z  Janowa, Stanisław Rotter z  Suchodolów, Leon Gus- 
sic-h z  Mostów wielkich

H o te l  E u r o p e js k i . Włodzimierz Twardowski z Kijo­
wa, Ferdynanda Diensr z Wadowice, Józef Krynicki z Przemy­
śla, Tadeusz Smarzewski z Czeńca, Erazm Chmielewski z  Czer- 
niowiec, Edmund Rubesz Wiednia.

H o te l  I m p e r ia l .  Zygmunt Hoffmann ze Siani stawowa, 
Eustachy Zagórski z Kołodziejówki, Tadeusz Muszyński z Kra­
kowa, Leon Schrsnzel z Caeruiowiec.
mamaemmmm |i|— l i  i
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S p e c ja lis ta  chorób w enerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 86
sek u n d a ryu sz  szp ita la  p o w szech n eg o  o rd y n u je  od  JaP do

Va 10 i od 3 do 5. —  ul. K opernika  /]  7. 9-5

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje w chorobach nerwowych 272

ulica Akademicka 11, parter, od godziny 3—5.

Zakład techniczno - dentystyczny
Z ygm unta Stobieckiego

został przeniesiony na ul. Kopernika 1. 3 (obok pasażu 
"r-yWr * --- Mikolftsohaj. 147 20—10

Adwokat kraj o wy
l i r ®  F i l i p  S c l t l e i e h e r

otworzył kancebryę adwokacką we Lwowie, ulica 
Jagiellońsko. I. 11, (U jO stać. telefonu 039.
. 564 10

Adwokat Br. M  'Drohomlrecki
otworzył kaneelarye adwokacka w Złoczowie

ów 3—i

poufne informacje, poszukiwania, obserwacje wszędzie.
56 49- 3

Odpowiedzi na list odwarty
Uersza F m nH a. naczelnika gra. Ż u r  meno, umieszczo­
n y  w nr. 12, cennego „Sfowa, PoUkiegtr z 9 b. m.: 

List Heraza Frliiikla jest do tego stopnia w całej 
swej osuowie na kłamstwie oparty, iż my, niżej podpi­
sani radni i członkowie komisyi kontrolującej, z łona 
Rady gminnej ustanowiouej, zmuszeni jesteśmy publi­
cznie złożyć naatępująoe oświadczenie;

Notatka w nr. 4 Słowa Polskiego z dnia 3 bm, 
polega na prawdzie, albowiem rzeczywiście udzieliliśmy 
Herszowi Friinklowi voturn nieufności, co w protokole 
posiedzenia Rady gmiuiiej z 80 gruduia z. r. nwicfócznio- 
nem i przez dwóch radnych i przez samego naczelniku 
gm. Hersza Friiukla własnoręczuym podpisem stwier- 
dzonem zostało.

Powołujemy się w tej mierze, jak najwyraźniej 
na księgę uchwał tut. Rady gm.

Co do pochwały, o której list wspomina — udzie- 
lonej Herszowi Franklowi przez Wydział powiatowy 
w Źydaozowie, stwierdzamy niniejszem, iż minia oaa 
miejsce w zaraniu jego urzędowania, a to w r. 1899; 
gdy sztuczki jego nie były jeszcze znane, które nie­
stety dopiero później, a uajjaskrawiej w ostatnich cza­
sach, jak szydło z worka się okazały, a które zresztą 
przez zainaugurować się mające dochodzenia z pewno­
ścią skonstatowane zostaną.

Że nieprawidłowo urzęduje i że Rada gm, z nim 
ciągle walki stacza, mogą posłużyć, jako dosadne 
dowody —  zażalenia wniesione przez komisyę kontro- 
lu.jącą do tut. Rady gm,. której jednakże 
Hersz^ Frańkeł do dziś dnia ouychżó do ocenienia i za­
łatwienia nie przedłożył, dalej zażalenia do c. k. S ta­
rostwa i Wydziału powiatowego w Żydaczowie i Wy­
działu krajowego we Lwowie przez tęże komisyę wnie­
sione, a które na załatwienie czekają.

Że my, a względnie Rada gminna Herszowi 
Franklowi nigdy nie udzieliła rzekomej pochwały, a tem 
mniej — jak w liście podnosi — przed 14 d n i a m i ,  
dowodzi fakt, iż od posiedzenia Rądy gm. z dnia 17 
lipca z. r, odbyło się tylko jedno posiedzenie dnia 9 
listopada z. r., na którem nikomu z ozłonków Rady gin. 
nawet przez myśl nie przeszło, by mu pochwały udzie­
lić. Owszem całe to posiedzenie odbyło się wśród swa­
rów i kłótni, które spowodował naczelnik gm. swojeiu 
nietaktowuem postępowaniem wobec radnych. I tu po­
wołujemy się na odnośy protokół posiedzenia.

Źe mu nie udzielono rzekomej pochwały na bez- 
pośreduio następnem posiedzeniu z dnia HO grudnia, 
szkoda nawet tu zaznaczyć, skoro — jak wyż wspo­
mniano —  Rada gm, uatem że posiedzeniu, straciwszy 
już ostatek cierpliwości, wypowiedziała mu owo dictum 
acerbum, które winne było obudzić w Herszu Friiuklu 
myśl dobrowolnej rezygnacyi, a nie do wystąpienia 
z kłamstwami, by się pokazać światu, jako niewinna 
ofiara.

Źe budżetu na r. 1902 dotąd nie uchwalono, 
jest winą Hersza Fr&nkla, a nie komisyi ad hoc wy­
delegowanej, która już dawno zarys tego budżetu wy­
gotowała, ale go Rodzie gin. przedłożyć nie mogła, 
gdyż naczelnik gminy tejże komisyi budżetowej 
dotąd do przedłożenia projektu budżetu nie wezwał, 
wiedząc z góry, że Rada gm., budżetu nie uchwali 
z powodu braku zaufania do jego całego urzędowania, 

W końcu oświadczamy, iż z takim naczelnikiem 
gminy, jak Hersz Fr&ikel, który ma tę cywilną od' 
wagę — przed opinią publiczuą oczyszczać się kiam- 
li we mi twierdzeniami —  w polemikę dalszą i dokła­
dniejszą wdawać się nie myślimy, ani publicznie, ani tu 
w gminie, gdyż uważamy to za nielicująoe się z ua- 
szą goduością lecz udajemy się do wyższych Władz 
kompetentnych, które raczą rostrzygnąć, czy naczelnik 
gra. Hersz Fraukel na pochwałę, czy na nieufność 
w jego urzędowanie -— zasługuje, a w swoim czasie 
wyniku dochodzeń Władz, 00 do urzędowauia tegoż— 
do publicznej wiadomości podać nie omieszkamy. 

Żurawno. dniu 9 stycnia 1902.
Piotr Regner, zastępca burmistrza.
M. 8. Lessing, asessór gminy.
H. Fichman, asessor gminy,
Adolf Schtinbach, przewodniczący kom. kontrolnej. 
Harasim Tyuiuch, członek kom. kontrolnej*
H. L. Lempert, » » »
Ł. Eiohel, „ „ ,
Wosyl Stefauiszyn. „ ,  «
Michał Wersohler, rafiuy.
S. Milgrom, radny.
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N A P R Z Ó D !
Znęcanie się Prusaków nad dziećmi polskiemi 

we Wrześni, pobudziło w nas energię narodową. 
Przychodzimy do przekonania, że pomiatają nami, 
bo nie jesteśm y dość silni. Instynktownie zatem oży­
wia się w nas już nie sam czczy zapał, ale męska 
wola, niemal zawziętość, ażeby z wytężeniem wszel­
kich sil pracować nad ekonomicznem podniesieniem 
narodu.

Wzmocnijmy się, a  wymusimy większy szacu­
nek dla naszej narodowości nawet u tvch, dla któ­
rych przykazaniem je s t siła przed prawem. W zmo­
cnijmy się przemysłowo, zaopatrujmy się w łasną 
pracą w nasze potrzeby, rzućmy rękawicę walki eko­
nomicznej Niemcom, a będą się musieli z nami ra ­
chować! Oto hasło — które biegnie dziś po całym 
kraju, powołuje do pracy i wytrwałości i z coraz 
większym entuzyazmem w najszerszych kołach jest 
podnoszone.

Chwała Bogul Tego nam było, jest i będzie 
potrzeba. Same frazesy i sam słomiany ogień nie 
mogły nas zbawić.

A więc, liczmy się i patrzmy, w czera możemy 
już stać o własnych siłach, odrzucając wytwory za­
granicznego przemysłu.

To, co bezpośrednio ziemia daje, w górnictwie 
i przetwarzaniu okopalin, rozrosło się już u nas do 
wielkich gałęzi przemysłu.

Mamy sól, mamy wosk ziem ny,, mamy naftę, 
którą się dzielimy z obcymi, świeżo donoszą, że 
pokłady nawozowej soli potasowej, sylwinu, mają być 
pod, Kałuszem bardzo znaczne. Byłoby zaniedbaniem, 
wołającein o pomstę do nieba, gdyby nasze władze 
rządowe nie umiały, czy nie chciały tych skarbów 
ziemi na wierzch wydobywać i skazywały nas dalej 
na płacenie Prusakom haraczu za sól potasową ze 
Biassfurtu.

Mamy węgla więcej, niż to pospolicie przy­
puszczają1. Najlepszy znawca naszych złoży węglo­
wych, inspektor Bartonec, udowo dniał na ostatnim 
Żjeździe przemysłowym, że w kopalniach Sierszy, 
Tenczynka, Jaworzna, Dąbrowy, gdyby je rozszerzono 
) pogłębiono, znalazłoby się węgla dość dla całej 
Galicyi na długie lata. Mamy zresztą węgiel w Gliń­
ska, Potyliczu, My szynie —  trzeba go tylko lepiej 
szukać i wydobyć.

Mamy galman i cynk, kopalnie i huty w Chrza­
nowie, Dłngoszycach i Ńiedzieliskach.

Wapno, gips, cement, wyroby ćeglurskie, sza ­
motowe, kaflarskie, stanęły w Galicyi już dość wy­
soko. W ystarczy wspomnieć takie wapienniki, jak  
w Jaworznie i W ęgierce, takie cegielnie i fabryki 
da hówek jak Lwowskie, Niepołomicka, Kołomyjska, 
takie kaflarnie, jak we Lwowie, w Dębnikach, w Gliń- 
flku. i mnóstwo drobniejszych, takie fabryki cementu 
jak Libana w Podgórzu.

Huty szkła w Żółkwi, Tarnowie, Majdanie śre- 
duim i pomniejsze czynią już zadość coraz wybred­
niejszym wymaganiom ; wyrób naczynia kamionkowe-

Wrogie Sztandary.
E . D A U D E T .

29 (Ciąg dalszy).
— Cóż chcecie, aby zrobił? —  zaczął znowu 

Talleyrand. Już  przed rokiem kraj oddał mu swoje 
o tutnie środki. Przepadły. Skąd wziąć pieniędzy? 
Obywatele, gminy, departam enty, oddały wszystko. 
Armia stracona. Nie można już stworzyć nowej# 
chyba rekrutując wśród pokolenia przyszłego, i tale 
już naruszonego przedwczesnymi powołaniami. Czy 
Francya zgodzi się na te nowe i ciężkie poświęce­
nia? A przypuszczając, że się podda, czy wystarczą 
one do zwycięstwa naszych sztandarów ; młodzi i 
niedostatecznie wyćwiczeni czy potrafią skutecznie 
stawić czoło starym wojownikom, jakich Europa rzuca 
na nas?

—- Nigdy przyszłość nie malowała mi się tak  
czarnemi barwami — wyrzekł uroczyście Cambacó- 
res. Chwała cesarska, nie porusza już serc. Dzisiaj 
myśli się o strasznej cenie, jak ą  nas kosztowała*

—  Faktem  je s t — dodał di;c de Rovigo> że ce­
sarz przeciągnął Strunę. Przerażony jestem  wiado­
mościami, jakie mi składają w raportach policyi. 
Niezadowolenie jes t ogólne. Nikt się już nie krępuje. 
Matki są najzaciętsze w swoich urazach. Tolerują 
desercyę. W e Francy i jes t trzykroć sto tysięcy 
krnąbrnych. Szuani pojawili się w Bretanii* Cała bu­
dowa zaczyna trzeszczeć.

Tak wylewały się swobodnie sądy i obawy 
tych ludzi, którzy wszystko zawdzięczali cesarzowi. 
Co mówili, było tylko echem i odbiciem tego, co my­
śl ła i mówiła F rancya cała. To samo już, że śmieli 
mówić to, nie obawiając się, aby jeden drugiego nie 
odkrył wobec Napoleona, było wymownym sympto­
mem, było dowodem, że Napoleon przestał być 
groźny.

go w Porembie, Racie i Potyliczu czyni zbytecznym
przywóz tego wyrobu z Śląska pruskiego. Piękna 
majolika kołomyjska daje nam wyroby artystycznie 
piękne, rugujące ozdobną porcelanę.

A cóż dopiero w zakresie przemysłu, opartego 
na rolnictwie?

Mamy liczne i dobre młyny i tylko niedołę­
stwu, wywołującemu na lica rumieńce wstydu, przy­
pisać należy, jeśli do kraju  tak  rolniczego jak  nasz, 
dopuszczamy mąkę węgierską.

Mamy pięknie rozwinięty przemysł gorzelniany, 
fabrykacyę czystego alkoholu, który idzie od nas 
do Szwąjcaryi, Włoch, H iszpanii, Egiptu —  mamy 
wyśmienite napoje spirytusowe i grzeszymy wprost 
przeciw narodowemu obowiązkowi samoobrony, jeśli 
używamy jeszcze floridzdorfskich treberów, likierów 
francuskich i holenderskich, a przedewszystkiem 
szkodliwych, trujących fabrykatów, które spekulanci 
chrzczą nazwą „koniaku*. Największą krzywdę wy­
rządzamy samym sobie i zdrowiu własnemu, sypiąc 
pieniądz za obce podejrzane wódki, skoro mamy tak 
znakomite i za granicą wysoko cenione fabrykaty, 
jak  Baczewskiego, Izdebnickie, Drohojowskiego, Zdu- 
nia, Leszka Wiśniowskiego, Słoneckiego i wiele 
innych.

Nie stoimy też gorzej co do prodnkcyi piwa. 
Browar okocimski, Akcyjne towarzystwo browarów 
lwowskich, Żywiec, Kałusz, Wojnicz, Chmielów, bro­
war Johnów7 w Krakowie, Tenczynek, dostarczają 
pierwszorzędnych gatunków piwa i gdyby nie uprze­
dzenia i nałóg, ciągnące nas do obcych piw cze­
skich, wiedeńskich, bawarskich, wystarczyłoby kon- 
sumcyi krajowej to, co sami produkujemy. Ale my 
jesteśmy lekkomyślni i niepoprawni. Z dobrym hu­
morem przepijamy krwawy nasz grosz do zagrani­
cznych piwowarów.

T ak samo wyrzucamy go za obce cukry i pie- 
czywka Cabosa, chociaż posiadamy w kraju pierw­
szorzędną fabrykę sucharków, albertów, pierników 
Gurgula w Jarosław iu, opartą na dawnej firmie 
Czyńskiego, chociaż mamy pierwszorzędnych cukier­
ników, fabrykę czekolady T re tera  i wiele innych. 
Gurgul wysyła swe wyśmienite produkty do Serbii 
i Rumunii, tylko w kraju musi walczyć z uprze­
dzeniami, bo my, amatorzy cudzoziemczyzny, wolimy 
Cabosa.

W ielka, jedna z największych na kontynencie 
fabryka cukru w Przeworsku, zaznaczyła się chlu­
bnie w tej gałęzi wielkiego przemysłu, a fabryka 
syropu kartoflanego w Nosowie dostarcza dalszego 
półfabrykatu, aby kraj zapanował w całości nad 
produkcyą pieczy w i cukrów i rugował z całą bez­
względnością wyroby zagraniczne.

Nasz przemysł drzewny ma znaczenie świa­
towe. A idzie tu już liietyiko o kloce i zwykły 
m ateryał tartakowy, lecz także o rozliczne wyroby 
przemysłowe z drzewa, jak masę drzewną, posadzki, 
gięte meble, coraz świetniejsze wyroby stolarskie, 
rzeźbiarskie, stelmaskio, bednarskie itp. Takie fa­
bryki parowe jak  Wczelaków we Lwowie, Mura- 
niego w Krakowie, W eila w Buczkowicach, takie 
tartak i olbrzymie jak  Poppera na Wygodzie lub 
Schmitta w Demni pod Skolem i mnóstwo innych, 
wyrabiających przeróżny m ateryał ciesielski, sto lar­
ski, ‘bednarski, druty zapałkowe, wełnę drzewną, na­
rzędzia drewniane, łączą się już w bardzo poważną 
gałąź przemysłu. Dodajmy do tego oddziaływanie

Nagle wszystkie głosy ucichły. Podwoje apar­
tamentów rozwarły się. Na progu stanął gwardzista.

— Cesarzowa, panowie! — zawołał.
U legając dawnym przyzwyczajeniom, zebrani 

rozstąpili się, tworząc szpaler, którym wolno postę­
powała Marya Ludwika.

Głowy pochylały się. Na te dowody hołdu, od­
powiadała ledwo dostrzegalnem skinieniem i uśmie­
chem, równie uprzejmym jak  smutnym. Nie można 
było powiedzieć, żeby była ładna. Nie było rysów 
w tćj twarzy. Ale je j młodość, jasne jej oczy z nie- 
wianem spojrzeniem, nadawały tej twarzy wdzięk, 
nawet dzisiaj, kiedy tak widocznie zdradzały nie­
pokój.

W czasie tym jeszcze kochała męża, któremu 
zawdzięczała najpierwszy tron świata, i który zasy­
pywał ją  łaskawością i względami. Nie mogła więc 
nie odczuwać jego niepowodzeń, Przez czas jego 
nieobecności prowadziła życie zamknięte, śledząc 
z bólem serca tragiczne wypadki, których rezu lta­
tem było wciągnięcie w koalieyę ojca i postawienie 
naprzeciw siebie przybranej ojczyzny i ojczyzny wła­
ściwej. Były to gorzkie bole, dla dwudziestu dwu 
letniej kobiety, k tó ra  pragnęła być tylko szczęśliwą, 
zdała od tej wielkości, która przygniatała ją  cięża­
rem swoim.

Nie bez pewnej dostojnej gracyi postępowała, 
przybrana w białą atłasową suknię wyciętą, przy­
strojoną dołem i przy staniku deiikatnemi srebrnemi 
koronkami. Potrójny naszyjnik pereł zamknięty ol­
brzymiej wielkości szm aragdem , podnosił białość 
ciała. Nie miała żadnej innej ozdoby. Nie podnosiła 
niczem naturalnego wdzięku młodości, uderzającego 
nienaruszoną linią kształtów. Za nią postę­
powały trzy damy dworu, ŵ  ich liczbie baronowa de 
Mareuil. Dzięki niezmiernej łaskawości Napoleona, 
Stefania została przydzielona do świty Maryi-Ludwiki, 
chociaż należała przedtem do dworu Józefiny. Dzie- 
siesięć lat, które upłynęły od czasu przybycia jej do 
Tuilleryi, rozwinęły, dopełniły jej piękność. Zawsze 
to samo płomienne namiętne spojrzenie, te  same

artystyczne i dążenie do wykształcenia coraz inteli­
gentniejszego robotnika przy pomocy takich szkół 
przen vsłu drzewnego, jak  Zakopane, Kalwarya, 
Stanisławów, Kołomyja, jak  kołodziejskie szkoły 
w Grybowie, Kamionce strumiłowej i Grzymałowie, 
jak  mnóstwo coraz znakomitszych prywatnych pra­
cowni stolarskich, powoźniczych, tokarskich, bednar­
skich itd., a możemy upewnić się, żeby nam ani 
na paznokieć wyrobów drzewnych z zagranicy nie 
było potrzeba, gdybyśmy tylko kierowali się istotnym 
patryotyzraem, który nam nakazuje szukać wytwo­
rów swojskiego przemysłu.

Dodajmy do tego jeszcze zabawki drewniane 
z. Jaworowa, a dalej wyroby koszykarskie z krajo­
wej łoziny, których coraz więcej i coraz wykwint­
niejsze, a stanowiące już artykuł handlu krajowego 
i wywozowego—  wyroby Rudnika, Wiązownicy, Sko­
łyszyna, Rudek, Dżurowa, Zatora, Siekierzyc, Bilin- 
ki, Albigowy, Żurawna, Siedlca i innych, a obraz 
krajowych wyrobów z drzewa zostanie uzupełniony.

Nasze fabryki papieru w Czerlanach pod Gród­
kiem, w Sassowie, w Białej, nie ustępują w niczem 
pierwszorzędnym tego rodzaju zakładom zagrani­
cznym. Posiadamy też drukarnie, litografie, zakłady 
fotograficzne i wogóle przemysł reprodukcyjny, od­
powiadający najzupełniej krajowym potrzebom i bez 
produktów reprodukcyjnych zagranicznych, możemy 
się jak  najłatwiej obejść.

Dla szkół naszych, wszystkie potrzeby, od ze­
szytu centowego, aż do bloku, rysownicy, ołówka, 
atram entu i pióra, sprowadzamy z zagranicy i wyda­
jemy na to corocznie setki tysięcy i miliony. W ypo­
wiedziała tu walkę bogatym firmom zagranicznym 

. „Spółką, produkcyjno-handlowa przyborów szkolnych* 
we Lwowie — istny Dawid, mierzący procą w Go­
liata — a potrzebuje u swoich poparcia, poparcia, 
poparcia.

W  garbarstwie mamy chwile jeszcze czarne, 
lecz nie zrażajmy się niepowodzeniami. Istnieje ono 
i musi się dźwignąć, a podstawa powodzenia i po- 
wetowania klęsk daną będzie wtedy, jeśli społeczeń­
stwo odwróci się stanowczo od obcych fabrykatów 
i własnym użyczy poparcia. Szewcy i krawcy prze­
staną być także nędzarzami, jeśli raz weźmiemy roz­
brat z konfekcyjnymi magazynami, które u nas ka­
pitał obcy zakłada, zdzierając za to ciężki haracz 
z niepoprawnych.

W  zakresie przem ysłu chemicznego brak nam 
wielu rzeczy, ale też rozmaite wyroby doprowadzo­
no już do niezwykłej doskonałości. F ab iyka W łady­
sława Bracha w Tarnowie, J .  Ihnatowiez we Lwo­
wie, towarzystwo „Tlen" we Lwowie, reprezentują 
już godnie zakres perfumeryi i mydeł. Możemy wy­
dać wojnę niemieckim produktom tego rodzaju i bę­
dziemy wybornie w kraju  obsłużeni. Nie zbraknie 
nam też krajowych m usztard, konserw, olejów, sma*. 
rów, czernidła, atram entu, krochmalu, sztuczuych na*j 
wozów, znajdziemy wyborne farby wodne i olejnę 
Karmańsldego z Dębnik pod Krakowem i t. d.

Nawet z tkactwem własnem damy sobie radę, 
jeśli zaliczymy, jak należy, Białę do kraju rodzinne­
go i będziemy umieli w interesa krajowe ją  wcią-; 
gnąć. A poza Białą, mamy akcyjne Towarzystwo 
tkackie w Łańcucie, które zakres swej produkcyi i 
handlu zwolna, lecz stale rozszerza i Rakszawę z jej 
wyborną szkołą sukienniczą i Krosno i Andrychów^ 
organizującły się coraz dzielniej pod względem wy-

jasne włosy obfite, jedwabiste, otaczały potokami 
roztopionego złota, cudną tw arz, której urok spioru- 
nował ongi Gonzagę de Trćgomeur, krępując ich 
łańcuchami tak silnie, że nigdy żadne nie okazało 
chęci zerwania ich.

Doszedłszy do środka salonu, cesarzowa za­
trzymała się.

Ciimbacóićs, którego wysoki urząd dawał wolny 
przystęp do jej osoby, zbliżył się zgięty we dwoje, 
zaczynając rozmowę. Rychło Talleyrand przyłączył 
się. Stojąc wszystko troje rozmawiali, ale tak cicho, 
że nikt z otaczających nie słyszał. Otoczenie tworzyło 
koło w przepisanej odległości.

Duc de Rovigo jakby przypadkiem znalazł się 
obok pani de Mareuil.

— Ponieważ mam honor spotkać cię baronowo, 
powiedział — korzystam ze sposobności, aby zaczer­
pnąć od ciebie wiadomości.

—  Jakiej wiadomości? — zapytała Stefania.
— Możesz mi powiedzieć, czy pułkownik de 

Trśgomeur wraca do Paryża z cesarzem ?
Rumieńce wystąpity na policzki baronowej. Py­

tanie zmięszało ją . Zam iast odpowiedzi, zapytała:
— Dlaczego ekseeleneya mnie o to zapytuje?
— Pułkow nik de Trćgomeur nie jest-że twoim 

przyjacielem ?
— Czyż to powód, aby mnie uwiadamiał tak 

szczegółowo o swych krokach?
— Byłoby w  przykro narażać się pani — po­

wiedział duc de r o. — Ale dlaczegóż robić ta­
jemnicy z tego, szyscy wiedzą, a co ja  jako 
dyrektor policyi wiedzieć muszę. Wiem, że Trógo- 
meur pisuje często.

— Oświadczysz mi pan jeszcze, że  czytujesz 
jego listy I — zawołała pani de Mareuil, prostując 
się dumnie.

— Gdybym je  czytał, nie potrzebowałbym py­
tać się. Z resztą nie nalegam...

—  Pułkownik nie pisał mi wcale, czy powróci 
z cesarzem — odpowiedziała sucho Stefania.
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f-órczym  i Korczynę z żywotną bardzo spółką tka­
cką i Kęty, Błażowę, Suchodół, Wilamowice, Rych* 
ivałd. Gorlice, Gliniany, Kosów, Horodenkę, Budza- 
pów i coraz gęściejszą sieć należycie uzdolnionych 
tkaczy, gdzie na poprawnych krosnach biega pospie­
sznie czółenko, tworząc rzeczy trwałe, gustowne, 
pokupne, walczące skutecznie z jarm arczną tandetą 
zagraniczną.

Dla wyrobów powróźniczych mamy Stryj, R a­
dymno, Podgórze, gdzie na wielką skalę prowadzo­
ny je s t także wyrób szpagatu z przędzalnią konopi 
i joty — dla kapeluszy filcowych Myślenice, dla 
słomianych Morawicę, dla przepięknych haftów Ma­
lców, dla koronek Zakopane, Kańczugę, Bobowę, J a ­
worów i inne.

Najmniej stosunkowo zdziałaliśmy w zakresie 
przemysłu maszynowego, a chcąc iść z postępem, 
który tylko przy użyciu najlepszych maszyn je s t 
możliwy, zostaniemy jeszcze na długo niewolnikami 
zagranicy. Lecz i tu je s t pocieszający ruch do za­
znaczenia. Zieleniewski w Krakowie rozwija się 
wspaniale, Górecki, Peterseim  idą także naprzód, 
fabryka maszyn w Sanoku staje jako największy 
w tej gałęzi zakład krajowy, Towarzystwo „Perkun", 
Szuman i Piotrowicz we Lwowie, B redt w Ottynii, 
Gtilcher i Schwabe w Białej i wiele pomniejszych, 
to podstawa, na której i ten dział może i powinien 
bujnie się rozrosnąć. Tylko trzeba je  popierać, trze ­
ba dbać o to, ażeby władze krajowe i ciała autono­
miczne przy publicznych zamówieniach nie pomijały 
firm krajowych na korzyść zagranicznych...

** *
I  oto krótki przegląd ruchu przemysłowego 

w kraju. Rzucamy go jako przelotny obraz przed 
oczy ocknionych, którzy się ku produkcyi krajowej 
garną. Niech nie utyskują, niech nie przysięgają na 
wiarę pesymistów, że my żadnego przemysłu nie 
mamy. My mamy poważne zarodki w każdej prawie 
dziedzinie przemysłu. Niech się tylko publiczność 
szczerze i wytrwale ku nim zwróci, a buchną ży­
ciem i zakwitną jako przemysł wielki.

W szystko od nas samych zależy. Zwalczajmy 
własną lekkomyślność i wygodę i zwalczajmy nie­
chęć naszych kupców, a będziemy mogli naprawdę 
bojkotować Prusaków.

Tylko z wiarą naprzód '
J . Starkel.

Jak popierać przemysł krajowy?
Wspominaliśmy w poprzednich artykułach, że 

jednym z głównych czynników poparcia produkcyi 
krajowej, je s t nieustanny nacisk na kupców przez 
domaganie się artykułów krajowych w tych wszyst­
kich działach, które w kraju są zastąpione.

Nie da się zaprzeczyć, że wiele potrzeb za­
spakajać jeszcze musimy towarami sprowadzanymi, 
ale je s t wiele i takich, co do których moglibyśmy 
stałem dopominaniem się o wyroby krajowe wyrugo­
wać zupełnie napływ obcy.

Je s t  to faktem wcale nieodosobnionym, że sprze­
dający zachw ala: „oto wyrób francuski, np. mydła 
wiedeńskie, lub wyroby skórzane angielskie, i da 
dopiero na upomnienie s ię : czy nie ma np. sukna

Chociaż stosunek z Gonzagiera, uświęcony obo­
pólną wiele lat trw ającą wiernością, nie był tajemni­
cą dia nikogo na dworze cesarskim, pani de Mareuil 
nie lubi ula i nie dopuszczała, aby ktoś dawał jej do 
poznania, że zna jej tajemnicę. Tylko Rovigo ze 
swojemi niezgrabnemi pytaniami i brakiem taktu, 
mógł sobie pozwolić na coś, co było wręcz nie deli­
katnością i brakiem szacunku dla kobiety.

Z resztą zdawał się zupełnie nie p ojmować nie­
stosowności' swego zachowania. Tak był zdziwiony 
złym humorem p. de Mareuil, że nie przyszło mu 
nawet na myśl tłómaczyć się.

— Zechciałaby pani przynajmniej, na wypadek 
gdybyś zobaczyła pułkownika pierwej odemnie, pod­
jąć się pewnego dlań polecenia. Chciałbym go pro­
sić, aby zechciał pofatygować się do mojego gabi­
netu, jak  tylko przybędzie. Mam dla niego ważne 
wiadomości. Będzie pani wdzięczny, zapewniam. 
Jłiocłzi o oddanie mu wielkiej przysługi.

Ostatnie słowa stłumił radośuy okrzyk cesa­
rzowej.

— Oto cesarz!
Hałas dochodził z dziedzińca pałacowego; po- 

mięśzane różnorodne głosy zbliżały się. Podwoje 
wielkich drzwi rozwarły się przed Mnryą Ludwiką. 
Z pośpiechem przebyła galeryęf na końcu której 
znajdowały się monumentalne schody. Na stopniach 
ukazał się cesarz. Kilku oficerów postępowało za 
nim. Pani de Mareuil doznała błogiego uczucia du­
my, zobaczywszy wśród nich Gonzagę, który w wspa­
niałym uniformie pułkownika dragonów był piękny, 
jak  młody bóg.

Podczas kiedy ona pożerała go oczyma i zda- 
lei a przesyłała uśmiechy, spojrzenia wszystkie skie- 
iowaly się w stronę Napoleona, którego rozpięte 
futro, pozwalało widzieć uniform strzelców swojej 
gwardyi, przyjęty przezeń do codziennego użytku. 
Na głowie mi;<ł trądy cyonalny „mały kapelusz”.

Spostrzegłszy cesarzowę na szczycie schodów, 
po których postępował z wysiłkiem, odbijającym wiel­
kie zmęczenie długą podróżą, odkrył głowę.

krajowego? -r- wydobywa z pewnem niezadowoleniem 
zakurzone nieraz okazy z wzruszeniem ramion: „te­
go nikt nie kupuje". Otóż trzeba dążyć, aby było 
odwrotnie! Niech przedkładają do wyboru w p i e r w ­
s z y m  r z ę d z i e  wyroby krajowe a potem dopiero 
obce... — Nie tak  łatwo jednak  dojść do tego —  tu 
nie pomoże sam patryotyzm kupca, bo rozchodzi się 
nader dotkliwie o kieszeń...

W ielkie firmy obce, dają towary nieraz nietyl- 
ko z większym rabatem, ale i z dłuższym terminem 
spłaty — na kredyt.

Producenci krajowi walczą ciągle — nawet 
przy najlepsżein prosperowaniu interesu —  z bra­
kiem k ap ita łu — nie mogą tak  długo czekać na spła­
ty i nie mogą dawać takich rabatów jak  nasi wro­
gowie. I  tu dla poparcia, otwierają się dwie drogi: 
1) przystępowanie do spółek przemysłowych z wy­
robioną już marką, zabezpieczonym targiem  zbytu, 
przezco umożliwi się udzielenie towarów kupcom na 
dalsze terminy a ze zwiększeniem produkcyi i rabat 
wyższy; 2) kupowanie towarów krajowych, d o m a ­
g a n i e  s i ę  i c h  w s z ę d z i e  w pierwszym rzędzie. 
Kupiec m u s i  u ledz, żądaniom konsumentów nr u s i 
to dać, to zamawiać, to sprzedawać, czego żąda na­
bywca.

Społeczeństwo czujące i rozumiejące, że na tej 
drodze wzrosnąć może energia wspólna, dobrobyt —  
choć początki są trudue i w poszczególnych wypad­
kach zawieść mogą — społeczeństwo może bojkoto­
wać firmy, bojkotować składy, które stanowią kolo­
nie zbytu towarów pruskich. Lepiej aby wcale nie 
istniały, aniżeli osłabić ten instynktowy odruch pe­
łen nadziei, że raz przecież damy Sobie radę sami! 
A cóż się stanie gdy ostatecznie na początek tu  i 
owdzie będziemy niezadowoleni z tego lub owego 
towaru krajowego? Czyż na te pomoże utyskiwanie, 
pomogą kpiny i sprowadzanie towarów zagrani­
cznych ?

Przecież nikt nie chce produkować jak  najgo­
rzej — każdy przemysłowiec pragnie dać towar jak  
najlepszy i zrozumie, że trzeba go będzie dawać 
możliwie najtaniej, że będzie go m ó g ł  tak  dawać, 
gdy zacznie się normalny, stały  popyt i publiczność 
o towary krajowe pytać będzie nie w świątecznym 
nastroju chwilowym, ale ciągle w poczuciu i zrozu­
mieniu, że taka agitacya znaczy nieporównanie wię­
cej, jest o wiele donioślejszą w dzisiejszych czasach, 
auiżeli najplomienniejsze protesty.

Przez takie działanie wytwarza się rzeczywi­
ście nastrój ożywiony, atmosferę patryotyczną, nie- 
potrzebującą deklamacyi, prąd ten porywa i porwać 
musi obojętne nawet jednostki i że to je s t prawdą, 
wystarczy przykład Węgrów.

Oto np. fakt autentyczny: w Peszcie wchodzi 
gość do restauracyi i żąda „butelki pilznera* 1

Kelner przynosi... pilznera, ale wyrabianego 
w Peszcie „pilzuer węgierski” — (gorszy od cze­
skiego).

—  Ależ proszę o pilznera prawdziwego, z P il­
zna —  mówi gość.

— Nie ma u nas — mówi z flegmą obsługu­
jący — jedź pan do P ilzna; u nas je s t tylko to, co 
n a sz e !

I  tak je s t wszędzie w W ęgrzech! Smakosze 
nasi powiedzą w tym wypadku: „ależ jak  to?  mamy 
nie pijać pilznera, tylko piwo krajowe, dla patryo- 
tyzm u? Ależ to nonsens!

Profil -cesarski ukazał się w pełnym świetle. I
—  Ja k  się zestarzał! — rzekł Cambacórós do | 

Talleyranda.
— Dni przeżyte w - ostatnich dwóch latach, 

liczą się podwójnie — odpowiedział były biskup ks. 
Autun.

Z miejsca, gdzie się dyskretnie zatrzymali, 
widzą, jak cesarz objąwszy Maryę Ludwikę, całował 
ją  czule.

Słyszeli następnie, jak  zapytał:
— Gdzie syn mój?
Cesarzowa prędko wydała rozkaz. I  podczas 

gdy Napoleon wchodził do salonu, gdzie go w mil­
czeniu oczekiwali zebrani dworzanie, przyniesiono 
małego króla rzymskiego, nie rozbudzonego jeszcze 
ze snu, który mu przerwano. Zwracając się ku niemu, 
wziął go delikatnie z rąk  kobiety, okrywał poca­
łunkami, długo wpatrywał się w dziecię wilgotnemi 
od łez oczyma.

Teraz malec poruszył żywo rączkami, śmiejąc 
się, olśnił go blask świateł.

— Nieprawdaż, jaki piękny? — zawołał Na­
poleon. —  Ale czemuż przebudzono go? Czemu nie 
powiedziano mi, że spi?

Ucałował go raz jeszcze i oddając, powiedział:
— Włóżcie go do kołyski.
W tenczas dopiero zdawał się przypominać so­

bie, że był sam.* W yraz twarzy zmienił się; roz­
czulenie i dobroć, z jak ą  przemawiał do małego 
syna, zniknęła. Zwrócił się do zgromadzonych.

— Witam was, panie! Dzień dobry panom! 
Oto powróciłem wśród was w poważnej chwili. 
Powodzenie oręża nie było naszym udzia­
łem. Męstwo moich wojsk nie mogło przewidzieć 
zdrady sprzymierzonych, na których miałem prawo 
liczyć. Ofiarowano mi pokój, ale na warunkach tak  
ubliżających, że nie mogłem go przyjąć.

Na te słowa Talleyrand przechylił się do kancle­
rza i powiedział szeptem :

—  Nieprawda. Warunki były całkiem hono­
rowe.

W ęgrzy odczuli, że tak  się manifestuje miłość 
do kraju i żądza zwiększenia dobrobytu! a u nas 
słyszymy, że to „nonsens”.

Pisanie i połykanie artykułów o podniesieniu 
dobrobytu kraju —  to „ofiarna praca” — przystę­
powanie do spółek przemysłowych, wyrzekanie się,
0 ile można, towarów obcych, to nonsens!.,.

Te poglądy trzeba zmienić, zmienić radykalnie
1 przykładem niech nam będą W ęgry! Tak popierać 
przemysł krajowy, może każdy.

E dm und  Libański.

Ebktryczny stół Jaąuarda bez kart.
Na międzynarodowej wystawie przemysłowej w 

G l a s g o w i e ,  odznaczał się obok innych interesują­
cych wynalazków, nowy w arsztat tkacki. Zamiast 
używanych wzorów na dziurkowanej karcie, znajdo­
wał się pas cynkowy z rzeczywistym rysunkiem 
wzoru.

Tkanie wzorzystych materyi odbywa się na 
tym warsztacie następująco:

Rysunków nie kartonuje się, lecz przenosi się 
narysowany na żelatynie wprost na taśmę cynku. 
Pas ęynku ma u brzegów otwory, w które wchodzą 
zęby kół poruszających bez końca cały wzór.

P as cynkowy powleka się m ateryą nie przewo­
dzącą elektryczność, a tylko linie wzorów pozostają 
nietknięte. Uzyskuje się tym sposobem możność urzą­
dzenia na tych miejscach kontaktu elektrycznego i 
działania tym sposobem na wszystkie części kon­
strukcyjne nasady j  a q u a r  d o w s k i e j.

Pas cynkowy przesuwa się na szeregu rucho­
mych szpileczek złączonych z platynami i kordami 
nasady. W chwili gdy szpileczka dotyka cynku 
(punkt wzoru), kontakt zamyka prąd i platyny od­
nośne się podnoszą, gdy szpilka zejdzie na powle­
czoną warstwę, prąd się przerywa i platyna spada.

W ynalazca M r. C a r y  e r  przedstawił koszta 
tego całego urządzenia, nad którem pracował la t 
ośm.

I  tak  cały stół kosztuje 40 funtów szterlingów, 
nasada J a ą u a r d a  doń 14 f. szt.

Koszt wzoru wraz z przeniesieniem na pas cyn­
kowy wynosi mniej aniżeli 1 sh. (szyling), wzory w 
większych ilościach 1/2 sh.

Fachowe pisma podnoszą zalety tego nowego 
urządzenia — wszędzie tam, gdzie używa się wzo­
rów skomplikowanych, dla których sporządzać trzeba 
dotychczas wielkie 1 ciężkie karty  — oraz wszędzie 
tam, gdzie jako siły motóryczuej używa się elektryki.

W arsztat ten pracuje prerywyjnie, szybko, tak  
samo dla szerokich jak i dla wązkich wzorów.

Obok genialnych wynalazków w dziedzinie teks 
tylnego przemysłu S z c z e p a n i k a  (przenoszenie 
wzoru zaponiocąfotografii) stołu N o r t h o r p a  można 
umieścić i wynalazek powyższy: nJaquard %veaving 
without cards von der Carver Luom Co.

E . L .

Cesarz podniecał się mówiąc; mówił coraz gło­
śniej i stanowczo.

—  W  dalszym ciągu więc musimy prowadzić 
wojnę. Ale tym razem nie będzie to już dla zdo­
byczy, tylko dla obrony granie, dła oswobodzenia 
ojczyzny, dla honoru narodowego. Fraucya kocha 
mnie; usłyszy mój głos i zrozumie 1 Przychyli się 
do poświęceń, jakich od niej żądam.

Cambacći ćs przysunął się, a korzystając z chwi­
lowej ciszy:

— F raucya, Sire — potwierdził —  będzie 
zawsze szczęśliwą, mogąc dać dowód przywiązania 
do waszego m ajestatu.

— Ju tro  o tych rzeczach mówić jeszcze bę­
dziemy, kanclerzu. Jufro o dziesiątej proszę zgro­
madzić moich ministrów. Co do ciebie panie mini­
strze policyi, pilno mi porozumieć się; dzisiaj wie­
czór prosić jeszcze będę do siebie. VV kąpieli wy­
pocznę, słuchając raportów.

Ukłonił się, skinął ręką i opuścił salon, kieru­
jąc się w stronę apartamentów prywatnych, gdzie 
tylko cesarzowa z nim weszła. Po wyjściu cesarza, 
powstał szmer. Rozbierauo jego słowa. Robiono 
uwagi o stopniu zmęczenia, którego nie mógł opa­
nować. Zadawano sobie pytania, o jakich nowych 
poświęceniach Francyi wspominał i czy znajdzie się 
jeszcze żołnierz, kiedy pobór rekruta w ciągu osta« 
tnich piętnastu miesięcy i tak  już przenosił cyfrfl 
olbrzymią miliona dwukroć stu tysięcy ludzi.

A dzięki zamięszaniu przy wyjściu, Stefanta 
podeszła ku Gouzadze.

— Jakże jestem szczęśliwa, widząc cię zn»vVlł 
zdrowego! —  szepnęła mu. Tyle razy drżałam o 
ciebie w ciągu tych długich dziesięciu uii§sięcy! 
Widziałam cię rannym, jak  wtenczas w Ros/i, da­
leko odemnie, może poległym...

—  Bóg mnie strzegł! odpowiedział Gonzaga,
(C. d. n.).
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Prób nie wysyła się

Tylko przez krótki czas!!
W  H A N D LU

Ignacego fRIEDA
ulica Halicka liczba 13.

p e ł E L S L

W ysprzndaź
za zezwoleniem władzy 189 12-5

z powoda przeniesienialiandla na Plac Halicki 1.12A.
Wy sprzedaje się: DYWANY, POR- 

TYERY, KAPY, KOCYKI, FIRA N K I i CHO­
DNIKI niżej własnej ceny.

R E S ^ T E I
w em , barchanów , batystów  1 t  P

kO l niżej
i o  ceny kosztu.

I G N A C Y  F R I E D

taniej 5 0 *

ul. Halicka 1.13 we Lwowie 
Prób nie wysyła się

Koniak, Śliwowica i gorzelnia wódek (boro* 
wiczek) w NAGY-KANIZSA (Węgry)

oferuje za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości gwarantów, prawdziwy koniak za litr 4—8 k. 
gwarantowana prawdziwa śliwowica świeża 2 —3 k. 
gwarantowana prawdziwa śliwowica stara  3—4 k. 
gwarantowane prawdziwe wódki borowiczki 2 —4 k.

Przy odbiorze 4 litr. także sortowanym f r a n c o  do 
każdej stacyi pocztowej. Dla odsprzedających odpowiedni rabat

498 10- 2

Andreas hofer 15
Pensjonat leczniczy

POLSKI.
(DOM ZDROWIA)

Doktorowej M aryi Dobro* 
wolskiej. Pełne utrzymanie. 
Ceny umiarkowane. 514

białych fiołków
znakomite cena —80, ! 50,2 — i 3 — koron

JA N  IH N A T O W IC Z
Lwów, ulica Sykstuska J. 25 — ulica Halicka I. 11. 24

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

/ 1 5  sty- 
'  cznia i

1 lutego 
1902 r. 

v /  I  lo s  austr. 
f  C zerw , k r z y ż a , 
I lo s  w ło sk i c zerw , 

k r z y ż a , I  lo s  se rb sk i 
p ań stw ., I  lo s Jó~sziv  

fDobre Serce).
II letnie ciągnienia, 

W szystkie 4 losy w 30 ra­
tach miesięcznych po 4  k. 
Natychmiastowy udział gry 
po zapłaceniu pierwszej ra­
ty. Listy ciągnień N eu er  
W ien er  M ercu r  bezpłatnie.

Kantor wymiany 337ono SPITZ, Wiedeń
S ta d t, S eh o tten rin g  26.

TToncypient adwokacki 
^  z praktyką sądową, poszu­
kuje posady. Adres: Seretb 
Sorocko. 314 2—1

Dalmatyńskie białe i czerwone 
wino naturalne, odpowiadające 
postępom farmakopii, cierpią­
cym u u żołądek, osłabionym i 
rekonwalescentom najlepiej po­
lecone, dostać można we
wszystkich aptekach, drogue- 
ryach i w iększych handlach
delik., jakoteż i w głównym  
składzie SIMETTA & BLAU.
WTiedeń, I. Griechengusse 8,

Z n—Ł- Tel. 7146. Wina podlegają che­
micznej kontroli Związku apte­

karskiego w e Wiedniu, IX., Spilagassę 31, Każdy kupujący 
jedną flaszkę wina, jest upoważniony przekonać się bez­
płatnie w wymienionym Zakładzie o prawdziwości tegoż)
Cenu za małą flaszkę (Va litr. 1 k. 50 hal. za dużą flaszkę 
i litr) 2 k 50 hal. Poszukiwani agenci we wszystkich 
większych miastach prowincyonalnych. 129 20—5

I

Podziękowanie na karcie korespondencyjnej.
(N iżej n o ta r y a ln ie  p: Św iadczone-)

Szanowny Panie 1 Wieprze moje nie jadły i bardzo 
były nędzne. Przypadkowo dostałem na próbę od jednego 
z moich ludzi 1 paczkę proszku do tuczenia wieprzy; zdu­
miałem! wieprze moje nie mogą się nasycić i ogromnie 
dobierają dzięki temu doskonałemu środkowi, który mogę 
każdemu najlepiej polecić. 79

Upraszam odwrotnie o 5 paczek proszku do tuczenia  
wieprzy 31/10 1900 Z poważaniem

J ó z e f  E n g lis c h ,  bnnmistrz, Belisce, Sławonia 
Kopia ta zgadza się zupełnie z oryginałem pisanym 

na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej markami za 
4 filiery i 2 hal I r a n  P la u .a u ,  c.k. notaryusz.

L a l b a c h ,  3 paźdizernika 1901. 9010 6—2
K a żd y  w ła śc ic ie l w ie p r z y  n iech  kupi
Dra v. Trnkóczego p ro szek  do 
tu czen ia  w iep rzy  dostać można u 
wszystkich kupców, gdzie nie ma, 
w ysyła pocztą: Apteka Trnkóczy, 

Leibach, Kraina.
1 Paczka 50 hal.. 5 paczek 2 kor.M arka o cli roi ma.

JRg" R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 9 0 .  $

Parow a fabryka
wyrobów stolarskich

i  t a - r t e J s :
■w Tsuśle

z n a c z n i e  r o z s z e r z o n a  i  w  m a -

s a y n y  n a j n o w s z e j  k o n s t r u ­

k c j i  z a o p a t r z o n a  p o l e c a

swoje wyroby stolarskie
jak: drzwi, okna, posadzki

❖

*
deszczółkowe |

dębowe, podłogi miękkie okrętowe, urzą-$
dzenia sklepowe, portale, bramy, schody j

etc. etc. |
❖p o  c e n a e l i  n a j n i ż s z j c 3 t «  

KOSZTORYSY DARMO.

T e le g ra m y .: S t o l a r n i a ,  Jas io .

Wyprawa pasażerów pospiesznymi statkami do wszystkich  
zamorskich miejsc. Regularna pocztowa i pospieszna ekspe- 
dycya z Hamburga do Ameryki, Kanady, Brazylii itd. jakoteż 
do wszystkich sta cy i K olei w  A m eryce i t. p.

Najwygodniejszy i najprędszy przewóz do

K a n a d y 9 W in n ip e g ,  M a n i t o b a *
Broszury i karty rozmaitych części Unii (państw zjedno­

czonych) i Kanady, a także w szelkie informacye o kraju i 
podróży udziela bezpłatnie 313 12—1
C. WulStow, Generalny Agent w Hamburgu Klosterstrasse 13.

J A  A N N A  C S I L L A G

316 8-13$

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4.

sprzedaje najtaniej

W ę g ie l kamienny
dla gorzelń, młynów, lokomobil i t . p. z najlepszych

kopalń . 8

z mojemi 185  ctm. długiemi 
o lbrzym iem i „Łnreley“
włosami otrzymałam je wsku­
tek używania p r z e z  14 m i e ­
s i ę c y  przezemnie wyna- 
le donejjpomady. Została ona 
uznana ako jedyny środek 
przeciw wypadaniu włosów, 
powoduje porost, wzmacnia 
Korzonki, u panów powoduje 
silny zarost i użycza już po 
krótkiem używaniu tak wło­
som na głowie jak i na bro­
dzie naturalny połysk i gę­
stość i chroni je  od w cze­
snej siwizny, aż do późnego 

wieku. 19 11-3 
Ce na  s ł o i k a  

z£r. 1, 2, 3, i  zlr. 5.
Wysyłka pocztowa codzień 

za poprzedniem nadesłaniem  
należytośei lub za zaliczką 
pocztową na cały świat z fa­
bryki, dokąd należy adreso­

wać zamówienia:

Anna Csillag,
Wieden i. Seilergasse 5.

Głów. skiad we Lwowie, Bernard Fein, ®randHotel

| Humorystyczna 

nowela

K R A K Ó W - r . W Ó W .
I  własnych
| aktualnych! ' senzacyina

Wychodzi w każdy piątek. Oo nabycia wszędzie. | iiustracyj { powieść 

n  ń n  i. t Iw  numerze i We 1153.Cena numeru 30 halerzy. |

\n n  11 Dział |

O p U r i l M o d y l l  <rolsfia
P- tJ  S N a jś w ie ż s z e  PT.

D | a i paryskie 1
d om u “.l modele I  a k t u a l n y  ,

8i 44 4 1  fotograficznych.
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Jako dodatek tygodniowy do „Słowa Polskiego*4 zniżono na i  koronę miesięcznie.
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Posłuchania
O i g o 0 11. do 1. p op o i. w e  ś r o d y  1 n l e d m l e l e

a  nuw lesteiikr. <!»l goC-z. 11, do 1. pop ołu d n iu  « «  ś r o d y  
i o l e d i t i e e  u pre*. d ei.i;. k raj. d yr. sl<ar. K orytow - 
s k ie g o .  -  cd  u o d r  11. d o i : .  ( .p o p o ł . c o d z i e n n i e
0 d y rck to i W  i te le g r a fó w  P e fer o e ic « H . ■- Od g od * . 
11. do 12. p i 7.ed p o ł. c o U l e n n i ©  o  d y rek to ra  k o le i pań­
s tw o w y c h . Od god ^ . lii. do 1 . popo i. c o d z i e « . u i e  
z w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w  p resy d y u u i w y ż-  
sa e g o  są d a  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
ćiraądnlków  a p ro w in cy i za  p o p '* ed n lem  a g lo sa en iem  Big. 
Od g o d i .  1. do  2 . p o p o i. c o d z i e  u u i e  poB luoban ie u tuar- 
B ia łk a , a w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d t f l o l y  t K atedra  io e lr o p o lita łn a ła o . (o łtarz, przed  

htórym  Jan K a zim ierz  r. IflOO s ło ż y i  ś lu b y  w iek op om n ej. 
K ośció ł 0 0 .  D oH iin ikauów , n a  w zór  k o ś c io ła  św . P iotra  
w R zy m ie . - K o śc ió ł 0 0 .  B ernard yn ów  (Hacaąiki zw ło k  
bł. .lana z  D u k li, a  p rzed  k o śc io łe m  nu p lacyk u  o b e lisk  
z  p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w in te s io n y  u a  p am ią tk ę  uotaronieitia  
m iastu  od  'ta tarów ). — K o śc ió ł 1 \  M aryl Ś n ie ż n e j, jed en  
t e  H tarszycb w m ie ś c ie .  K o śc ió ł 0 0 .  J ezu itó w  (6w. P iotra
1 P aw iu ) i in ń e . - K atedr a g r .  k a t. ś n .  J e r z e g o  w k b sta łu ie  
k r a y ia , z rotu ndą w e śr o d k u , j e d  jed n ą  z ozdób  i.w o w a . — 
C erk iew  w o ło sk a  c z y li  stau ro p ig iu ln u , w n ętrze  w s ty la  
ia s tn ty ń s k U tu  K ated ra  arcyb iu k u p la  orm iań sk a  (przy 
ry O rm iań sk iej), obok  C m entaia i k o lu m n a z pu»;(giein  
ś w .  K rzy«zto fa . -  N . b . W sz y z łk ie  k o ś c io ły , otw arto  ty lk o  
r« n o .łnakemHszz gmaćky w mledelet usim cbncj  
m o w y , tu t  przy  o g r o d z ie  m ie jsk im  (huIh s e jm o w a  palna  
r a e ib , w s a li  W y d zia łu  k ra jo w eg o : ,(J n ia *  M atejki). — 

iltutuuz, n a  U ytib u , d alej gm ach  P o lite c h n ik i, n o w i1 gm ach  
są d o w y  przy u l. B a to reg o , N a m iestn ictw o , Zakład O sso­
liń sk ic h , D om  in w a lid ó w  przy u l. K lep a ro w sk ie j, Piuac  
a rcy b ia k u p i, l ln iw e r a y te t , (łim ii. Kt anciuzku J ó z e fa , K aes 
o ssc z ę d n o ć c i.  -  W arte z w ie d z e n ia  za k ła d y  typ o g ra ficzn e  
s BIow a p o ls k ie g o * , co  n ie d z ie lę  od god u . 10. do  lł5. za  
B flo z se n ie m  s ic  do A d iu ln lztraoy i.

l 4 r  d y  1 | » « r l t l ł  Park u a  W ysok im  Zam ka a kop- 
h ; L ó  II ł .u t ł i r J . i t ’.''. uB jpM iym  ua pam iątkę  IsOO-tne)

roozntojr w ie k o p o m n e g o  B ejm u . —  Parfe B try jsk l cu y il Ki
l ió sk le g o . -  O gród m iejsk i (P o jem ick i) w środku  m iasta . — 
W ały  U etm nush .e w zdłuż ulłcy K aro la  l.udw ika  W i -  
O nbem a to rn k ie  przed  N an.iem r.ictw en

W y a r t a r a y  8 M » n y .« a .
— R l e a z t a j ą c a  w y s t a w a  w y r e b d w  p r z e m y .

» i u  *a«-» |ov i sjf;>  o tw u ita  codz ienn ie  w dom u n iegdyś 
B iesiadeck ich  (przy płacu H alickim ). WHtęp wolny w po­
n ie d z ia łek , czw artek  i p ią tek . W in n e  d n ie  10 r t.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  z jednoczonego  Tow a- 
ru y s tw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , przy placu św . Dncha 
. 10, I. p ię tro , o tw arta  od godziny 10, ra n o  do guda. o. 
popoł*

— f f l a i a e u n i  p n e m y s l o w e  m i e j s k i e  o tw arte
codz lenn io  (z w y ją tk iem  ponieduiałków ) od U. rano  do 8. 
popol. (w iP edz ie lę  1 św ię ta  od godziny  10 do 1).

— Z a k ł a d  n u r o d o n y  Im . O s s o l l d s k l e l a .  B i­
b lio te k a  o tw arta  od  g o d z in y  8 . do  2 . s  w y ją tk ie m  n le d u ie l  
i św ią t  u r o c z y sty c h , ( ła k lu e t  m o n e t  1 ^ s d a l l  p o lsk ic h  

otw arty  n ad to  w e  w to rk i ł p ią tk i t a k ie  od g o d u łn y  8  d o  
6  p op oł.

— J l u z e n n i  l i u l e u l a  O z l c d u s z y  O k i e b  w e  Lw o­
w ie , u Bon T ea tra ln a  I. 18.

T a r y r a U a b r d n  I « ! o r o * e k t  K urs d u leo u y  z w y k ły ,
d o r o śk a  ii k o n n a  00  c t. -- jed n o k o n n a  25  ot. — J azd a  na

1 k ou n a  45 o t. — Z* 
Ja zd y  do ro g a tek ,

d w o rzec  g łó w n y , ii k on n a  60 ct.
w ię k sz y  p a k u n ek  n a  l to i le  20 o t. .  __
2 k on n a  50 ct. — 1 k o n n a  85  e t . ,  ua  W y so k i Z am ek i do  
cm en ta rzy  2  k on n a  40 e t. — 1 k o n n a  8 5  c t .  —  W p orze  
n oc:'e j, ku rs d o ro żek  2  k o n n y ch  o 10 c t., jed n o k o n n y ch  
o  fi ot. w y ż e j. Kura fiakra (k arety  k ry te j)  d w u k o n n eg o :  
8 w y k ły  46 ct , n a  d w o ra ra  1 a i., d o  r o g a te k  8 0  c t . ,  na  
W ytiuki Z am ek i n a  o m e o t a n e  70  o t .,  w  n o * y  «  10 ot. 
w y ż e j .

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  l < g o  m a j a  1 9 0 1 .

w ed le  cz a su  śr o d k o w o  e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie ja a e g o  o  86  
m inu t od cza su  lw o w s k ie g o ,  

l t o  Ł w t w t  przychodzą:
Z K r a k o w a  o so b . 6*to rauo; o so b . 8'50 rano; p osp .  

1*3& w poi.; o so b o w y  5 50 w ie c z .;  p osp . 8*40 w ieoz.; osob. 
9*50 w le c z .;  p osp . 2*8 i w n o cy .

Z P o d w e ł o o u y t ł k  (na Podaan tcae) o so b . 8*1*2 w no  
p osp . 2*2u po p o iu a n iu : OHObowy 5*1 \ pop.: o so b .l" -  

w n o .y .
Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s . 7*40 rano (na P od iu m .)  
Z C z e r n i o w l e o .  posp. l ‘JT" w n ocy; oSQb. 6*20 

rano- p o sp . 1*46 w  p o łu d u .; o s o b o w y  ft*40 w ieczó r ;  
o so b . 9*20 w n o c y .

Ze S t a n i s ł a w o w a :  o só b . w p o łu d n ie ,
Z R z e s z o w a ,  o so b . 11*45 p tiied p o ł.
Z e  B t r y j a :  Obob. 8-10 rauo, o so b . 1*10 w  p o łu d .;  

o sob , 4*40 p opoł. o so b . 10*50 w n ocy .
Ze S o k a l a  : m ie s s . 8*15 ra so :  m ie sz . 6*—  w ieczó r  

(o sta tn i z B ełżca),
Z J a n o w a :  m ie s z , 7*45 rano; m ie sz . 5*16 pop ołu d

Z e  Ł w t w f t  odchodzą:

Mo K r a k o w a  o śo b . **15 ran o; p o sp . 8*30ran o; o s o  o 
8*4" rano; p oap . 2*55 w  p o łu d n ie ; o s o b . 6* w  w ie c z .;  oaob  
H*n> w n ocy; p o sp . 12*45 w n o c y ,

l>o P o d w o t o e a y s k  (a P odsam oaa) oa o b . 6*48 rano;  
OBob. U*4 *5 >aoo; p o sp . 2*08 p o p o ł.;  o so b . 11*32 w n o cy .

D o T a r n o p o l a  i B rod ów  (z Podz.) 7*82 w ieczó r .
D o C z e r n i  o w l e o :  o so b . 6*25 ra n o , o so b . lo*25 ra­

n o , posp . 2*40 w  p o p o ł., o sob . 10*30 w ie c z . posp . 2*51 
w  n o c y .

Do S t a n i s ł a w o w a :  ó so b . 6*10 w ieczó r .

D o R z e n z o w a :  oa o b . 3*80 popoł.
l )o  S t r y j a  o so b . 6*35 rano; o so b . praed p a ł.

o su b . ii 05 po  p o ła d . 0 H0b . 6*35 w leoadr.

D o S o k a l u  o so b . 10*20 przed  p o i.,  oa o b . 7*25 w ie*  
e z ó r  (p ierw B sy l do  B eluoa).

p 0 j u u o w b : m ięsu . 9*J5 p rzedp ołu dn iem ; m ie sz .
7*50 w ieczó r .

Rozkład nooiągów dla miasta Krakowa,
w ed łu g  cza su  śr o d k a w o -e o r o p e ja k ie g c

K r a K o w a  p r z y c h o d z ą :
Z e  Ii w o  w a  oaob. 4*40 rano; posp. "*60rano; o so b . » 45 

rano; o so b . i*3» p o p o ł.:  poap. 2*24popoł.; o s o b .6-25 popoł., 
p osp . 9*88 w ieczór .

Z W i e d n i a  p osp . 6*16 ra n o , o so b . 9-45 rano, poap. 
2*48 popoł.; posp . 8-18 w ieczó r ; o so b  1u*tig w iso z ó r .

Z L u n d e n  b u r g  u : o so b . 5*06 popoł.
Z O ś w t ę o i n i a  na H k a w iu f  o so b . ló .ą u  przed po!. 

9-35 w ie e a .;  n a  T raob in ię  7*3u rano.
Z N. B ą o z a  p rzez  B u olię  do P o d g .6 '2 0 r a n o , 4*60 pop
Z B u c h y  : o so b  8.10.
Z W i e l i c z k i  o so b . 7*30, 11*40ra u o , o so b . 8*60 w iec .
Z K o cm y rzo w a : o so b . 7*45 rano; osob . 1 .10  popoi.;  

o so b . 7*lo w ie c z .
Z W a d o w i c :  8*10 rano i  P o d g ó r z e  P ła szó w  k*«» 

w ie c z ó r ,  K rak ów  4*50.
Z K r a K a w a  odchodzą;
D o L w o w n  p osp . 6*40 rano, oaob. 6 lu  ran o oaob  

11*- p rzed  p o i., poap. 2-49 p o p o ł., posp . 8*88 w le c z  , o so b  
9*— w ie c zó r , o so b . 10*60 w n ocy.

Do W e d n i a  o so b . 5*29 rano, posp . 7 2 0  rano, osob  
2*—  p o p o ł., p osp . 2*31 p o p o ł., p o s p - 10*— w ieo zó r

D o L u n d e n b u r g u ;  o so b . 9*20 przedpołud .
D o  T a r n o w a  o sob . 6*15 wiedz*
D o O ś w i q c i m a  p rzez  T rzeb in ię  oaob. 6*40 w isc z .
D o O ś w i ę c i  m a  n a  B k a w iu ę  oaob. 5* i6  rauo  usob 

8*—  p o p o l.
D o N o w e g o  S ą c z a  n a  B u ch ę: o so b . 8*65 p izad -  

połud.; o so b . 7 ,33  w ie c z .
Do S u  c h y ,  W a d o  w i c :  o so b . 10*2u w ieczó r .
D o W i e l i  c a  k i  m ie sz . 1*25 p o p o ł., m iesz . 9*30 wtao
D o K o c m y r z o w a *  o sg b . 8 .3 0  p i^ed poi.; o sob . i -05 

o p o łn d  ; so b . 8 * —  w ie c a .

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  Jaiaedyr anajduje s ię  w e
w el w o w ie  w biurz w in d o w czem  w D y rek cy i k o le i pań­
s tw o w y c h  p rzy  ul. K rasick ich  5 ,  tu d z ie ż  w a g * |lc y j p lftn, 
S . S o k o ło w s k ie g o  w  P a sa śtt H ansm ana.

Cotf Aieiiuic !»r*«<łśUiuicnit‘. Foc/łliok  o 8. ISiieiy
n ?4;x<>^ni^j d o  nAlli.vcla «  &>5«!*/.«* P lo h is a .  210

- n     m ommuh mm    
a wszelkie zapytania odpowiada Admim- 
stracya tylko po otrzymaniu 10 h marki.

Drobne ogłoszenia.
m

3dpowiedzi6 nadsyłającym anonsy

A s. poste-rest. Sambor. Prosi­
my teks anonsu cokolwiek 

zmienić, poczem umieścimy.

Kupna i sprzeda!.
S t a r y  W o h l

poloca H e r T o a . t s  znakomi­
tej dobroci Pasaż Hausmana 
nr. 3- 105 4 0 -1 0

m isy
1 EcasB̂ SoąV4»«

pZ" a m i c n i c a  dw u pię trow a , 
6 lut w olna od podatku  

p r z y  uL św . Zofii znrnz do 
sprzedania.. B liższy c h  w ia d o ­
m ości udziela  A . P r z y l ib s k i  
m agazyn  W P. M. L u dw iga  
H ote l G eorga. 644 2-1

fjgTarząd rafinery! Fran. hr.
Potulickich w Glinianach, 

w ysyia za pobraniem w każ­
dej ilości i po nader niskich 
cenach wystały spirytus „Bon- 
gout“ na 96o najlepszy na na­
lew ki i krupniki dla pp. re­
stauratorów oraz do lekarstw  
dla pp. aptekarzy. 107 13-10

długie od 10 zł. 
wanny z pioca- 

  mi poleca Fer­
dynand Bonrdon, Jagiellońska 
|. 2.________________ 180 20—7

Wanny

Mfaterye karnawałowe polo- 
fJŁ cają najtaniej Ferdynand 
ornecki i Sp. we Lwowie, pa- 
i ż  Hausmana. 214 14-fi

SBoszuktije się powozn
- krytego, w dobrym stanie, 

na parę koni i pary chomont 
tak z w. angielskich. Wiadom. 
w Administr Słow a  pod 284.

284 10-7

Pom arańcze
5 k ilo  c ze r w  on. pom arańcz  
k. 3'20. 5 kg . M alta m a n d a ry ­
nek  k. &20. 5 kg. karczoch ów  
k. 3’60. 1 paka  300 sz tu k  Mo­
sina pom arań cz 10 k. 1 paka  
300 sz tu k  czerw , pom arańcz  
12 kor., fran co  za zaliczką,. 
G iovanni S pan gh eto , T ries t.

456 3 - 3

I l 4 m  nA Jtśięlin icJszych
U O I1I t a ń c ó w  k a rn a w a ło ­
w ych  Fabiana T y m o lsk ie g o  
P olonez , W a lc , P olka  fi anc. 
K a d ry le , M azu ry , K o ło m y j-  
ku. P olka  m azu rka , G alop — 
Cena razem  zł. 1 50. Do na­
byc ia  tve w szy s tk ic h  k s ię ­
garniach. N akład  $ t a n f s l a w  
K o h le r ,  L w ó w ,  B a t o r e ­
g o  9 8 ,  w y s y ła  franco za na­
słan iem  z łr . 1‘56. 480 3-3

NAJLEPSZE MYDŁA
toaletowe sztuka po 10, 15 i 
20 ct. Gospodarskie kg. po 28, 
32 i 36 ct poleca fabryka my­
deł i św iec E. i J. FRIEDRI­
CHÓW we Lwowie, Krakow­
ska 13 i  Lelewela (rok założe­
nia 1842). 540 1

l f i / y  K o r n a  K a w a  Vs k ilo  65
■ » i  75, ct. „ S y r y u s 7 u ul. 3. 
M aja 1. 2, L w ów . 269 10—3

^ p r z r d l a i n  z powodn wy-
jazd u dwa domy i dwie 

piękne parcele w Brznohowi- 
cach. Warunki najprzystępniej­
sze, gotówka 2.500 zł. potrzo- 
bna. Wiadomość ul. Trzeciego 
Maja 10 Zakład galanteryjny 
W ierzbickiego. 374 8-3

O l f |  sążni Q  ogrodu z do- 
•k lK f domem parterowym mu­
rowanym od ulicy, przy placu 
Ów Jura wprost kościoła z 20 
letnim długiem Kasy Oszczę­
dności 1.500 zł Sprzedam są­
żeń po 35 zł. Grunt może być 
podzielony ua budowę 2 do­
mów, front 26 m b. W iado­
mość ul Św. Marcina l la .  I. 
piętro. 401 5—3

D o s z u k u j ę  spó ln ika  z  ka- 
* pitn łem  6000 kor. do bar­
dzo ren tow n ego  in teresu . — 
Z głoszen ia  do A d m in is trn c y i  
Słow a  pod  „P ew na lo k a cya u.

459 3—3

■■TrzędńlSfc państw, może 
wU. łatwo otrzymać pożyczkę 
do 2.000 koron po nader przy­
stępnymi warunkami „W. J.w 
p.-r. Rudki, 512 10—2

W w ięksźem  m ieście na 
prowincyi jest natych­

miast ze względów familijnych 
do sprzedania Zakład fotogra­
ficzny cena 4.000 kor , czysty  
dochód roczny 5.000 kor Sta­
ra firma pewna egzysteneya  

526 2-2

W  P r z e m y ś l a  na n a j­
g łó w n ie js z y m  pun kcie  

m iasta , na p lacu  „Ńa B ra ­
m ie“ j e s t  lo k a l na sk lep  do 

O k a zy  a rzadka!
B liższa  w iadom ość u w ła śc i­
c ie lk i w e L w o w ie  ul. K oper­
n ika 1. 5. I. p ię tro . 157 10-7

inteligentna poszu* 
kuje osobnego pokoju 

z utrzymaniem na wsi przy 
rodzinie, zapłaci lub w zamian 
zajmie się gospodarstwem do- 
mowemi „Osamotniona11 p -r  
Lwów. 543 1

Hotel Saski
ulica Batoręio I. 20.
nowo i komfortem ursądzony

Ceny u m i a r k o w a n e
pokoje od 70 cnt.

za dohę wraz z pościelą
oraz m iesięczn ie  od  9 0  z łr . 
z jio śc ie lą  opałom  i u sługę-

p o leca  i  o ła sk a w e w z g lę d y  
n a ju p r ze jm ie j uprasza

542 1 Zarząd.

O m ak oszom l! aromatycznej 
^  herbaty, poleca doborowe 
gatunki specyalny magazyn 
Adolfa Singera. Lwów. Sykstu- 
ska 1. 92 6—3

fortepiany I pianina
®- w  n a jw ię k szy m  w y b o ­
r z e  ja k  za w sze  w  sk ła d zie  
J. M U S SIL , p r z e d t J. B alko  
we L w o w ie , p r z y  ul. K arola  
L u dw ika  7, 1. p  529 20—2

Dla cierpiących na gardło i 
piersi ordynuje w

Lussinpiccolo
zimowej stacyi klimatycznej 
z jednostajnym bardzo łago­
dnym klimatem, lekarz polski

Dr. Franciszek Wobr
i udziela wszelkich wyjaśnień.

553 10-1

Balowe suknie wykonuje 
w 24 godzinach najtaniej 

pracownia Harasińskiej, Ły­
czakowska 4. 571 3—1

P A T E M T 1
za wynalazki wyjednywa: Mię­
dzynarodowe Biuro patentowe.
Lwów, Mikołaja 20. 94 13-6

a ) Po8zn.kitvit.ne.

gj|hr. pra%v z prawem snb- 
B J r  stytuoyi, poszukuje posa­
dy Zgłoszenia p.r. Ju s. 554.“ 
Brzeżany. 554 5 —1
l i a n n a  Intelig. poszukuje 

miejsca do samoistnego 
zarządu domn i gosp wiejsk. 
„Olga* p.-r. Ruskawieć, Rze­
szów. 558 2-1
IJfryetaryusż

A B P  ńnsjy.ii k n i  n

pokoje z przedpokojem, 
ulica Kraszewskiego 1.13 

133 10-6

r oszulmje się lokalu dla 
stowarzyszenia naukowe­

go zaraz, sala o 3 oknach, 2 
pokoje, przedpokój i kuchnia 
wr parterae albo na pierw- 
szein piętrze w śródmieściu. 
Oferty pod: „Z. M. L.“ do Ad- 
ministracyi „Słowa Polsk.*

413 3-3

W ieśniak o b y w a te lsk ie j  
ro d z in y  w średn im  

w ieku, in te ligen tn y , w y k s z ta ł­
co n y , s y m p a ty c z n y , zd ró w  — r _ 
j a k  ryb a , na s t a n o w i ć  
ża leż nem  na w si z  m a ją ­
tk iem  30.000 koron i bardzo  
p r z y  zw o i tem  u trzym a n iem , 
ożen i s ię  z  kobietą  zd row ą , 
in te lig en tn ą , sy m p a ty c zn ą  i 
sercem . D o k ła d n y  opis oso- 
by, m a ją tku  i fo tografii po ­
żądan y. D y sk re c y n  i  zw ro t  
pod słow em  honoru. ~ Ród, 
stan, s fe ra  o b o ję tn y \ P rze ­
s z ło ść  do u w zg lędn ien ia  —
Z głoszen ia  : „ '$rie śn ia k “ A d -  
m in is tra c y a  „S łow a Polsk.*

567 I

podatkowy
poszukuje od 1 lutego 

posady. — Zgłoszenia do c. k. 
urzędu podatkowego w Prze- 

5 4 8  1

dolna panna z egzaminem 
B Ł  2 paeh, państw, i buchah. 
poszukuje posady. Zgłoszeniu 
pod „F‘w do Administr. Słowa 

474 5 3

^ 3 i« « c h a c z  inżynieryi poszu- 
”  kuje zajęcia, lekcyi (gi- 
mnazyum). ,(E. S.“ Lwów p.-v.

5.39 2  2

W lo d y  pom ocnik  h an d low y  
obezn any z jo k c io w y m  to w a ­
rem , in te lig e n tn y  ekspedum t 
zn a jd z ie  posadę w  m agazyn u  
A  K rzy s z to fó w ic za  w e L w o­
w ie  „ łlo te l G eorg'a “. O f e r t y  
ty lk o  p isem n e. 551 5--1

P omocnik zdolny, znaj­
dzie posadę w han; iu 

tow. korzennych M. Ostrows,!. '<■ 
go w Tarnopolu, 552 i

Bona mówiącu po niemo­
dni może się przedst.T 

wić w handlu Michelstadteru- 
570 1

PotrzeKue 3 um eblow ane  
po k o je  z  p rzed p o k o jem  

na I  p ię tr ze . Z g łoszen ia  p o d  
„ J S “ w  A dm in . S łow a.

452 6—3

B k l a  uczniów gimnazyal- 
*■ nych uinieszczenie, tro­
skliw y nadzór. Warunki przy­
stępne. Ossolińskich 4, II. pięt.

504 2—2

Doniesienia riżn.

d la  r o ln i c t w a ,  h a n d lu  I i 
przemysłu,

plac Dąbrowskiego 1 5. 
(gm ach tow arz. w za j. pom oc.

urzędu , p ryw a th .)  
poleca do kupna m a ją tk i 
ziem sk ie , także, z  g o rze ln ia ­
mi, zbadane p r z e z  nas sa ­
m ych , lub n a szych  fachów , 
m ężów  zau fan ia . — D zierża ­
w y  w ię k szy c h  i  m n ie js zy c h  
fo lw a rk ó w . R ea ln ości w m ie ­
śc ie  i na p ro w in c y i . P rze­
prow adza  za m ia n y  m a ją tków  
ziem sk ich  nu rea ln o śc i w  tnie- 
śc ie  i na p ro w in cy i. 394 4

liaszbnia i sklepy.
HfIograisc04ic mieszkanie
B jA kawalerskie z utrzyma­
niem. Wiadomość w Aumini- 
stracyi. 503 2—2

CHOROBY weneryczne
i  za starza łe , obo jga  p łc i  
choroby skórn e i kobieco, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c i s y  radykalnie 
1 3  r .  P  r  i s  o  h .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi leczniczo odbywają się  
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ik ro sk o p ijn e  i en d o sk o -  
pi/n e  w godz. od 8 —W  i 2—6 

424 1 0 - 4

W ikt domowy, pokój u* 
meblowany, osobny 

wchód. Piotra 21, drzwi 3.
560 1

gubiono złotą obrączkę 
B d  feiubną: Marya 18/4 1900. 
Znalazca zechce oddać do Ad- 
m inislracyi gmachu Skarbkow- 
skiego, gdzie otrzyma jako 
nagrodę całkowitą wartość 
obrączki. 545 1

H Twiadamiain niniojszem, 
że sprowadziłem obecnie 

rozmaite kostynmy stylo­
we | narodowe dla użytku 
Wieifrtożnych Pań, beż podnld 
Sienią cen za fotografie. U s & d  
zakład artystyczno - fotografi­
czny we Lwowie, Akademicka 
18, parter. 395 12 5

We s t a .  Jeśli nie nadają 
się do odpowiedzi moje 

pisma, proszę pięknie zwrócić 
je. N. Stanisławów.

576 1

W yszedł z domu w dro­
dze do Lwowa jeszcze  

23/IX. f3-lotni chłopak Rudolf 
Horrmau Kto miałby jaką w ia­
domość, zechce zgłosić się: 
Hernnan, Stryj. 574 1

W  celu matrymonialnym  
chciałabym poznać ucz­

ciw ego mężczyznę, wyższej 
intel., panna starsza, przystoj­
na, m ając  280 koron roczne­
go dochodu stale. „A. Z “ p.-r. 
pleszów. 562 1

4 8  centów
l/a k lg . M A S Ł A  św ie żeg o

3 0  centów
Vs k lg . S M A L C U  bez w onne­

g o  na  pączki
M arm oladę m orelow ą, m ali­

now ą, g ło g o w ą  — po leca

Władysław 
B a ż a n t

W e L w o w ie , ulica  Halicka. 3.

Zwracamy uwagę Szano­
wnym PT. Odbiorcom, iż hati- 
del mój jest ty lk o  p r z y  u licy  
H alick ie j 1. 3. drugi dom od 
Rynku. 565 6—1

Odlcśniczy, obecnie ,na po­
sadzie leśniczego, z chlu- 

bneml świadectwami, poszuku­
je posady. Leśniczy na Auste- 
ryi, p. Obiadów 559 1

If  8  fąrmacyi poszu-
kuje posady. Adres p.-r. 

J. H Przemyśl. 549 1
iB H obert S ta n k iew ic z  ekspe- 

dytor pocztowo-telegraf. 
poszukuje posady od 1 lutego 
zgłoszenia Leszniów. koło Bro­
dów. 573 1

gÓfrrzyjnię posadę gospody- 
*L ni u ggiędza lub wdowca 
Myszkowska, Jachowicza 26.

575 1

Bfk on om  żonaty, lat 36, 
J  z ukończoną niższą szko­

łą rolniczą w Dublanach i 17 
letuią praktyką w większych  
skarbach, poszukuje posady 
samoistnego zaraz lub od 1-go 
kwietnia 1902. Adres: „M. J .“ 
w  Boratynie, op. Ponikwa via 
Brody. 568 1

T K l i l  W ęg iersk ieg o  j ę z y  
po szu k u je  nauczycie!w  

I r r b  ijjiumzycieiki. B iuro g u z  e t  
O lszew sk iego . ó-U. 2 i

W i e r z b i c a ,  p. (Jimów! 
poszukuje się kluczni­

cy w sile wieku Należy przy 
siać odpisy świadoctw. Osobi­
ście się nie zgłaszać. 557 1

Fabryka wagonów i m a  
■ szyn w Sauoku, po­
szukuje zaraz zdolnych 
kotlarzy żelaza. 475 5
HBrzyjmę posadę gospody- 

ni u księdza lub wdówoa 
Myszkowska, Jachowiiiza 2 6 .

435 1

h) Zaofiarowane.

Kaklad fotograficzny „Ma­
ryla” w Kołomyi, poszu­

kuje retuszera operatora-ko- 
pistę lub kopłstki. 360 3-3

B o n a  po lka  z  n iem ieck im  
p o szu k u je  m ie jsca  p r z e z  

b iu to  F r. Z a g ó rsk ie j L w ów  
ul. C h orążczyzn a  7. 572 t
H '] e x e ń  V I I  KI* gim n . z  

braku u trzym a n ia  poszu ­
k u je  le k c y i  na w ieś  lub do 
m iasta  zaraz. „S tu d io su s“
post. re s t. M aksy m ów ka  561

Hr. praw mający 4-ro letnią 
^  praktykę adwokacką z pra­
ktyką sądową, poszukuje po­
sady jako koncypient adwoka­
cki na prowincyi. — Bliższa 
wiadomość H. W. p.-r. Lwów.

563 3 -1

K u r k i
każdego rodza ju , z  korkiem  
lub bez , ja k o te ż  n iepo lerow a - 
Jne t. mw. koszerne ku rk i, lu ­
stra 2 podstawą, szaru g i, c zo ­
p y  itd., do sta rcza  n a jta n ie j  
T okarn ia  M. T v rd ik  H oric  
C zechy. 167 10 0

^ h l l c y a l l s t ć W ,  guwernan- 
tek, bony Francuzki, 

Niemki, lokaje, furmanów, ku­
charze, kucharki, pokojowe, 
panny służące, uraz wszelką 
doborową służbę, poleca bióro 
W reszeżyńskiej, Lwów, Ba­
torego 6. 347 i

Dotrżsebttję zaraz m łodego . 
■ dobrego  kucharza lub k u ­
ch ark i E m il L e w ic k i , VV'a- 
łow a 9. 468 3—3

M H o s z n k u j ę  wydoskonalę- 
®- nej panny do krawiePzy 
zny i do konfekcyi mngozyui 
ubrań dziecinnych Julii Boty c: 
Akademicka 18. 530 3 3

iir c lio w a n la  1 nauka

j g g t o t o  za r zą d c zy  nie do­
do mu i k a sy  e rk i poleca  

biuro W e r e s z c z y ń s k ie j  Ba­
to reg o  6  L w ów . 546 i

l/oacyp łen t adwokacki po- 
sziiknje posady na prowirl- 

cyi. Zgłoszenia do Administr. 
Słow u  pod ..Doktor”. 400 3-3

B erlitz  School .‘5 Maja 2. 
c. k konceś szkoła 

Franc., A ngiel, Uosyj. 
Nłom., Polsk., ncz.y każd.V 
nauczyciel tylko swoj iw''- 
wy ojczystej. Próbne h* 
keye darra ■. Prosp. fran«v 
VVpisy codzień. 190 Y

M o w e  kursa bucbaltery 
otwiera obeonie końce.*? 

szkoła handlowa s * Szlagów  
skiego, Kopernika 9. 184 'i -

p n o d  b a la m i  lekcy< 
ców udziela w osob 

godzihach dlft wyższego 1 
rzystwa' Miączyńska, Sł 
ckiego 5. 500

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie Stow, zaf. z ogr. poręką, — Z Oriikarui „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hai;ir,in«kiego


